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BOLESŁA W A  STARM A CHO W A  (K raków )

P A S O Ż Y T O W A N IE  G R ZY B Ó W  NA R O ŚLIN A C H

Grzyby jako rośliny cudzożywne czerpią po­
karm z materii organicznej; jeśli żyją kosztem 
żywych organizmów noszą nazwę pasożytów. 
Grzyby pasożytują zarówno na roślinach jak 
i zwierzętach, znacznie jednak częściej na rośli­
nach. Roślina więc czy zwierzę jest ich żywicie­
lem i zarazem ich środowiskiem życia ze­
wnętrznym. W drodze ewolucji wytworzyły się 
bardzo ścisłe związki pomiędzy gatunkami paso­
żytującymi a ich żywicielami: pasożytnicze
grzyby wyspecjalizowały się do życia na okre­
ślonych organizmach żywicielskich i wytwo­
rzyły specyficzne sposoby zakażania i opano­
wywania ich ciała.

Roślina wykorzystywana przez pasożyta cho­
ruje. Choroby wywołane przez pasożytujące 
grzyby noszą nazwę mikoz. Cykl życiowy grzyba 
wiąże się ściśle z życiem rośliny żywicielskiej: 
żywiciel choruje, często nawet w  końcu ob­
umiera, ale jego śmierć następuje dopiero wów­
czas, gdy cykl życiowy grzyba dobiega końca, 
gdy grzyb już owocuje i rozsiewa swoje zarod­
niki.

Cykl życiowy grzyba pasożytniczego można 
podzielić na 3 okresy: I. okres jest okresem in­
fekcyjnym, zaczyna się kiełkowaniem zarodnika 
pasożytniczego grzyba, a kończy się osadzeniem 
grzybni w  tkankach żywiciela.

II. okres jest okresem inkubacyjnym, zaczyna 
się infekcją, a kończy zapoczątkowaniem w y­
twarzania owocników grzyba. Roślina żywiciel- 
ska w tym okresie już choruje, ale choroba jest 
jeszcze utajona.

III. okres jest okresem fruktyfikacyjnym —  
owocowania i rozsiewania, obejmuje okres od
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rozpoczęcia infekcji aż do rozmnażania i rozsia­
nia się pasożyta. Roślina żywicielska w  tym  
okresie już wyraźnie choruje i często obumiera.

Wymienione okresy zwykle następują po so­
bie. Zdarza się jednak, że okres owocowania 
jest przyspieszony: nim wystąpią objawy cho­
robowe na roślinie żywicielskiej, grzyb już owo­
cuje. Tak jest np. u mączniaka rzekomego ka­
pusty (Peronospora brassicae Gm.), który two­
rzy trzonki konidialne na spodniej stronie li­
ściem kapusty, pokrywając je szarym nalotem, 
choć objawów chorobowych na siewce jeszcze 
nie widać. Czasem na odwrót, okres inkubacyjny 
się przedłuża (jest więc opóźniony), jak to jest 
np. u rdzy zbożowych (Puccinia sp.j: występują 
najpierw plamy na liściach, początkowo chloro- 
tyczne, potem żółte, a dopiero po 1—2 dniach 
następuje pękanie urediniów i wysypywanie 
uredospor.

Pasożytnicze grzyby infekują rośliny żywi- 
cielskie w  najrozmaitszy sposób: czy to wprost 
przez nienaruszoną skórkę liści czy korzeni, czy 
też przez kiełki, pączki, przetchlinki, szparki, 
znamiona lub przez rany. Najciekawszym wy­
padkiem jest atakowanie żywiciela przez niena­
ruszoną skórkę liściową.

Zarodnik grzyba wymaga do kiełkowania od­
powiedniej temperatury i wilgotności. Więk­
szość grzybów na ogół najlepiej kiełkuje w  kro­
pli wody, toteż najlepszym środowiskiem do 
kiełkowania zarodników jest kropla wody de­
szczu czy rosy utrzymująca się na nabłonku dol­
nej strony liścia przez kilka godzin. Kropla 
wody przez te kilka godzin zmienia się bowiem 
chemicznie. Pod wpływem transpiracji osadzają
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230 W S Z E C H Ś W I A T

się na nabłonku rośliny sole, głównie węglany 
potasu i wapnia wyniesione z wnętrza rośliny 
prądem transpiracyjnym wody. Sole te czę­
ściowo rozpuszczają się w  wodzie i zmieniają 
jej odczyn tak, że już obecnie kropla wody de­
szczowej reaguje słabo alkalicznie (pH 7,2— 7,8). 
Z liści dyfundują też w  minimalnej ilości związ­
ki fosforowe i substancje wzrostowe, toteż 
im dłużej kropla pozostaje na liściu, tym  lepszą 
stanowi pożywkę dla kiełkującego zarodnika 
grzyba. Nawet i gazowe substancje wydzielane 
przez liście (np. liście jabłoni wydzielają etylen), 
pobudzają wzrost grzyba. Roślina więc sama 
stwarza sprzyjające warunki swym i wydzieli­
nami do kiełkowania zarodników.

Substancje znajdujące się w  kropli wody nie 
tylko pobudzają do rozwoju zarodniki pasożyt­
niczego grzyba, ale jeszcze działają na strzępki 
chemotropicznie; ponieważ strzępki mają przy 
tym fototropizm ujemny, dzięki temu nie błą­
dzą w kropli wody, ale skierowywują się 
w stronę wnętrza rośliny.

Gdy strzępka zetknie się z nabłonkiem pęcz­
nieje i w  ciągu 2—4 godzin tworzy przylgę —  
appressorium, której ściana śluzowacieje i tak 
mocno przykleja grzyba do nabłonka rośliny, że 
nawet ulewny deszcz nie może jej już spłukać. 
Następnie zaczyna się wnikanie pasożyta do 
tkanki żywiciela. Jeśli zakażenie odbywa się na 
liściu, grzyb musi przejść przez dwie warstwy: 
nabłonek i zewnętrzną ścianę komórek skórki. 
Nabłonek na liściach jest gruby, ma zwykle 
0,5— 1 (.i grubości, składa się z kutyny nieprze­
puszczalnej dla płynów. Większość grzybów nie 
potrafi kutyny ani rozpuścić enzymami, ani 
osłabić toksynami, ani też nie potrafi nabłonka 
rozmiękczyć czy spowodować napęcznienia. 
Przebija go więc mechanicznie: przyklejona do 
nabłonka strzępka tworzy boczne odgałęzienie 
tzw. przylgę infekcyjną pod postacią ostro za­
kończonego wyrostka, który pod dużym ciśnie­
niem dochodzącym do 7 atmosfer, przewierca 
kutikulę. Dlatego też im nabłonek grubszy, tym  
infekcja trudniejsza i nie zawsze się udaje. Po 
przewierceniu nabłonka strzępka natrafia na 
drugą przeszkodę, a mianowicie na zewnętrzną 
ścianę komórki skórki. Celulozowe błony komó­
rek mają zwykle około 1 ia grubości, ale ścianki 
zewnętrzne komórek skórki są grubsze, mogą 
dochodzić do 4 n grubości. Grzyb tutaj radzi 
sobie inaczej: pod wpływem  jego wydzielin  
ściany zewnętrzne komórek epidermy pęcznieją 
i przybierają strukturę blaszkowa tą, zaś grzyb 
w tej napęczniałej partii ścianki tworzy przy 
pomocy enzymów kanalik, przez który wnika 
do wnętrza komórki. Przy przejściu przez kuti­
kulę i ściankę celulozową grzyb jest bardzo 
cienki, ale już po przejściu przez kanalik odzy­
skuje swą poprzednią szerokość. Strzępka prze­
nika dalej w  głębsze partie komórek zawsze 
przebijając się ostrym zakończeniem i wąskim  
kanalikiem poprzez ścianki, a rozszerzając się 
w samych komórkach. Przy przewiercaniu się

poprzez ścianki celulozowe komórek najpraw­
dopodobniej pomaga również siła mechaniczna 
strzępek, ponieważ przeciskanie odbywa się 
bardzo szybko (obserwowano np., że strzępka 
grzyba Pytium  de Baryanum  przewierca ściankę 
celulozową w  ciągu 5 minut). Grzyb więc do­
staje się do komórek skórki używając dwu spo­
sobów: mechanicznego (przejście przez nabło- 
nego) i chemicznego, wspomaganego mecha­
nicznym (przejście błony celulozowej). Strzępki 
grzyba mogą też przeciskać się pomiędzy komór­
kami epidermy poprzez blaszki środkowe i do­
piero stąd atakować ssawkami komórki żyw i­
ciela.

Grzyb przebijający się przez ściany komórki 
powoduje zakłócenie w  nich równowagi fizjolo­
gicznej. Plazma zmienia strukturę, staje się gru­
boziarnista (łatwiej barwi się przyżyciowymi za­
sadowymi barwikami), zmniejsza się też jej 
zdolność do plazmolizowania. Czasem w pobliżu 
strzępki plazma zaczyna gęstnieć i ścinać się 
w bryłki otaczając grzyba jak gdyby pochwą, 
którą wnet uzupełniają wkładki z hemicelulozy 
i celulozy. Czasami uda się roślinie w  ten sposób 
zahamować wnikanie strzępek grzyba. Jądro ko­
mórkowe (w niektórych wypadkach), zostaje 
przyciągane przez ranę (traumatotaksja), kła­
dzie się na strzępce infekcyjnej, rozpłaszcza i na­
brzmiewa, jąderko wówczas prawie podwójnie 
się powiększa. Nie tylko jądra zaatakowanych 
komórek ulegają bodźcowi traumatotropiczne- 
mu, ale także jądra oddalonych komórek mniej 
więcej do 20 warstw (komórek). W kilka dni pó­
źniej (obserwowano to na liściach pszenicy za­
każonych przez Puccinia graminis Pers.) jądro 
zaatakowanej bezpośrednio komórki traci swą 
siatkę chromatynową, zapada się, a 14 dnia od 
wniknięcia strzępki staje się homogeniczną 
masą, barwiącą się równomiernie. Plastydy rów­
nież kurczą się i rozpadają.

Gdy grzyb przezwycięży opór komórek żywi­
ciela, jego strzępki tworzą palczaste wyrostki 
czyli ssawki do wnętrza komórek: one to pobie­
rają pokarm z komórek gospodarza. Obrona ro­
śliny żywicielskiej została złamana, pasożyt 
ustalił się we wnętrzu jego ciała.

Przez nienaruszoną skórkę czy egzodermę 
wnika do korzeni opieńka miodowa (Armillaria 
mellea Vahl., Quel.). Nie jest to jedyna droga 
zakażania żywiciela, bo ten groźny pasożyt 
drzew liściastych i szpilkowych równie dobrze 
infekuje korzenie i szyjki korzeniowe poprzez 
rany. Jeśli jednak ran nie ma, rizomorfy przy­
klejają się przy pomocy śluzu wydzielanego 
przez ściany strzępek wyrastających ze szczyto­
wej partii rizomorfy, po czym wrastają masowo 
do zewnętrznych warstw kory pierwotnej prze­
bijając się przez nacisk mechaniczny. Jest to 
więc infekcja nie przez pojedyncze strzępki, ale 
przez masowy atak sznurów grzybowych. Gdy 
grzyb przejdzie do miękiszu korowego, pod 
wpływem wydzielanych przez rizomorfę toksyn, 
komórki żywiciela ulegają plazmolizie, następ-



nie obumierają i wypełniają się gumą. Grzyb 
wówczas tworzy odgałęzienia 3-go rzędu, które 
posuwają się poprzez komórki zabitej kory 
i miazgi wywołując szybkie zniszczenie drzewa.

W rzesień  1960

Ryc. 1. P rzeb ieg  zakażen ia  kom órek  sk ó rk i liścia k o ­
n iczyny  spow odow anego  p rzez  g rzyb  E rysiphe  p o ly -  
goni DC  a) k ie łk o w an ie  strzęp k i, b) d rążen ie  s trzępk i 
in fek cy jn e j, c) kom órka opanow ana przez  s trzępk i 

g rzyba

Łatwą drogą wejściową są kiełki siewek. Za­
każona siewka wyrasta w pozornie zdrową ro­
ślinę, która bezobjawowo nosi w  sobie pasożyt­
niczego grzyba. Dopiero po dłuższym czasie, czę­
sto aż w  czasie kwitnienia, a więc po całych mie­
siącach, wybucha choroba w całkiem innym 
miejscu, np. w kwiatach. Tak np. zakaża kiełki 
pszenicy śnieć cuchnąca (Tilletia tritici Bjerk. 
Wint.), która przedostaje się przez koleoptyl 
(pochewkę kiełkową), a zakażenie objawia się 
dopiero zniszczeniem zarodka i bielma w nasie­
niu, w  miejsce których pod nietkniętą łupinką 
znajduje się czarna masa zarodników cuchną­
cych śledziem. Jeśli zakażona roślinka psze­
nicy rozwija się szybko, wtedy stożek wzro­
stu wyprzedza wzrost grzyba, który pozostaje 
w źdźbłach i liściach, nie owocuje, a więc nie 
można jego obecności wyśledzić.

R yc. 2. E uphorb ia  cy p a riss ia s  L. na  lew o pęd zdrow y, 
na  p raw o  p ęd  zakażony  przez  U rom yces p isi P e rs  

(W int.)

Podobnie odbywa się zakażenie głownią pyl- 
ników goździkowatych (Ustilago violacea Pers., 
Fckl. — zbiorowy gatunek). Grzyb również do­
staje się do żywiciela przez kiełek, głownia ta 
może jednak również zakażać młode pączki 
i tkanki. Ujawnia się dopiero w kwiatach ni­
szcząc pręciki, gdzie w miejsce pyłku rozwijają 
się chlamydospory, które wydostają się przez 
pęknięcie nie uszkodzonej ściany pylników. Po­
nieważ grzybnia ta zimuje w kłączach, grzyb 
niszczy corocznie pręciki rośliny.

Infekcja może się też odbywać przez pączki, 
jak to np. ma miejsce u rdzy grochu (Uromyces 
pisi Pers., Wint.). Grzyb wnika do rozwijających 
się pączków wilczomlecza (Euphorbia sp.) i roz­
rasta się w pędach wyrastających z nich. Pędy
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Ryc. 3. A) u sadow ien ie  się i k ie łk o w an ie  zarodn ików  
grzyba p rzy  o tw orze szparkow ym . B) w n ik an ie  strzęp k i 
k ie łkow ej g rzyba P uccin ia  coronata  Cda. do o tw oru  
szparkow ego A v e n a  sa tiva  L. a) re sz tk a  s trzęp k i k ie ł­
kow ej, b) re sz ta  p rzy lg i, c) opróżn iony  pęcherzyk  pod- 
szparkow y, d), e) s trzęp k i in fek cy jn e  w n ik a jąc e  do 

m ięk iszu

zakażone grzybem wydłużają się znacznie, nie- 
rozgałęziają, nabierają żółtawego zabarwienia 
i nie wytwarzają kwiatów, liście mają szersze 
i krótsze od roślin zdrowych. Na liściach grzyb 
wytwarza zarodniki i słodką wydzielinę pach­
nącą miodem.

Rak ziemniaczany (Synchytrium endobioti- 
cum Schilb., Pers.) wnika podobnie do bulw 
ziemniaczanych przez tzw. oczka lub też przez 
ich bezpośrednie otoczenie. Oczka rozwijają się 
w rakowate narośla. Grzyb wprawdzie może 
również infekować i części nadziemne, a więc 
może wnikać do łodyg czy liści, ale na nich nie 
wytwarza rakowatych narośli. Te tworzy tylko 
wtedy, gdy wnika przez oczka bulw.

Grzyb zakażać może żywiciela również przez 
szparki i przetchlinki. Szparki są wprawdzie 
bardzo liczne, ale i bardzo małe, mają one około
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Ryc. 4. C zarc ia  m io tła  n a  jod le  w y w o łan a  p rzez  M e-  
lam psorella  ca ryo p h y lla cea ru m  (,Lk) S ch ro e t

10 m- długości i w stanie otwartym 0,5— 6 m. sze­
rokości, dlatego też mechanicznie zatrzymują 
wiele zarodników grzybów. Im szerzej otwarta 
szparka tym oczywiście infekcja łatwiejsza* ale 
ponieważ szparki nigdy nie są szczelnie za­
mknięte, nawet zamknięcie szparki nie stanowi 
przeszkody. Przez szparki zakażają rośliny ure- 
dospory rdzy. Np. u rdzy korowej Puccinia co- 
ronata Cda strzępki po wykiełkowaniu pełzają 
po powierzchni liścia, wreszcie gdy dojdą do 
szparki w szczytowej części strzępki skupia się 
plazma rozszerzając ją w  przylgę. Jądro strzęp­
ki dzieli się, tak że w  przyldze znajduje się 
zwykle 4 lub więcej jąder. W następnym sta­
dium strzępka przenika pomiędzy komórki 
szparkowe do jamy podszparkowej i tam na­
brzmiewa w pęcherzyk, który skutkiem dal­
szych podziałów jądra zawiera już 8 jąder. 
Z niego wyrastają promienisto we wszystkich 
kierunkach odgałęzienia, które są właściwymi 
strzępkami infekcyjnymi. Zupełnie podobnie za­
każa szpilki sosny osutka sosnowa Lophoder- 
mium pinastri Schrad. Chev.; jej strzępki nie 
potrafią przebić grubego nabłonka szpilki.

Wydaje się, że silniejsze strzępki zakażają 
przez nienaruszony nabłonek, słabsze natomiast 
przez szparkę. Np. u większości rdzy strzępki 
uredospor szukają szparek, podczas gdy strzępki 
wyrosłe z teleutospor doskonale sobie radzą 
przebijając nabłonek.

Przez przetchlinki wnika do bulw ziemnia­
czanych parch prószysty Spongospora subterra- 
nea Wallr. Johns. Grzyb ten nie ma zdolności 
przebijania tkanki korkowej.

Dla niektórych grzybów dogodną drogą wej­
ścia w  ciało żywiciela są znamiona słupka. Zna­
miona, dzięki swym  wydzielinom i budowie 
sprzyjają kiełkowaniu i przenikaniu strzępek. 
Grzybem, który w ten sposób zakaża roślinę

jest np. buławinka czerwona (Claviceps purpu- 
rea Fr. Tul.), której przetrwalniki znane są pod 
nazwą sporyszu.

Częstą drogą infekcji są rany. Mogą one cza­
sem być tak małe, że trudno je nawet zauważyć. 
Np. przy ścince drzewa powstają otarcia na ko­
rze drzew zdrowych przez spadające powalone 
pnie, albo np. wygrabianie ściółki leśnej powo­
duje otarcia na korzeniach, które są już dogodną 
bramą wejściową dla pasożytniczych hub. Także 
i grad czy żerowanie zwierząt może spowodo­
wać rany, przez które wnikają pasożytnicze 
grzyby.

Niektóre grzyby — najbardziej niebezpiecz­
ne — wykorzystują wszystkie możliwości. Do 
nich należy zaraza ziemniaczana (Phytophthora 
infestans Mont de By), która może zakażać ży­
wiciela zarówno przez szparki jak i przez nabło­
nek, do bulw zaś dostaje się tak przez prze-

Ryc. 5. A rm illa r ia  m ellea  (V ahl) Q uel. a) R izom orfy  
na p ow ierzchn i d rew n a , b) O w ocniki

tchlinki jak i przez rany. Podobnie Nectria cin- 
nabarind Fr. Tode wywołująca czerwoną gru- 
zełkowatość drzew i krzewów, przenika przez 
nabłonek jeśli jest cienki, jak też i przez prze­
tchlinki i rany.

II. etap cyklu rozwojowego grzyba to inku­
bacja, w czasie której pasożytniczy grzyb roz­
rasta się w ciele żywiciela. Jeśli opanowanie mu 
się uda, roślina żywicielska zaczyna chorować. 
I tutaj można wyróżnić 3 grupy grzybów paso­
żytniczych:

1) Do pierwszej grupy należą najgroźniejsze 
pasożyty, takie, które bezpośrednio, tzn. bez 
uprzedniego uszkodzenia przy pomocy toksyn —  
mogą zaatakować komórki żywiciela i żywić się 
wprost jego żywą protoplazmą. Przykładem jest
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zaraza ziemniaczana Phytophthora infestans 
Mont., de By. Grzyb ten po wniknięciu do ko­
mórek żywiciela przebija wewnętrzną ścianę ko­
mórki skórki, dostaje się do blaszki środkowej

Ryc. 6 . C laviceps purpurea  (Fr) Tul. a) K łos ży ta
z p rz e trw a ln ik a m i. b) P o rażona  za lążn ia  żyta

i stamtąd wytwarza strzępki wnikające do są­
siadujących komórek.

2) Do drugiej grupy należą te grzyby, które 
najpierw odżywiają się zawartością komórek 
uszkodzonych przy zranieniu, czy też obumar­
łych. Zaczynają więc od trybu życia saprofy- 
tycznego, a dopiero gdy się rozrosną i wzmoc­
nią, atakują żywe komórki swego gospodarza. 
Do tej grupy należą pasożyty ranowe np. grzyb, 
który wywołuje białą zgniliznę winogron Co- 
niella diplodiella Speg., Petr. et Syd.; pojawia 
się on przeważnie po gradobiciu, tak że go na­
wet nazywają champignon de la grele.

3) Trzecia grupa obejmuje grzyby, które naj­
pierw zabijają toksynami komórki żywiciela, 
a potem przez cały swój cykl rozwojowy aż do 
rozrodu odżywiają się martwymi tkankami, 
a więc saprofitycznie, niszcząc stale przy po­
mocy toksyn i enzymów żywe komórki swego 
żywiciela. Są to więc właściwie saprofity, które 
tworzą wewnątrz żywego gospodarza wyspy 
martwej tkanki, z której atakują zdrowe tkanki 
sąsiednie. Ponieważ nigdy nie tworzą zarodni­
ków na żywych częściach rośliny, tylko na mar­
twych, uważa się je niejednokrotnie nie za pa­
sożyty, ale za saprofity. Pospolicie znany grzyb 
Nectria sp. wywołujący czerwoną gruzełkowa- 
tość drzew i krzewów, należy tutaj zaliczyć.

Między tymi zasadniczymi trzema grupami 
istnieją oczywiście przejścia, które w  wielu w y­
padkach zależą od odporności żywicieli. Nawet 
ten sam grzyb może się inaczej zachowywać 
w żywicielu odpornym i nieodpornym. W tym  
okresie inkubacji grzyb rozprzestrzenia się 
w ciele rośliny żywicielskiej czy to śródkomór- 
kowo czy międzykomórkowo rozpuszczając bla­
szki środkowe, u niektórych wędrówka odbywa 
się w szerokich naczyniach drewna wiosennego. 
Najczęściej grzyby wędrują do określonych tka­
nek i tak np. rdze lokują się w  tkankach asymi- 
lujących, omijając tkanki zdrewniałe, mączniaki 
właściwe (Erysiphaceae) w komórkach skórki 
liści i łodyg, huby w drewnie pni i to jedne 
z nich w bieli, a inne w twardzieli. Jeszcze inne 
grzyby umiejscowiają się w  określonych narzą­
dach żywiciela: tak np. buławinka czerwona 
(Claviceps purpurea Fr., Tul.) w słupku traw,

Ryc. 7. E xobasid ium  vacin ii (Fuckl) W or. Porażona 
gałązka  V a cc in ium  v it is  idaea  L. (brusznicy)

głownia pręcików (Ustilago violacea Pers., 
Fckl.) — w pręcikach roślin z rodziny goździko- 
watych. Grzyb, który nie zdoła dotrzeć do od­
powiadającego sobie organu, nie wytwarza płcio­
wej, tzn. głównej formy owocowania.

Gdy grzyb rozrośnie się w swym żywicielu 
i zajmie odpowiadające swym potrzebom tkanki 
czy narządy, zaczyna się trzeci (III) okres w  jego 
życiu: okres rozrodu czyli fruktyfikacji; okres 
ten wiąże się z jawnym wystąpieniem choroby. 
Grzyb zamknięty dotąd we wnętrzu, występuje 
na zewnątrz i zaczyna się rozsiewać. Żywiciel 
natomiast choruje: wzmaga się oddychanie, pod­
nosi temperatura, następują zaburzenia w  go­
spodarce węglowodanowej, białkowej, wodnej 
i mineralnej, wytwarzają się patologiczne bar­
wiki, wydzielają się gumy, żywice. Wokół za­
każonych tkanek gromadzą się asymilaty odcią­
gane z tkanek zdrowych. One to podtrzymują 
wzmożoną gospodarkę energetyczną, w końcu 
zostają zużyte przez pasożytniczego grzyba pod­
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czas wykształcania jego owocowania. Gdy grzyb 
rozsieje już swoje zarodniki i ognisko choroby 
wygaśnie, substancje te nigdy już nie wracają 
do zdrowych części żywiciela, zostają więc zmar­
nowane.

Morfologicznie chore rośliny różnie się za­
chowują, czasem karłowacieją lub też wręcz 
przeciwnie wybijają się wzrostem nad zdrowe, 
tworzą się na nich narośle, rozwijają się zmar­
niałe narządy rozrodcze pobudzone obecnością

R yc. 8 . U stilago zeae  (B eckm ) U ng. O w ocostan  k u k u ­
rydzy  p o rażo n y  g łow nią

pasożyta do pełnego rozwoju itd. W naroślach 
czy to np. na liściach brusznicy wywołanych 
przez grzyb Exobasidium vaccini Fuckl, Wor., 
czy to w guzach na kolbach kukurydzy w yw o­
łanych przez grzyba głownię kukurydzy Usti­
lago zeae (Beckm) Ung. znajduje się znacznie 
więcej wody w porównaniu z tkankami zdro­
wymi. Narośle tworzą się przez przerost komó­
rek lub grup komórek, które nieraz organizują 
się jakby w osobny narząd o własnych wiązkach 
przewodzących (np. raki). W naroślach nastę­
pują zaburzenia skutkiem za dużej ilości sub­
stancji wzrostowych. Jeśli bodziec działa na całe 
pączki wyrastają czarcie miotły; pączek taki

wytrącony ze swej równowagi staje się jakby 
obcy organizmowi i nie umie już z nim współ­
żyć. Pędy czarcich mioteł kierują się wprost 
w  górę, a nie ścielą się horyzontalnie jak u pę­
dów zdrowych, nawet liście układają się na nich 
inaczej. Następuje też rozchwianie periodycz-

Ryc. 9. N ectria  cinnabarina  (Fr) Tode w yw ołu jąca  
czerw oną g ru ze łk o w ato ść  n a  suchej ga łęz i d rzew a

nego rytmu życiowego, pączki te pędzą wcze­
śniej niż pędy zdrowe, nie mają nigdy ustalo­
nego spoczynku zimowego i dlatego często w  zi­
mie marzną. Pod wpływem grzyba niektóre or­
gany zmieniają swój charakter: np. u roślin 
z rodziny krzyżowych (Crucijerae) pod wpły­
wem Albugo candida (Pers) Ktze. zazieleniają 
się pręciki i płatki. W kwiatach żeńskich Melan- 
dryum  album Mili, Garcke porażonych przez 
głownię pręcików rozwijają się pręciki, w  któ­
rych grzyb rozwija swe chlamydospory. Zaląż- 
nia zaś choć zdrowa, nie jest zdolna do wytwo­
rzenia nasion. Grzyb narzuca więc żywicielowi 
rozwój tych organów, w  których sam się roz­
wija.

Stymulujące działanie pasożyta trwa zwykle 
aż do szczytowego punktu choroby: wtedy zo­
staje już tak daleko posunięte uszkodzenie tka­
nek żywiciela, że zwykle kończy się to jego 
śmiercią. Rośliny rzadko kiedy wracają do zdro­
wia, dlatego też mikoz się nie leczy (jeśli cho­
dzi o rośliny uprawne), ale się przed nimi chro­
ni. Toteż słusznie naukę o zwalczaniu chorób 
roślin nazwano „ochroną roślin”

M IEC Z Y SŁ A W  SU B O T O W IC Z  (L ublin)

D O TY C H C Z A SO W E  W Y N IK I  BADAŃ N A U K O W Y C H  ZA POMOCE
SZTU CZN Y CH  S A T E L IT Ó W

P o d su m u jem y  k ró tk o  do tychczasow e w y n ik i i w y ­
m ien im y  zag ad n ien ia , jak ie  m a ją  być b ad an e  lu b  roz­
w iązane  za pom ocą sz tucznych  sa te li tó w  o raz  ra k ie t 
kosm icznych . T a  p ro b le m a ty k a  s ta n o w i k o n ty n u a c ję  
rozpoczętych  p rzed  p a ro m a  la ty  b a d a ń  now ą m etodą

I R A K IE T  KOSMICZNYCH

sondow an ia  a tm o sfe ry  i p rze s trzen i kosm icznej za 
pom ocą rak ie to w y ch  sond a tm osferycznych , sztucznych 
sa te litó w  Z iem i o raz  ra k ie t  kosm icznych.

1) B a d a n i a  a t m o s f e r y  Z i e m i  — b ilan s  
c iep ln y  a tm o sfe ry , o b serw acje  m eteoro log iczne i czyn-
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n ik i k sz ta łtu ją c e  k lim a t n a  Z iem i, czynn ik i o k re ś la ­
jące s ta n  g ó rn e j a tm o sfe ry , s t ru k tu ra , sk ład , d y nam ika  
oraz c y rk u la c ja  a tm o sfe ry , w ia try  w  je j górnych  p a r ­
tiach , w p ły w  zew nętrznego  p asm a cząstek  n a ład o w a­
nych na b ila n s  en erg e ty czn y  a tm osfery ; b adan ie  m e­
tod zam ian y  en e rg ii słonecznej na energ ię  e lek try czn ą .

2) B a d a n i e  j o n o s f e r y  — s tru k tu ra , sk ład  
i fu n k c ja  jonosfery , je j p rzepuszczalność  o raz  w sp ó ł­
dzia łan ie  z p ro m ien io w an iem  e lek trom agnetycznym  
i k o rp u sk u la rn y m  dochodzącym  z zew nątrz , pole m a ­
gnetyczne Z iem i a  ak tyw ność  Słońca, p asm a około- 
ziem skie cząstek  na ładow anych .

3) B a d a n i e  p r o m i e n i o w a n i a  k o s m i c z ­
n e g o  — jego sk ład u , w idm a m asow ego, ładunkow ego 
i energetycznego  oraz  rozm ieszczenia p rzes trzennego  
i pochodzenia, sk u tk i b io logiczne p rom ien iow ań  jo n i­
zu jących  w  p rze s trzen i kosm icznej.

4) B a d a n i e  p ó l  e l e k t r y c z n y c h  i m a g n e ­
t y c z n y c h  w  p r z e s t r z e n i  k o s m i c z n e j  — 
p lazm a, je j gęstość  i dy n am ik a  w  p rzes trzen i m iędzy­
p la n e ta rn e j i m iędzygw iezdnej łącznie  z p recyzy jnym  
p om iarem  po la  m agnetycznego , zag ad n ien ie  t r a n s ­
m isji sygnałów  e lek trom agnetycznych  w  U kładzie 
S łonecznym , w y k ry c ie  zw iązku  m iędzy po lam i m a­
gnetycznym i p la n e t, K siężyca i gw iazd a teo rią  p rą d ­
nicy  m -h -d , obecnością  p rąd ó w  cząstek  na ładow anych  
dokoła tych  p la n e t o raz  ak ty w n o śc ią  S łońca, p róba 
w ykryc ia  p asm  cząstek  naład o w an y ch  dokoła Słońca.

5) B a d a n i e  p ó l  g r a w i t a c y j n y c h  w  U k ł a ­
d z i e  S ł o n e c z n y m  — dy n am ik i i ew o luc ji U kładu  
Słonecznego, s t ru k tu r y  w ew n ę trzn e j p la n e t i K siężyca, 
zbadan ie  p o d staw  i konsekw encji ogólnej i sp ec ja l­
n e j te o r ii w zględności (rów ność m asy  b ezw ładne j 
i g ra w ita c y jn e j, p rędkość  rozchodzenia  się św ia tła , 
sp raw dzen ie  k ilk u  efek tów  g raw itacy jn y ch  E insteina), 
b adan ie  fa l g raw itacy jn y ch , p ró b a  s tw ierdzen ia  zm ia­
ny p rzy c iąg an ia  g raw itacy jn eg o  w raz  z ew en tu a ln y m  
rozszerzan iem  się W szechśw iata .

6 ) B a d a n i a  a s t r o n o m i c z n e  — b ad an ie  m e­
teorów , a tm o sfer, pow ierzchn i i budow y p lan e t, p ro ­
m ien iow an ia  k o ro n y  i ch rom osfery  S łońca i gw iazd  w e 
w szystk ich  obszarach  w idm a, b ad an ie  aso c jac ji gw iaz­
dow ych i ew o luc ji G a lak ty k i, b ad an ie  sk ład u  i d y ­
n am ik i gazów  oraz  py łów  m iędzygw iezdnych  o raz  ich 
zw iązku  z m ag n e to h y d ro d y n am ik ą , sp raw dzen ie  sze­
regu  te o r ii kosm ogonicznych o raz  p rocesu  tw orzen ia  
się ak tu a ln eg o  ro zk ład u  p ie rw ia s tk ó w  w e W szech- 
św iecie.

7) A n a l i z a  c a ł o k s z t a ł t u  p r o b l e m a t y k i  
m e d y c y n y  k o s m i c z n e j  w  zw iązku  z lo tem  
kosm icznym  człow ieka *.

B a d a n i e  a t m o s f e r y  Z i e m i

B adan ie  gęstośc i a tm o sfe ry  p rzy  pom ocy ra k ie t 
i sz tucznych  sa te litó w  Z iem i w ykazu je  szczególnie 
duży ro z rzu t dan y ch  n a  w ysokości m iędzy 100 a  200 
km. T en  ro z rzu t u w a ru n k o w a n y  jes t szerokościow ym i, 
sezonow ym i i dobow ym i zm ian am i n a tężen ia  p rom ie­
n iow an ia  słonecznego  o raz  — b łędam i pom iarów . Na

* P ro b lem a ty ce  te j pośw ięcił w e „W szechśw iecie” 
dw a a r ty k u ły  prof. J. K au lb e rsz  (zesz. 2 i 3/1960).

p rzy k ład  gęstość a tm o sfe ry  na  w ysokości 200 km  
i szerokości 59° je s t 4,8 razy  w iększa  niż na  szeroko­
ści 33°. N a te j sam ej szerokości i w ysokości zm ierzona 
gęstość a tm o sfery  w  le tn i dzień różn i się dziesięcio­
k ro tn ie  od gęstości zm ierzonej w  zim ow ą noc. Is tn ie je  
k ilk a  m odeli a tm osfery , opa rty ch  na nieco  różnych  
p rzes łan k ach  teo re tycznych . P odano  tu  w yn ik i w yso­
kościow ego rozk ładu  gęstości a tm o sfe ry  w ed ług  jed ­
nego z tak ich  m odeli (K a 11 m a n n, 1959), n a jlep ie j 
uzasadn ione d anym i pom iarow ym i, jak im i dziś dyspo­
nu jem y. O becnie przypuszcza się, że w yznaczona z po­
m iaró w  gęstości a tm o sfe ry  k inetyczna te m p e ra tu ra  g a ­
zów a tm o sfe ry  na  w ysokości 800 km  nie je s t niższa 
od 2000° K a le  nie w yższa od 5000° K. T a n iepew ność 
w yn ika  p rzede  w szystk im  z n ieznajom ości śred n ie j 
m asy  cząsteczkow ej gazów  atm osfery ; nie w iadom o 
bow iem , w jak im  sto p n iu  cząsteczk i azo tu  są zdyso- 
cjow ane.

Wys.
km

Gęstość
g/cm 3

Wys.
km

Gęstość
g/cm 3

Wys.
km

Gęstość
g/cm 3

90 3,994.10“  “ 250 1,47.10-“ 600 6 ,6 8 .1 0 -“
100 6,993. lO "10 300 4,84 .10 -14 650 3 ,7 1 .1 0 -“
120 6,339 .10 -" 350 1,90.10-14 700 2 ,0 4 .1 0 -“
140 1,237.10-" 400 8 ,75 .10-“ 750 1 ,15 .10-“
160 3 ,240.10-“ 450 4 ,3 5 .1 0 -“ 800 6 ,63 .10 -”
180 1,208.10-“ 500 2 ,2 8 .1 0 -“
200 5 ,966.10-“ 550 1,21.10"“

III S p u tn ik  tra n sp o rto w a ł na pokładzie  sp e k tro ­
m e tr m asow y na częstości rad iow e, zdolny do po m ia ru  
m as a tom ów  od 6 do 50 jednostek  m asow ych. Do w y­
sokości 200  km  w y k ry w an o  a tom y  tlen u  oraz zjoriizo- 
w ane  cząsteczk i azo tu , o raz  tle n k u  azotu . Jo n y  czą s te ­
czek azo tu  w y stęp u ją  do w ysokości 250 km. P ow yżej 
250 km  w y stęp u ją  ty lko  atom ow e jony tle n u  i azotu , 
dom inu ją  jed n ak  jony tlen u . O gólnie — górna a tm o ­
sfe ra  pow yżej 250 km  m a s tru k tu rę  a tom ow ą.

A n a l i z a  p r o m i e n i o w a n i a  u l t r a f i o l e t o ­
w e g o  (UV) i r e n t g e n o w s k i e  go (X)

Z b ad ań  p rom ien iow an ia  u ltra fio le tow ego  (UV) 
i ren tgenow sk iego  (X) S łońca w yn ika , że w  tym  obsza­
rze w idm ow ym  tran sp o rto w an a  je s t zaledw ie jedna  s tu ­
tysięczna  (10—5) część ca łk o w ite j en erg ii p ro m ien io w a­
n ia  S łońca. P on iże j d ługości fa li 1500 A c iąg ła  sk ła ­
dow a w idm a UV S łońca jes t bardzo  słaba, p o jaw ia ją  
się n a to m ia s t lin ie  w idm ow e UV, k tó rych  sfo to g ra fo ­
w ano  (1959 r.) ponad  100. N ajsiln ie jszą  w  ogóle lin ią 
p rom ien iow an ia  S łońca je s t w y stęp u jąca  w  UV lin ia  
w odoru  « -L y m a n a  (1215,6 A). F o tog rafia  Słońca w  m o­
nochrom atycznym  p ro m ien iow an iu  « -L y m an a  p o tw ie r­
dza, że je s t ono w ysy łane  z p lam  na pow ierzchni 
S łońca. D rugą co do ilości tra n sp o rto w a n e j w  UV e n e r­
gii jes t lin ia  po jedynczo zjonizow anego He (304 A). P ro ­
m ien iow an ie  X  m ierzono za pom ocą liczników  fo tono­
w ych i kom ór jon izacy jnych , p rzy  czym  m aksim um  
p rom ien iow an ia  leży  w  obszarze 50 A. R ozkład  sp ek ­
tra ln y  p rom ien iow an ia  n ieak ty w n e j pow ierzchn i S łońca 
w  obszarze X je s t ta k i ja k  d la  c ia ła  o te m p e ra tu rze
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500 000°K. J e s t to  p ro m ien io w an ie  k o ro n y  słonecznej. 
S iln ą  zm ienność w y k azu je  p ro m ien io w an ie  X  w  obsza­
rze pon iże j 20 A, k tó reg o  rozk ład  je s t ty p o w y  d la  c ia ła  
o te m p e ra tu rz e  2.10fiOK. J e s t  to te m p e ra tu ra  lo k a l­
nych  k o n d en sac ji k o ro n y  słonecznej. P odczas w iększe j 
ak ty w n o śc i S łońca lo k a ln a  te m p e ra tu ra  m oże w ynosić  
do 10"°K. W tedy em ito w an e  je s t m iędzy  in n y m i p ro ­
m ien iow an ie  X  o d ługości fa li 1— 2 A,

P ro m ien io w an ie  X  w  obszarze  10— 100 A p ow odu je  
jon izację  w  w a rs tw ie  E jon o sfe ry  Z iem i, zaś lin ia  po ­
jedynczo  z jon izow anego  h e lu  H e-304 A pow odu je  
w  znaczne j m ierze  jon izac ję  w a rs tw y  F. P ro m ien io ­
w an ie  UV w  obszarze 1000 do  2000 A je s t p o ch łan ian e  
w  a tm o sfe rze  Z iem i p rzez  tle n  m o lek u la rn y , u leg a jący  
d y so c jac ji i w y s tę p u ją c y  do w ysokości 400 k m  (w a r­
stw a  F  jonosfery). U m ie ję tn o ść  p o w iązan ia  poszcze­
gó lnych  p ro m ien io w ań  jo n izu jący ch  S ło ń ca  ze zm ia ­
n am i w  a tm o sfe rze  Z iem i pozw o liłaby  z pom iaró w  
zm ian  jon o sfe ry  Z iem i o k reś lać  s ta n  p ow ierzchn i 
S łońca w id z ian e j w  UV i X.

O brazy  n ieb a  rob ione  w  U V  w y k a z u ją  b ra k  n a j j a ­
śn ie jszych  gw iazd  n ieb a . W y ją tk o w o  duży  n a to m ia s t 
je s t u d z ia ł rozproszonego  p ro m ien io w an ia  ci-L ym ana 
w  ca łk o w ity m  św iecen iu  n ieb a  UV, k tó re  sw y m  n a ­
tężen iem  p rzew yższa  w id z ia ln e  gw iazdy . P rzy p u szcza  
się, że św iecen ie  to je s t o d b ity m  w  p rz e s trz e n i kos­
m icznej przez o b o ję tne  a to m y  w odoru  p ro m ien io w a­
n iem  a -L y m a n a  S łońca. Jeże li je s t to  w odór m ięd zy ­
p la n e ta rn y , to  jego gęstość  w in n a  w ynosić  pon iże j 
100 a tom ów /cm 3, jeże li n a to m ia s t są  to  re sz tk i k o rony  
słonecznej, s ięg a jące j do o rb ity  Z iem i, to  g ęsto ść  w o­
d o ru  m usi być 400 ra z y  w iększa.

M . i k r o m e t e o r y  w  p r z e s t r z e n i  k o s m i c z ­
n e j

P o d a jem y  re z u lta ty  u zy sk an e  z p o m ia ró w  ra d z ie c ­
k ich  (N a z a  r  o w  a, 1960) o raz  a m e ry k a ń sk ic h  (D u - 
b i n, 1960) na  liczbę zderzeń  m ik ro m eteo ró w  z c z u jn i­
k am i na  sztucznych  sa te li ta c h  i ra k ie ta c h  kosm icznych . 
W p ra c a c h  a m e ry k a ń sk ic h  p rzy jm o w an o  na  ś red n ią  
p rędkość  m ik ro m e teo ru  w a rto ść  30 km /sek ., w  ra d z ie c ­
k ich  zaś — 40 km /sek . W yn ik i te  p rz e d s ta w ia  z a łą ­
czona tab e lk a .

Obiekt
badający Masa cząstek, g

Liczba uderzeń 
na m*. sek.

Explorer I >  8 .10-10 8,4.10-*
Pionier — I >  10 .10- “ 4,0.10-*
I rakieta 2,5.10-*— 1,5.10-* < 2 .10-*
kosmiczna 1,5.10-*—2,0.10-’ < 5.10-*

>  2 .10- ’ < io-*
II rakieta 
kosmiczna

2 .10-*— 6 .10-* 
6.10-*— 1,5.10-* < 5.10-*

> 1 ,5 .1 0 - ' < 9.10-*
III rakieta 3.10-*— 8.10-* < 2 .10-*
kosmiczna 10-*— 3.10-* < 4.10-*

2 .10-*— 8 .10-* < 4.10-*
III Sputnik 2 .10-* 5 do 10 dn. 15. V. 57

8.10-*—  3.10-* 5.10-* dn. 16— 17. V. 57.
8.10-*— 3.10-* 10-* dn. 19—26. V. 57. |

D ane d la  S p u tn ik a  I I I  w y k azu ją , że m u s ia ł on 
p rze la ty w ać  w  dn. 15. V. 57 r. p rzez  ró j m eteorów . 
P rzy  tak im  s tru m ie n iu  m ik ro m eteo ró w  p ad a jący ch  
ha  Z iem ię ca łk o w ity  opad  n a  p o w ierzchn ię  k u li z iem ­
sk ie j w yn iósłby  w  c iąg u  doby od 5 do 10 m ilionów  
ton . S tru m ie ń  m e teo rów  za re je s tro w a n y  w  dn iach  
16— 17. V. 57 odpow iada łby  dobow em u opadow i 5000 
ton  m ik ro m e teo ry tó w  n a  ca łą  k u lę  z iem ską. A le już 
d an e  z dn. 19—26. V. 57 w y k azu ją , że opad  te n  by łby  
m n ie jszy  n iż 100 ton. D ane  zeb ran e  p rzez  radzieck ie  
r a k ie ty  kosm iczne o d p o w iad a ją  dobow em u opadow i 
m ik ro m eteo ry tó w  na  ca łą  pow ierzchn ię  Z iem i — od 
p o n iże j 10 do około 100 ton.

T rzeb a  dodać, że obecnie m odel zderzen ia  h ip e r -  
szybkiego  c ia łk a  (m ik rom eteo ru  o p ręd k o śc i od 5 do 
70 km /sek .) ana lizo w an y  je s t n a  g ru n c ie  h y d ro d y n a ­
m icznym . M eta le  p rzy  ta k im  zderzen iu  m uszą  być 
tr a k to w a n e  jak o  ciecze ściśliw e ( S t a n i u k o w i c z ,  
B j o r k ,  1959). Is to tn e  p rzy  ty ch  zderzen iach  jes t 
d z ia łan ie  e fe k tu  zagęszczenia su b s ta n c ji pow łok  r a ­
k ie ty  i lo k a lnego  ogrzan ia , co p ro w ad zi do po w stan ia  
fa li u d e rzen io w ej i b a rd z ie j szkod liw ych  sku tków  
e rozy jnego  d z ia łan ia  zderzeń  na m a te r ia ły  pow łoki 
ra k ie ty .

W yn ik i pom iaró w  s tru m ie n i m ik ro m eteo ró w  w sk a ­
zu ją , że n ie  b ęd ą  one p rz e d s ta w ia ły  is to tnego  n ieb ez­
p ieczeń stw a  d la  p rzyszłych  as tro n au tó w .

P a s m a  c z ą s t e k  n a ł a d o w a n y c h  d o k o ł a  
Z i e m i

Z ajm iem y  się k ró tk o  om ów ieniem  m echan izm u, 
p row adzącego  do w y ch w y tan ia  cząstek  na ład o w an y ch  
p rzez  pole m ag n ety czn e  o odpow iedn ie j kon fig u rac ji. 
R o zp a tru jem y  pole  m agnetyczne o n a tę ż e n iu  H  i o sy ­
m e tr i i cy lind ryczne j, k tó rego  lin ie  sił są  rów noleg łe  
dc  osi cy lin d ra . N iech n a tężen ie  po la  m agnetycznego  
H m  w  pobliżu  g ó rn e j i do lne j p o d staw y  c y lin d ra  je s t 
w iększe  od H. In acze j m ów iąc gęstość lin ii s ił u  p o d ­
s ta w y  i w ierzcho łka  cy lin d ra  je s t w iększa n iż  w  środku  
cy lin d ra . W p ra c a c h  n ad  re a k to ra m i te rm o jąd ro w y m i 
pok azan o  (B u d k e r , 1953 — ZSRR, P o s t  — USA, 
1953), że ta k ie  pole m agnetyczne  zdolne je s t u tr z y ­
m y w ać  p lazm ę przez  bardzo  d łu g i czas. U k ład y  t a ­
kie, zw ane m aszy n am i zw ie rc iad lan y m i lu b  p u ła p ­
k a m i (bu tlam i) m agnetycznym i, m ogą n ie  ty lk o  u trz y ­
m y w ać  p lazm ę, a le  i ogrzać ją  do te m p e ra tu r  te rm o ­
jąd ro w y ch  —  10&°K.

O kazu je  się, że obszary  o ro snącym  n a tęż en iu  pola 
m agnetycznego  w  k ie ru n k u  rów no leg łym  do osi cy ­
lin d ra  (w  p o d an y m  p rzy k ład z ie  — p rzy  jego w ie rz ­
ch o łk u  i p o dstaw ie , H M) s tan o w ią  zw ierc iad ła  m ag n e­
tyczne , od k tó ry ch  o d b ija ją  się cząstk i na ład o w an e  
(d o d a tn ie  lu b  u jem ne) zam k n ię te  w  pu łapce . W ysokość 
c y lin d ra  m oże być dow olnie  duża. N iech na jm n ie jsza  
w arto ść  H  w  śro d k u  cy lin d ra  w ynosi H Q. J a k  w ia ­
dom o, cząstka  n a ład o w an a  po rusza  się w  jed n o ro d ­
n y m  po lu  m agne tycznym  po lin ii śru b o w ej (lub  k o ­
łow ej, jeże li sk ład o w a  je j p rędkość  rów no leg ła  do 
po la  je s t ró w n a  zeru) o s ta ły m  p ro m ien iu  śruby . 
W po lu  m agnetycznym  n ie jed n o ro d n y m  cząstka  tak a  
po ru sza  się po  lin ii śru b o w ej o m a le jący m  p rom ien iu  
(w  k ie ru n k u  ro sn ące j w arto śc i pola). J a k  pokazali
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P o i n c a r e - S t ó r m e r - A l f v e n ,  m om en t m a­
gnetyczny  (o, c zą s tk i w  tak im  po lu  je s t ad iab a ty czn y m  
n iezm ienn ik iem  ru ch u . W ynika  s tąd  m ożliw ość sch w y ­
tan ia  cząstk i n a ład o w an e j p rzez  odpow iednio  u k sz ta ł­
tow ane  po le  m agnetyczne.

W aru n ek  w iązan ia  cząstk i m iędzy dw om a zw ierc ia ­
d łam i m ag n ety czn y m i n ie  zależy  od je j m asy , znaku  
je j ła d u n k u , c a łk o w ite j energ ii, położenia w  p rz e s trz e ­
ni, czy  też  od szczególnej k o n fig u rac ji po la  m agnetycz­
nego. N iezależność w iązan ia  cząstek  w  p u łapce  m ag ­
n e tyczne j od w ie lu  p a ra m e tró w  je s t pożądana  d la  
u trzy m an ia  w  n ie j różnych  cząstek , różnie n a ład o w a­
nych i o różnych  energ iach . C ząstka  będzie w ykony­
w ała  d rg a n ia  m iędzy  dw om a zw ierc iad łam i m ag n e­
tycznym i, dopóki p rzy p ad k o w e zderzen ia  z innym i 
cząstk am i n ie  zm ien ia ją  je j p rędkości.

S ch w y tan ie  c zą s tk i w  p u łap ce  m agnetycznej, jak  
już zaznaczono, n ie  zależy  od szczególnej k o n fig u rac ji 
po la  m agnetycznego . Pole m agnetyczne Z iem i je s t 
z g rubsza  p rzy k ład em  pola  ku lis tego  d ipola, k tó rego  
lin ie  sił zagęszczają  się p rzy  b iegunach . P o le  to  — 
o m ie rza ln y m  n a tęż en iu  — w y p e łn ia  p rzes trzeń  ponad  
pow ierzchn ią  Z iem i do znacznych  odległości, i zape­
w ne k ilk u d z ies ięc iu  ty s ięcy  km  w  obszarze rów nika  
geom agnetycznego , p rzechodząc w  sposób  c iąg ły  w  m ię ­
d zy p lan e ta rn e  po le  m agnetyczne o na tężen iu  3.10—4 
gaussa .

U czeni a m ery k ań scy  i radzieccy  w y k ry li co n a j­
m n ie j 2 p asm a sch w y tan y ch  cząstek  n a ładow anych  
w  ziem sk im  po lu  m agnetycznym , pasm o zew nętrzne  
rozc iąga jące  się  od 13 do 55 tysięcy  km  nad  pow ierzch ­
n ią  Z iem i, k tó rego  m aksim um  n a tężen ia  p rzy p ad a  na 
w ysokość 17 ty s ięcy  km , o raz  pasm o w ew nętrzne , roz­
c iąg a jące  się od 600 do 6000 km  z m aksim um  na w y ­
sokości 3000 km . Po łożen ia  m aksim ów  zm ien ia ją  się.

P asm o  zew n ę trzn e  tw o rzą  cząstk i pochodzące ze 
S łońca o sto sunkow o  n iew ie lk ie j energ ii, średn io  20 
do 50 keV  i s tru m ie n iu  1010 cząstek  na cm 2 sek. S tr u ­
m ień  e lek tro n ó w  o en erg ii m ak sy m aln e j 2 M eV sza­
cu ją  uczeni rad z ieccy  na  5.105 cz./cm 2 sek. N a w ysoko­
ści 40—50 ty s ięcy  k m  sto su n ek  liczby cząstek  o energ ii 
45 keV , 450 keV  i 4,5 M eV w ynosił odpow iednio  jak  
1:10—2:10—5. P asm o  to tw orzą  p rzede  w szystk im  e le k ­
tro n y ; ich k o n c e n tra c ja  s iln ie  zależy od ak tyw ności 
S łońca. „E x p lo re r V I” za re je s tro w a ł w  obszarze ró w ­
n ikow ym  s tru m ie ń  cząstek  108 cz./cm 2 sek. Z aobserw o­
w ano  f lu k tu a c je  n a tęż en ia  w zd łuż  lin ii o s ta ły ch  sze­
rokościach  geom agnetycznych , co w iążem y z bu rzam i 
m agnetycznym i i ak ty w n o śc ią  S łońca.

W ew nętrzne  pasm o  cząstek  naład o w an y ch  rozciąga 
się po obu s tro n a c h  p łaszczyzny  rów n ik o w ej do sze­
rokości geom agne tyczne j około 30°. T w orzą je dw ie 
g ru p y  cząstek : jed n a  o dużej en e rg ii —  p ro to n y  — 
śred n io  100 M eV i o s tru m ie n iu  10s cz./cm 2 sek. oraz 
d ru g a  o m n ie jsze j energ ii —  e lek tro n y  — około 600 
keV  i o s tru m ie n iu  2.10* cz./cm 2 sek. S tru m ień  e lek tro ­
nów  o ś re d n ie j en e rg ii 12 keV  w ynosi (3— 6).108 czVcm2 
sek. C a łk o w ita  en e rg ia  p ro tonów  w  tym  paśm ie je s t 
m nie jsza  n iż  e lek tro n ó w  i d la tego  w pływ  tw a rd e j 
sk ład o w ej n a  z jaw isk a  geofizyczne je s t m niejszy . P a ­
n u je  p rzek o n an ie  ( C h r i s t o f i l o s ,  S i n g e r ,  W i e r -  
n  o w ), że tw a rd ą  sk ładow ą w  paśm ie  zew nętrznym  
stan o w ią  p ro tony , będące  p ro d u k tem  rozpadu  beta

neu tronów  a lbeda  Ziem i. N eu tro n y  są  w tó rn y m  p ro ­
d uk tem  w spó łdz ia łan ia  p ie rw o tnego  p rom ien iow an ia  
kosm icznego i a tm o sfe ry  Ziem i. S ą  p rzy taczan e  a rg u ­
m en ty  (D ersler, K arp lu s , 1906) za „z iem sk im ” po­
chodzeniem  także  i e lek tronów , sch w y tan y ch  w obu 
pasm ach  cząstek  naładow anych .

Szczegółow sze p om iary  obu w spom nianych  pasm  
w ykonano  p rzede  w szystk im  p rzy  pom ocy ra k ie t  ko ­
sm icznych am ery k ań sk ich  i radz ieck ich  o raz  sztucz­
nych sa te litó w  Ziem i, S p u tn ik a  I I I  i E x p lo re ra  VI, 
u staw ionego  spec ja ln ie  do zb ad an ia  tych  pasm .

W y rażan e  są  p rzypuszczenia  (S. C h a p m a n ,  1959), 
że oba pasm a, szczególnie zaś zew nętrzne , o d g ry w ają  
is to tn ą  ro lę  w  b ilan sie  c iep lnym  gó rn e j a tm osfery . 
Z m iany tem p e ra tu ro w e  oraz zm iany  gęstości gó rne j 
a tm o sfe ry  zw iązane są z ak tyw nośc ią  S łońca, w  znacz­
nej m ierze z jego p rom ien iow an iem  ko rp u sk u la rn y m . 
S tru m ień  ciep ła  tra n sp o rto w a n y  przez e lek tro n y  po­
w odu je  zm iany  w ysokościow e i szerokościow e tem p e ­
ra tu ry .

B adano  teo re tyczn ie  (1959) ś re d n i czas p o b y tu  czą­
stek  n a ładow anych  zna jd u jący ch  się w ty ch  p a ­
sm ach, ze w zględu  na  rozp raszan ie  ku lom bow skie na 
jonach re sz tek  a tm osfery . T ak  n a  p rzyk ład  d la  p ro ­
tonu  o p rędkośc i 108 cm /sek. w  odległości geocen trycz- 
nej około 40 000 km  czas ten  w ynosi 5,63.10<> sek. O gól­
nie — śred n i czas poby tu  cząsteczek schw y tanych  
w ziem ską p u łap k ę  m agnetyczną zm ienia się od k ilku  
m in u t od se tek  i ty s ięcy  la t, zależn ie  od ty p u  ro z p ra ­
szanych cząstek , ich gęstości, en e rg ii oraz odległości 
od Z iem i.

L a ta jący  po bardzo  w yd łużonej orb icie  (apogeum  
42 400 km , perigeum  nieco  ponad  300 km ) a m ery k ań sk i 
sa te lita  „E xp lo le r V I” um ożliw ił zb ad an ie  dynam ik i 
pasm  A llena. O kazu je  się, że k o n cen trac ja  cząstek  
w  danym  obszarze pasm a zew nętrznego  może dziesię­
c iokro tn ie  się zm ienić w  p rzec iągu  k ilk u  dni. Pó łnocny  
brzeg p asm a zew nętrznego , z n a jd u jący  się w  pobliżu  
po łudniow ej g ran icy  obszaru  sta łego  p o jaw ian ia  się 
zórz p o la rnych , m oże p rzesuw ać  się do 800 km  na  p o ­
łudnie . Z naczn ie  b a rd z ie j s tab iln e  w  sw ej s tru k tu rz e  
i położeniu je s t w ew n ę trzn e  pasm o  cząstek  n a ła d o w a ­
nych, rozm ieszczone w  obszarze ró w n ik a  geom agne­
tycznego. P rzesun ięc ia  — szczególnie pasm a zew n ę trz ­
nego — p row adzą  n ie raz  do częściow ego zachodzenia 
na sieb ie  obu  pasm : w tedy  oba pasm a z lew ają  się 
w jedno. Z pom iarów  „E x p lo re ra  V I” w yn ika , że p o ­
łow a e lek tro n ó w  tw orzących  pasm o  zew nętrzne  po ­
siada  en e rg ię  m nie jszą  n iż  100 keV , n ieco  zaś ponad  
lVo e lek tro n ó w  — energ ię  w iększą niż 0,5 MeV. R oz­
k ład  energe tyczny  p o tw ierdza , że pasm o zew nętrzne  
tw orzą racze j cząstk i pochodzące ze S łońca niż z roz­
p ad u  n eu tro n ó w  a lbeda  Ziem i. W spom ina się o m ożli­
w ości n iew ielk iego  p rzysp ieszan ia  cząstek  w  ziem skiej 
pu łapce  m agnetyczne j w  procesie  zm ian  m agnetyzm u 
ziem skiego, a le  m echan izm  tego p rocesu  n ie je s t w y­
jaśniony.

„E xp lo re r V I” um ożliw ił także  w ykrycie  (1960 r.) 
w  odległości geocen trycznej 5 do 7 R  (gdzie R — p ro ­
m ień Ziem i) zm iennych  w  czasie i p rzes trzen i to ro id a l-  
nych uk ład ó w  prądow ych , siln ie  zak łócających  ziem ­
skie pole m agnetyczne. O becność zm ian  za re je s tro w an o  
w  obszarze k ilk u  tysięcy  km  w  czasie 24 godzin i k ró t-
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szym . P rzy jm u jem y , że z iem sk ie po le  m ag n e ty czn e  od­
p o w iad a  k u lis tem u  d ipo low i m agnetycznem u . P rz e b ie ­
gające  na  w ysokości 5 do 7 R  lin ie  sił tego  d ipo la  p rz e ­
c in a ją  Z iem ię na pó łn o cn e j p ó łk u li w  pob liżu  obsza­
rów  nieco na  po łudn ie  od g ra n ic y  zórz p o la rn y ch . I s t ­
n ie je  zapew ne zw iązek  m iędzy  w y k ry ty m i u k ła d a m i 
p rąd o w y m i i ak ty w n o śc ią  zórz po la rn y ch .

Pochodzenie uk ład ó w  p rąd o w y ch  w  odleg łości 5 do 
7 R  w iążem y z rozdzie len iem  cząstek  n a ład o w an y ch  
p lazm y w  po lu  m agnetycznym , k tó reg o  n a tęż en ie  ro ­
śn ie  (lub  m ale je) w  k ie ru n k u  p ro s to p ad ły m  do  lin ii 
sił tego pola. P rzy k ład em  tak ieg o  po la  może być tak że  
pole geom agnetyczne.

P i e r w o t n e  p r o m i e n i o w a n i e  k o s m i c z n e  
w  p r z e s t r z e n i

D otychczasow e w y n ik i pom iaró w  (1959—60) p ro m ie ­
n io w an ia  kosm icznego  w y k o n an e  na  sz tucznych  s a te ­

lita ch  o raz  ra k ie ta c h  kosm icznych  przez  g ru p ę  w sp ó ł­
p raco w n ik ó w  pro f. W i e r n o w a  są n a s tęp u jące : 
s tru m ie ń  p ie rw o tn y ch  cząstek  kosm icznych  w ynosi 
2,3 cz/cm 2 sek  lu b  0,18+0,008 cz/cm 2 sek . s te rad . L icz­
n ik  C zerenkow a na  II  rad z ieck ie j rak iec ie  kosm icz­
n e j z a re je s tro w a ł (1960):

23,5 + 0,2 cz/m in o liczbie p o rządkow ej Z ^  2,
1,9+0,06 cz/m in  o liczbie p o rządkow ej Z Ss 5,
0,08+0,01 cz/m in  o liczbie po rządkow ej Z ^  15.

O gólnie w ięc s to su n ek  s tru m ie n i cząstek  tych  w szy­
stk ich  g ru p  je s t jak  1000 : 75 : 3. N ow sze d ane  o k re ­
ś la ją  te n  s to su n ek  nieco inacze j — 250 : 20 : 1.

B ad an a  by ła  tak że  sk ładow a fo tonow a p rom ien io ­
w an ia ; d la  en e rg ii od 45 do 450 keV  w ynosi ona do
3,2+0,1 fo ton /cm 2 sek  o raz  d la  en erg ii od 450 do
4500 keV  — do 0,1 fo ton /cm 2 sek. J e s t  to  sk ładow a 
fo tonow a p rom ien io w an ia  X  o raz  gam m a.

D IE T E R  B A C K H A U S

M ICH A Ł G RZIM EK  
Z G IN Ą Ł  ZA O S T A T N IE  W IE L K I E  Z W IE R Z Ę T A  A FR Y K I

Ś m ierć rozb iła  zespół badaczy , od k tó reg o  w y ch o ­
dziły  na jw ażn ie jsze  p o s tu la ty  pod a d re se m  o ch ro n y  
p rzy ro d y  w  c iągu  o s ta tn ich  la t.

10 styczn ia  1959 r. u leg ł k a ta s tro f ie  na  w schodn io - 
a fry k a ń sk im  s tep ie  S e re n g e ti M ich a ł G r  z i m  e k. 
S ta ło  się to  tu ż  p rzed  jego p o w ro tem  do E uropy , 
a w  k ilk a  dn i za ledw ie  po ty m czaso w y m  ukończen iu  
b ad ań  n ad  w ęd ró w k am i o s ta tn ich  w ie lk ich  s ta d  a f r y ­
k ań sk ich  i p rzyczynam i ty c h  w ęd ró w ek . Z naczen ie  
tych  b ad ań  dla o ch rony  p rzy ro d y  śm ia ło  m ożna o k re ­
ślić jak o  przełom ow e.

Ju ż  jak o  m a ły  chłop iec M ichał p o m ag a ł sw o jem u  
o jcu  w  dośw iadczen iach  n a d  zw ierzę tam i, a  m a tce  
w  h o d ow an iu  n a jb a rd z ie j n iezw y k ły ch  „zw ie rzą t do ­
m ow ych”. „M iejsce d la  z w ie rz ą t” — ty tu ł  zn an e j a u d y ­
c ji te lew izy jn e j jego o jca  o k reś la  za razem , czym  b y ł 
dom  G rzim ków . P ó źn ie j s tw o rzy ł sob ie  M icha ł w e 
fra n k fu rc k im  ogrodzie zoologicznym  „zoo w  zoo” : ho ­
dow ał tra szk i, żaby, p ta k i i m ałpy , k tó re  k u p o w a ł czę­
ściow o z zaoszczędzonych p ien iędzy  k ieszonkow ych .

K iedy  M ichał tro ch ę  pod rósł, zaczął k ręc ić  p ie rw ­
sze k ró tk o m etrażo w e  film y  o ogrodzie zoologicznym ; 
w  w iek u  la t  sze sn as tu  w zią ł u d z ia ł w raz  z o jcem  
w  ek spedyc ji do f ra n c u sk ie j A fry k i Z ach o d n ie j. K iedy  
ojciec m u s ia ł od lecieć w cześn ie j, M ich a ł o w łasn y ch  
siłach  p rzew iózł 200 zw ie rzą t z w n ę trz a  A fry k i na  w y ­
brzeże, a  n a s tęp n ie  s ta tk ie m  do fra n k fu rc k ie g o  ogrodu  
zoologicznego.

W ciągu  n a s tęp n y ch  la t  o jciec i sy n  b y li n ie ro z łącz ­
nym i to w arzy szam i w  A fryce . M ich a ł k ręc ił film y  
o św iatow e o słon iach , o kap i, p a rk u  A lb e rta . Ś w ia to w ą  
sław ę p rzy n ió sł m u  f ilm  „N ie m a m ie jsca  d la  dzik ich

Ryc. 1. M ichał G rzim ek. O ddał życie w  w alce  o ochronę 
p rzy ro d y  A fry k i
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zw ie rzą t”, n ak ręco n y  podług  k siążk i ojca pod ty m  s a ­
m ym  ty tu łem . F ilm  te n  je s t p łom iennym  oskarżen iem  
w ym ierzonym  przeciw ko  n iszczeniu  o sta tn ich  w ie lk ich  
zw ie rzą t A fryk i. W 63 k ra ja c h  film  ten  w s trzą sn ą ł 
op in ią  pub liczną , dom agając  się u trzy m an ia  p rz y n a j­
m nie j o s ta tn ich  oaz św ia ta  zw ierzęcego. F ilm  „Nie m a

Ryc. 2. M. G rz im ek  n ap e łn ia  „ la ta ją c ą  strzy k aw k ę" 
n a rk o ty k ie m  i chem ika liam i, k tó re  po ze tkn ięc iu  s trz y ­
k a w k i z c ia łem  zw ierzęcia  w y tw a rz a ją  gaz u ru c h a m ia ­

jący  je j tłok

m ie jsca  d la  dzik ich  zw ie rzą t” o trzym ał nagrodę N ie­
m ieck ie j R ep u b lik i F ed e ra ln e j o raz  dw a „Z łote N iedź­
w iedz ie” n a  fe s tiw a lu  film ow ym  w  B erlin ie  w  1956 r. 
p rzed  a fry k a ń sk im  film em  W alta  D i s n e y a .  Za ho­
n o ra r ia , jak ie  w p łynę ły  za film , M ichał o rganizow ał 
w y p raw y  b adaw cze  do K onga, w ysokie su m y  p rzezn a ­
czył d la  og rodu  zoologicznego w e F ran k fu rc ie . R esztę 
p ien iędzy  o fia ro w a ł b ry ty jsk iem u  zarządow i T an g a ­
n ik i n a  zak u p  ziem i i pow iększenie  rezerw atów . Na 
p ropozycję  d y re k to ra  zarządu  p a rk u  narodow ego M i­
ch a ł rozpoczął b ad an ia  n ad  w ęd rów kam i o sta tn ich  
s tad  w ie lk ich  zw ie rzą t stepow ych  w  A fryce, k tó re  
dziś ży ją  jeszcze n a  ró w n in ach  S erenge ti dokoła je ­
z iora T an g an ik a . B ad an ia  te  m ia ły  p ropagow ać w op i­
n ii św ia ta  ideę  zachow an ia  ty ch  zw ierząt.

D otąd  w yznaczano  g ran ice  p a rk ó w  narodow ych  na  
chyb ił tra f ił ;  n ik t  n ie  w iedzia ł, czy w  obręb ie  w y ty ­
czonych przez  po lityków  now ych g ran ic , k tó re  m ia ły  
pom niejszyć p a rk  narodow y  S erengeti, zw ierzęta

Ryc. 3. S am olo t ek spedyc ji G rzim ków  w  czasie lo tu  
badaw czego. D la u ła tw ien ia  zn a jd y w an ia  go w  te ren ie  
w  w y p ad k u  p rzym usow ych  lądow ań  pom alow ano  go 

„na zeb rę”

zn a jd ą  d la  siebie w y sta rcza jące  w a ru n k i egzystencji.
0  w ęd rów kach  w ie lk ich  stad  zebr, gnu, ży raf, słoni
1 innych  zw ierzą t i o ich przyczynach  w iedziano  do tąd  
w łaściw ie ty le, co nic. Nie w iedziano, gdzie z a trz y ­
m u ją  się zw ierzę ta  w  różnych po rach  roku , poniew aż 
odległości są zby t duże, b rak  jes t dróg, a ponad to  w  po­
rze deszczow ej w iększość tych obszarów  jes t w  ogóle 
nie do przebycia .

Z naleźć odpow iedź na  te p y ta n ia  m ożna było  ty lko  
przy  pom ocy odpow iedniego sam olo tu . M ichał i jego 
ojciec nauczy li się w ięc la tać , zda li egzam in  na p ilo ­
tów  i po lecieli sam i spec ja lnym  m ałym  sam olo tem  do 
A fryk i. M ichał la ta ł ca łym i tygodn iam i nad  o lbrzym im  
obszarem  S erenge ti i liczył zb iorow iska zw ie rzą t s tep o ­
w ych a lbo  fo tog rafow ał je k am erą  geograficzną. Ś le ­
dził w ęd rów k i s tad  w  różnych m iesiącach  i nan o sił je 
na m apy . L ądow ał ponad  ty s iąc  razy  w  bardzo  t r u d ­
nych w aru n k ach , aby  z różnych  m iejsc po b rać  p róbk i 
roślin , a n as tęp n ie  o k reś la ł rozm ieszczenie poszczegól­
nych g a tu n k ó w  tra w  i an a lizow ał ich w artość  odżyw -

Ryc. 4. Z ebra  z jask raw o czerw o n ą  nylonow ą obrożą. 
D la poznan ia  zaw iłych, d ług ich  na se tk i k ilom etrów  
szlaków  w ędrów ek  dzik ich  stad  G rzim kow ie posług i­

w ali się znakow an iem  zw ierząt
34
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czą. D zięki tem u  m ożna by ło  poznać p rzyczyny , jak ie  
k ie ru ją  w ęd rów kam i m as  zw ierzą t.

A by m óc zaw sze rozpoznać  o bserw ow ane  s ta d a  M i­
c h a ł rozpy la ł środk i o d u rza jące  m ięd zy  zw ie rzę tam i 
i p rzym ocow yw ał im  n a s tę p n ie  znaczk i n a  u szach  i ko ­
lo row e w stążk i ny lonow e na  szy jach , k tó re  m ożna było 
zobaczyć przez  lo rn e tk ę  z sam olo tu . S tw ie rd z ił ze zd u ­
m ien iem , że ca łe  to  zb io row isko  w ie lk ich  zw ierzą t, 
liczące p raw ie  pół m iliona  — p rzeb y w a  p rzez  znaczną 
część każdego  ro k u  poza p lan o w an y m i g ran icam i 
p a rk u  narodow ego. G dyby  te  g ran ice  is to tn ie  z rea lizo ­
w ano, to  w ie lk a  część ty ch  s ta d  u leg łab y  zagładzie!

Po  tym czasow ym  zakończen iu  b a d a ń , k tó re  trw a ły  
przesz ło  rok, M ichał, zaw sze go tow y  do p o m ag an ia  in ­
nym , ch c ia ł odw ieźć z S e ren g e ti dw óch  w sp ó łp raco w ­

ników , ale sam o lo t zderzy ł się z sępem  i spad ł. T u ­
by lcy  spostrzeg li k a ta s tro fę  i jeszcze te j  sam ej nocy 
odn ieśli m łodego badacza  do ojca.

L eży pochow any  w  m iejscu , p rzez  k tó re  m u s i p rze jść  
każd y , k to  chce zejść w  g łąb  o lbrzym iego  k ra te ru  N go- 
ro n g o ro  z jego w ie lk im i s tad am i. W  ty m  m ie jscu  A n ­
g licy  sam o rzu tn ie  w zn ieśli kam ień  p am ią tk o w y . N igdy 
już n ie  u jrzy  go an i żona E rik a , k tó ra  p raco w ała  z n im  
jeszcze w  dziec innych  la tach  i d la  n iego nau czy ła  się 
fo tog rafow ać , a n i trz y le tn i syn  S te fan , a n i m a tk a , an i 
n ik t z nas. A le został po  n im  film  i w y n ik i re w e la c y j­
nych  b ad ań  w  A fryce  w schodn ie j, k tó re  uczynią jego 
im ię  n ie śm ie rte ln y m . Jego śm ierć  je s t d la  n as  zobow ią­
zaniem !

tłum . A nna C z a  p  i k

ADAM  C H Ę T N IK  (W arszaw a)

Z R O Z W A Ż A Ń  O JA N T A R Z E  W  L E S IE  K U R PIO W SK IM

Ja n ta ro d a jn y m  (z n iem iecka  b u rsz ty n o d a jn y m ) la ­
sem  nazw ać  m ożem y ty lk o  ta k i las czy  sk u p io n y  d rz e ­
w ostan , k tó ry  d a je  n a m  czy  w y d zie la  p ro d u k t ży ­
w iczny, n a d a ją c y  się (w od leg łe j p rzeszłości) d o  w y ­
tw a rz a n ia  ja n ta ru  (b u rsz ty n u ); in acze j — do zam ian y  
sw ych  w ycieków  i sopli żyw icznych na m n ie jsze  czy 
w iększe sople i b ry łk i czy n a w e t b ry ły  d rogocennej, 
p ó łsz lach e tn e j k o p a ln e j żyw icy  — zaw sze  p o sz u k iw a ­
n e j i m ile  w id z ian e j w  św iecie  nau k o w y m , p rz e m y ­
słow o -h an d lo w y m  i g a lan te ry jn o -zd o b n iczy m . O po ­
chodzeniu  b u rsz ty n u  z żyw icy  d rzew  ig la sty ch  p isa ł 
już w  ro k u  1838 J. H a c z e w s k i ,  n azy w a jąc  drzew o 
d o sta rcza jące  b u rsz ty n u  A b ies b itum inosa;  z a ra z  po 
n im  p isa li o ja n ta rz e  W a g a i inn i. W  tym że czasie 
(1840) p o tw ie rd z ił toż sam o  pochodzen ie  b u rs z ty n u  n ie ­
m ieck i uczony G o e p p e r t ,  a  g a tu n e k  sosny  b u rs z ty ­
n ow ej n azw ał P in ite s  su cc in ife ra , k tó rą  to  n azw ę C o n -  
w e n t z  zam ien ił na  P inus succinifera ', n a jp ie rw  je d ­
n ak  (w edług  R a c i b o r s k i e g o )  u  n a s  w  P o lsce  n a ­
zw ano  ją  sosną bu rsz ty n o w ą .

C iekaw y  d la  n a u k i b y łb y  w idok  tak ieg o  la su  z m asą  
w y c iek a jące j żyw icy, k tó ra  — żeby s tw a rd n ie ć  na  
ja n ta ro w e  b ry ły  — p o trzeb o w a ła  odpow iedn ich  w a ru n ­
ków  k lim a ty czn y ch  (p rzede  w szystk im  ciepła), a  w e ­
d ług  n a jnow szych  ob liczeń  — w ie lu  m ilionów  la t ,  by 
się u k sz ta łto w ać  i n a b ra ć  typow ych  w łaśc iw ośc i d łu ­
gow iecznej żyw icy. O bok w ie lu  uczonych  różnych  n a ­
rodow ości m am y sw ego ro d a k a  M a r ia n a  R a c i b o r ­
s k i e g o ,  k tó ry  p ięk n ie  p rz e d s ta w ił n a m  „las b u rs z ty ­
n ow y” z od leg łych  czasów  w  jed n y m  z d aw n ie jszych , 
p o p u la rn o n au k o w y ch  czasop ism  w  r. 1891 l. N a w stęp ie  
o p isu jąc  n a jw ięk sze  złoża b u rsz ty n o w e  na P ó łw ysp ie  
S am bii (w sch odn io -po łudn iow e w ybrzeże  B a łty k u , pod 
K rólew cem ), a u to r  podaje , że w  m ie jscow ośc iach  ty ch  
na  g łębokości do 75 m  n a  w a rs tw a c h  fo rm ac ji k re d o -

1 W szech św ia t, t. X, 1891, n r  23, s tr . 353—356, n r  24, 
s tr . 376— 379, n r  25, s t r .  393— 395.

w ej, w  siw ych iłach , zw anych  p rzez  ro bo tn ików  ziem ią 
n ieb ie sk ą  (podług innych  — m odrą), z n a jd u ją  „się o l­
b rzym ie  ilości b u rsz ty n u , razem  z licznym i k aw a łk am i 
d rzew a , czy skam ien ia ło śc i. Te skam ien ia ło śc i p o d d a ją  
au to ro w i m yśl, że „n ie  w  ty m  m iejscu , gdzie b u rsz ty n  
obecn ie je s t złożony, p o ra s ta ł la s  d rzew  bu rsz tynow ych , 
w y tw arza jący ch  cenną  żyw icę”. I d a le j dow odzi au to r , 
„że sosna  b u rsz ty n o w a  ro s ła  gdzie indziej, m oże n aw e t 
w  n ieco  w cześn ie jsze j epoce geologicznej, a  je j żyw ica 
unoszona p rą d e m  po toków  zosta ła  po g rzeb an a  w  s i­
w ym  ile do lno-o ligoceńsk iego  m o rza”. D a le j jeszcze do­
d a je  au to r, że „ las bu rsz tynow y , k tó reg o  roślinność 
i fa u n ę  ląd o w ą znam y d o k ład n ie j niż roślinność  lub  
fau n ę  jak ie jk o lw iek  in n e j epoki, n ie  d a je  się zaznaczyć 
na  k a rc ie  geog raficzne j, n ie  znam y p rzes trzen i, jaką 
z a ra s ta ł , an i czasu , gdy to  m ia ło  m ie jsce”.

W dalszym  ciągu  tam że czy tam y, że g łów na p ro ­
d u k c ja  żyw icy w  sośnie b u rsz ty n o d a jn e j odbyw ała  się 
w  korze, k tó ra  b y ła  dość g ru b a , „z z ew n ą trz  w a rs tw ą  
m a rtw ic y  p o k ry ta , k tó ra  podobnie  jak  u nasze j sosny 
le śn e j o d p ad a ła  z p n ia  w  p o stac i o k rąg łych  łu sek  n ie ­
re g u la rn ie  og ran iczonych” (str. 355). D o w iadu jem y  się 
też, że „ogrom na ilość przew odów  żyw icznych, znacz­
n ych  zw ykle ro zm iaró w  doprow adza nas do p rzek o n a ­
n ia , że sosny bu rsz ty n o w e  tw orzy ły  (w y tw arzały ) w ię ­
ce j żyw icy n iż  sosna nasza  lu b  św ierk , w ięcej n aw e t 
n iż  sosna  a u s tr ia c k a ” (str. 355). Z dalszego  opisu  w ie ­
m y, że na  S u m atrze  ro sną  drzew a ig laste , k ap iące  całe 
od żyw icy. Na N ow ej Z e land ii u  stó p  pn i d a m a ry  b ia ­
łe j z b ie ra ją  się często m asy  żyw icy  kopalow ej, w ażące 
do 50 kg (str. 355). Z d arza jące  się podobne w y padk i 
u  nas, zw ane „zżyw iczeniem ”, p row adzą  z czasem  do 

• śm ie rc i d rzew  w sk u tek  ich  n ad m ie rn eg o  w yniszczenia . 
Czy n ie  z podobnych  p rzyczyn  w yginęła  ongiś i „so­
sn a  b u rsz ty n o w a”? (str. 355).

Z pow yżej p rzy toczonych  u ry w k ó w  i w y ją tk ó w  w y­
czuw am y  w ie lk ie  za in te reso w an ie  a u to ra  lasem  czy 
sosną , w yd z ie la jącą  żyw icę b u rsz ty n o d a jn ą . W yczu­
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w am y też  p ew ien  sen ty m en t a u to ra  do tych  odległych 
d rzew  i lasó w  sosnow ych, k tó ry ch  w y lew ająca  się na  
zew nątrz , zak rzep ła , a z czasem  sk am ien ia ła  żyw ica 
dała  począ tek  s ło w iańsk iem u  zło tu , k tó re  w  s ta ro ż y t­
ności nazyw ano  pow szechnie  „Z łotem  P ó łnocy”.

R ac ib o rsk i n ie  po p rzes ta ł na  pow yższych p rzyczyn ­
k ach  i sp ostrzeżen iach  — pokusił się on o opis „ lasu  
b u rsz tynow ego” tego  sp rzed  ty s ięcy  i m ilionów  lat! 
U ryw ek  opisu  tego  — zdaw ałoby  się — fan tastycznego , 
a pod w ie lu  w zględam i m ożliw ego do uzm ysłow ienia 
sobie lasu , b rzm i tak :

„ K ra jo b ra z  ro ś lin n y  św ia ta  ów czesnego różn ił się 
zarów no  od naszego  dzisiejszego, jak  od obecnego 
zw ro tn ikow ego. Z nakom itą  część jego zajm ow ał dziki, 
c iem ny  b ó r sosnow y, pe łen  pn i pow alonych  w ichram i,
0 gałęz iach  obw isłych  od szarych  porostów , pn iach  b ły ­
szczących od sop li i pow łok  bursz tynow ych , pokry tych  
h u b am i paso ży tn y m i (P o lyporus  i T ram etes). Na c iem ­
nej z ie len i ig ie ł sosnow ych od b ija ły  jaśn ie jszą  b arw ą 
k rz a k i jem io ł pasoży tnych  (L oran thus  i P atzea), tu
1 ów dzie pn ące  liany , w y ra s ta ją c e  z g leby  leśne j po ­
k ry te j  p n iam i gn ijącym i, czep ia jąc  się sosen, szukały  
u szczytów  tychże  św ia tła  d la  sw ych liści. Na pow alo ­
nych  pn iach  zie len iły  się kob ierce  m chów  i w ą tro b o w ­
ców, w znosiły  się  kępy  paproci. W pow ie trzu  tysiące  
ow adów , na  ziem i m nóstw o  m rów ek , top iących  się c a ­
łym i ro jam i w  bu rsz ty n ie , tu  i ów dzie sieć pajęcza 
zdobyczą obciążona. Z drzew a na  drzew o skacze w ie-

** r —  i n

R yc. 1. W idok  na  dolinę rzek i Nairwi i P isy  pod N ow o­
g rodem  (Łomża). Fot. A. C hętn ik

w ió rka , zaś z odda li d o la tu je  s tu k  dzięcioła łow iącego 
ow ady. S łow em  dzik i bór, m ateczn ik , n ieznaczn ie  ty lko  
różny  od dziew iczych  puszcz polsk ich  i litew sk ich ”.

C zy n ie  ta k  — jak  pow yżej — w y g ląd a ją  dzisiejsze 
n asze  n iek tó re  la sy  i re sz tk i puszcz — n ie  daleko  szu­
k ać  — na P om orzu  czy n ad  N arw ią  lu b  P o jez ie rzu  M a­
zursk im ?

W  ciek aw y m  odcinku  puszczy n a d n a rw ia ń sk ie j 
w  N ad leśn ic tw ie  N ow ogród (pow. Łom ża) d rzew a s t a r ­
sze liczą p rzec ię tn ie  około 120 la t. G rubość  tych  drzew  
je s t znaczna: od 45—80 cm  średn icy  na w ysokości 
p ie rs i, są  n a w e t i grubsze. S ą to  już rzadk ie  okazy 
p uszczańsk ie , sk azan e  na  w y rąb  czy in n ą  form ę za ­
g łady . P rzed e  w szystk im  sosny  te  są  p rzed  w y ręb em  
żyw icow ane — jak  tego w ym aga w spółczesna gospo­
d a rk a  leśna. Ż yw icow ania  dokonu je  ro b o tn ik -sp ec ja li-

sta , k tó ry  n ac ina  sosny  w  ciągu  trzech  la t  w  ten  spo­
sób, by  w y cieka jąca  p ły n n a  i lep k a  żyw ica n ap e łn ia ła  
zaw ieszone podstaw ione kubk i, w y b ie ran e  co d ru g i 
dzień do kub łów  i beczek, obecnie m etalow ych . Beczki

Ryc. 2. Część puszczy „K rasny  B orek” — żyw icow anie 
sosny  120-letniej, pow. K olno woj. B iałystok . 

Fot. A. C hętn ik

przechow yw ane są w  specja lnych  sch ronach -pó łz ie - 
m iankach , budow anych  w  u s tro n n y m  m ie jscu  z dylów , 
gałęzi, m chu  i d a rn in y  na w ierzchu  — ta k , jak  budo ­
w ali sw e „budy” m ieszkańcy  te jże  puszczy p rzed  se t­
k am i la t. B uda zaw sze o p a rta  je s t o zbocze w zgórka, 
w  k tó ry m  rob i się w ykop. W te n  sposób w  budow li 
tego ro d za ju  je s t zaciszniej, a jedna  ty ln a  s tro n a  m a 
opór i w iększe zabezpieczenie od w ichrów ; przedn ia  
część m a  d rzw i lu b  ty lko  szerszy  o tw ór w ejściow y. 
Ż yw icow anie sosen trw a  rokroczn ie  od 1 m a ja  do 
15 paźdz ie rn ika . G łów ne s ta tk i i n arzędzia  używ ane 
przy  żyw icow aniu  to  lekka  d rab in k a  — około 3 m  
d ługa, nóż sk robacz z bocznym i jak b y  ry lcam i do żło­
b ienia skośnych  row ków  w  w ygładzonym  od kory  
drzew ie, k tó ry m i ścieka  żyw ica do środkow ego, p io­
now ego k a n a łu  z pod staw io n y m  ku b k iem  g lin ianym . 
K opyść czyli ło p a tk a  p ła sk a  sporządzona z m ocnego 
drzew a, k tó ra  służy  do w y b ie ran ia  z k u bków  lu b  za ­
głębień  w  drzew ie  żyw icy. Do żyw icow ania w yb iera  
się s ta re  rosłe  sosny. P o  jed n e j lu b  obu s tro n ach  pień  
czyści się z g ru b e j k o ry  (pas oczyszczony z k o ry  nazy -

Ryc. 3. W s ta re j  ko p a ln i b u rsz ty n u  (jan ta ru ) pod K a­
dzid łem  pow. O stro łęck i. Fot. A. C hętn ik
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Ryc. 4. P ień  sosny o b lan e j i ob lep ionej sop lam i żyw icy. 
Fot. A. C h ę tn ik

w am y spałą), a  n a s tęp n ie  w  ta k  p rzy g o to w an y m  m ie j­
scu n ac in a  się ro w k i tzw . żeb e rk a . N ac in an ie  to  p o ­
w ta rza  się co d ru g i dzień . S p a lę  n ac in a  się od dołu  
do góry, około 110 cm  n a  d ługość, a do  40 cm  n a  sze­
rokość. P o n iew aż  sosnę  ta k ą  e k sp lo a tu je  się p rzez  
okres 3 la t, w ięc ro k ro czn ie  p rzy b y w a  jed n o  p ię tro  
tych  spał.

C elem  p rak ty k o w an eg o  od k ilk u  d z ies ią tków  la t  ży ­
w icow ania  sosen (przed  ich w yrębem ) je s t w ydobycie  
z n ich  jak  n a jw ięk sze j ilości żyw icy  d la  celów  p rzem y - 
s łow o-techn icznych  (chem icznych) i in nych . D otychczas 
w yliczono, że sosna z m iejscow ych  lasó w  i sosen n a d -  
n a rw iań sk ich  w y d a je  p rzec ię tn ie  2— 2,5 kg żyw icy  
w  ciągu  sezonu — ta k  je s t w  różnych  le śn ic tw ach  K u r ­
piow szczyzny. S osny  w  leśn ic tw ie  P o red y , w  m ie jsco ­
w ości (uroczysku) pod w siam i K orw k i i S iw ik i, zw an e j 
„K rasn y m  B o rk iem ” są  ca łk iem  inne . W y d a ją  one 
m n ie j w ięce j 4 do 5 kg żyw icy w c iąg u  la ta , d w u sp a - 
łow e 6— 8 kg, a są so sny  w ięk sze j ob ję to śc i i s ta rsze , 
k tó re  w  c iągu  la ta  d a ją  10— 12 k g  (a n ie k tó re  i w ięcej). 
L udność okoliczna — s ta rs i K u rp io w ie  —  n ie  lu b ią  
żyw icow ania d rzew , an i d rzew a z rąb an eg o  po ta k ie j 
operacji. — „To tak  sam o, ja k b y  ze zdrow ego  człeka 
krew  w ypuśc ić” — po w iad a ją . T oteż n iech ę tn ie  uży-

Ryc. 5. Ż yw icow an ie  sosny  — żyw ica w y c iek a  z c ię ­
tych  żeber do g lin ian eg o  k u b k a , zm ien ianego  co k ilk a  

dn i po zap e łn ien iu  się żyw icą. F o t. A. C h ę tn ik

w a ją  tak iego  drzew a na  budu lec , d rzew o  ta k ie  bow iem  
szybcie j gnije. R obo tn icy  le śn i tw ie rd zą , że sosny  tu ­
te jsze  po w ycięc iu  ich la tem  w y rzu ca ją  z sieb ie  („ze- 
s trz y k u ją ”) m asę  c iek łe j żyw icy o tw o rk am i ze środka, 
a sam o ich d rzew o  je s t rzad k ie , sło je  n ie  ta k  gęste  
jak  u  innych , b ie li w  nim  dużo (bez „ rd zen ia”) i z te j 
to  w ła śn ie  b ie li w ycieka  ty le  żyw icy. T rzy  la ta  jed n ak  
ta k ic h  p ra k ty k  w y sta rcza ją , by  ro snące  drzew o  n a d a ­
w ało  się ty lk o  n a  w y rąb . N a w y c iek łe j z p n ia  żyw icy, 
n a  oblep ionych  n ią  sosnach  n ie raz  w idzim y  m asy  za ­
sty g ły ch  k ro p li i b ia łych  sopelków . Są to  sosnow e łzy 
żyw iczne, z k tó ry ch  w  daw n y ch  epokach  tw o rzy ły  się 
n iegdyś sople i łzy  jan ta ro w e  (bursz tynow e), p o ław ian e  
n ie ra z  w  B a łty k u  lu b  kopane  w  w ilg o tn e j ziem i. Sople 
i n ac ie k i na żyw icow anych  pn iach  są  c iekaw e i p o u ­
cza jące  d la  n a u k i o ja n ta ra c h -b u rsz ty n a c h . M ożem y 
na  n ich  op ierać  zaczątk i n a u k i o p o w staw an iu  ja n ta ru ,
0 jego odm ianach , b a rw a c h  i różnych  w łaśc iw ościach . 
Ż yw ica św ieżo p ły n ąca  z d rzew  m a k o lo r m iodu. Z a­
sty g ła  w  „żeb rach ” i sp a lach  je s t m leczn o -b ia ła  lub  
k rem o w a  w p ad a jąca  w  odcień  żółty , m a to w a  i n ie ­
p rzezroczysta . Ż yw ica w  szp a rach  sosen, dz iup lach , 
daw n y ch  ska leczen iach  itp . je s t k ru c h a  — odpada  sam a 
k aw a łk am i. Ż yw ice o b arw ie  z ie lonej i n ieb ie sk ie j d a ­
w a ły  ongiś ja n ta r  o ty ch  b a rw ach  — rz a d k i i p o szuk i­
w any . B u rsz ty n  cza rn y  (żałobny) w y ra b ia n y  jest 
sz tuczn ie , c iem ny  jed n ak  i okopcony (zadym iony) po­
w stać  m ógł na d rzew ach  rażonych  p io ru n em  lu b  w  cza­
sie p o żarów  leśnych . K aw a łk i b ru d n e  p o w sta ły  p rzy  
u p a d k u  żyw icy n a  b ru d n y , zan ieczyszczony p iasek  lub  
w  b ło to  czy spop ielony  g ru n t b ło tn is ty  lu b  to rfow y.

M oim  zdaniem , op isyw ana  pow yżej sosna je s t b liż ­
sza in n y ch  form  p ra s ta re j  sośnie ja n ta ro w e j (b u rsz ty ­
now ej). T ylko n ie  w ydzie la  ona  w iększe j ilości ży­
w icy od razu , lecz stopniow o i żyw ica ta  się n a w a r­
stw ia . S osny  P in u s  succ in ifera  — pow iedzm y z tr z e ­
c io rzędu  — w y d zie la ły  od ra z u  w iększe ilości żyw icy; 
is tn ie ją  bow iem  b ry ły  b u rsz ty n ó w  w ażące  po k ilk a  
k ilog ram ów , a  ta k ie j  m asy  żyw icy w  jed n e j b ry le  
te ra z  n ie  spo tykam y . W ydzie lan ie  ta k ie  m oże zacho­
dzić w  c iep łym  k lim ac ie , o czym  piszą różn i badacze 
ja n ta ru , a o czym  m ów ią p rzy toczone na- p o czą tku  
uw agi R aciborsk iego , a le  p rzy  naszych  ch łodach  i d e ­
szczach (n aw et w  czasie la ta ) je s t to  p ra w ie  n ie  do 
p om yślen ia ; u n a s  sople żyw icy c iek łe j p ręd ze j tw a rd ­
n ie ją , ro zsy p u ją  się i n ie  z lep ia ją  w  w iększe  b ry ły . 
Z do ła łem  też  sp raw dzić , że żyw ica (kaw ałk i) leżąca 
d łuższy  czas na  ziem i, k ru sz e je  i tra c i sw ą m leczną 
lub  k rem o w ą b arw ę. W w ilg o tn e j ziem i n iszczeje 
w  c iągu  k ilk u  dzies ią tków  lub  n a w e t k ilk u n a s tu  la t. 
M oże lep ie j ją  k o n se rw u je  w oda m orska . A  może ja ­
k ieś  in n e  czynn ik i chem iczne i fizyczne w p ły w a ją  n a  
je j spo istość  i tw ard o ść?  Ż yw ica  sosnow a g ęsta
1 s tw a rd n ia ła  po roz top ien iu  je j na  ogniu  i zgęstn ie ­
n iu  n a b ie ra  jed n o lite j b a rw y  p rzezroczyste j lu b  na  pół 
p rz e jrz y s te j w  ca łe j sw ej m asie , a le  po  zastygn ięc iu  
je s t k ru c h a  (np. k a la fo n ia ), a b u rsz ty n  (n aw e t p ra s o ­
w any) je s t m ocny  i spo isty . Sople sosnow e le tn ie  
i św ieże są b a rw y  ja sn o - lu b  c iem no-m iodow ej, s tw a rd ­
n ia łe  n a  w o lnym  p o w ie trzu  po zo sta ją  na  raz ie  p rz e ­
zroczyste , a  zak rzep łe  w  c iągu  dalszych  zm ian  a tm o ­
sferycznych  w c iąg u  k ilk u  m iesięcy  stopn iow o  tw a rd ­
n ie ją  i ro b ią  się m atow e. O w ady  w lep ione  w  n ich  i z a -
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Ryc. 6 . B ry łk i w spó łczesnej żyw icy sosnow ej (M uzeum  
w  Łom ży) w y k o p an e j pod sosną 1947 r. (Z p ra w e j „ n a - 
dz iak  żyw iczny” — z o tw ork iem  po gałązce lu b  sęczku)

k rzep łe  tru d n o  obserw ow ać, gdy tym czasem  w ro stk i 
jan ta ro w e  od ty s iąc lec i są p rzezroczyste . Z apew ne od­
pow iedn ie  dośw iadczen ia  na  sosnach  i ich sop lach  
m ogłyby  n ie jed n o  z ty ch  zagadn ień  rozw iązać  i w y ­
św ietlić .

W spom niany  na  p o czą tku  M. R ac ibo rsk i, w  roz­
m yślan iach  sw ych  n ad  pochodzeniem  ja n ta ru  pisze d a ­
le j w e W szech św iec ie  na  tenże  tem a t: „Ż yw ica w ycie­
k a jąc a  z sosny  b u rsz ty n o w ej nie by ła  czysta , a le 
m ę tn a  od zaw arto śc i o rgan icznych  pow ietrza . C iek ­
nąc  z ra n  d rzew a, zasycha ła  pow oli w  k sz ta łc ie  m n ie j­
szych lub  w iększych  k rop li, lub  w yd łużonych  sopli, 
k a p a ła  n a  ziem ię p róchn icow ą, jaka  tw orzy ła  g lebę 
la su  b u rsz tynow ego  i z lep ia ła  ją  w  cza rn ą  lu b  b ru ­
n a tn ą  m asę  żyw iczną, w ie lk ich  często rozm iarów . Ś cie­
k a ją c  i w y sy ch a jąc  na  pn iu  pozbaw ionym  kory , odci­
ska ła  na  sobie dok ładn ie  ś lad y  drzew a, now e zalew y 
p o k ry w a ły  żyw icę sta rszą , tw orząc  co raz  now e w a r ­
stw y, o k ry w a jące  się płaszczow ato . Te n ieczyste, m ętne  
żyw ice pod  w p ływ em  ciep ła  słonecznego, rob iły  się 
jaśn ie jsze , m ę ty  opadały , b ań k i pow ie trza  z lew ały  się 
w  w iększe  i unosiły , opuszczały  w reszcie  czystą , p ły n n ą  
żyw icę. R zucane w ich rem  na  lepką  żyw icę liście, 
k w ia ty , n a s io n a  lu b  ow ady  to n ę ły  w  n ie j zw olna pod 
w pływ em  ciep ła  słonecznego, n iek iedy  były  p o k ry ­
w ane św ieżo w yc iek łą  w a rs tw ą  żyw icy”.

T ak  m ogło być. A le ja  znalaz łem  ra z  sosnę, z czę­
ściow o o b d a rtą  z k o ry  gałęz ią , k tó ra  by ła  ob lana  lepką 
i p rzezroczystą  żyw icą. Do żyw icy  p rzy lgnęło  już k il­
k an aśc ie  m ró w ek , k tó re  p o k ry te  now ą w a rs tw ą  p rz e ­
zroczystą  b y ły b y  okazem  i p rzy k ład em  tw orzen ia  się 
w ro stk ó w  ow adzich  w  jan ta rze . Ż yw ica b y ła  jeszcze 
lepka. N ie m a jąc  ze sobą narzędzi, dop iero  po  p a ru  
m iesiącach  w  jes ien i w y ru szy łem  na zb ad an ie  drzew . 
O kazało  się w ów czas, że żyw ica ta  s tw a rd n ia ła  i u t r a ­
ciła  sw ą przezroczystość . W idocznie za m ało  było c ie ­
p ła , by  żyw ica  m ogła u trzy m ać  sw o ją  jasno -żó łtą  
i szk lis tą  b a rw ę .

A żeby uzyskać  odpow iedn i ob iek t — kom pleks leśny  
do b ad ań  i o b se rw ac ji naukow ych  choćby d la  celów  
p rzem ysłow ych , D y rek c ja  M uzeum  Z iem i po rozum iała  
się z M in is te rs tw em  L asów , w sk u tek  czego w strz y ­

m ano n a  raz ie  w y rą b  c iekaw ego odcinka  la su  pod 
w sią K orw ki („K rasn y  B orek”). L as ten , o sosnach 
w  w ie lu  m iejscach  p rzy p o m in a jący ch  zam orsk ie  p in ie 
o p ła sk ich  koronach , pozostaw iono  do da lszych  b a ­
dań  naukow ych , a  może będzie  on p rzy k ład em  lasu  
o w zorow ej e k sp lo a tac ji żywicy.

Po  c iekaw ych  b ad an ia ch  w  la sach  L eśn ic tw a  P o - 
redy, N ad leśn ic tw o  N ow ogród, M uzeum  Ziem i zyskało  
c iekaw ą d la  celów  porów naw czych  ko lekcję  żyw icow ą 
w  dziale  w y staw ow ym  „ J a n ta r  (bu rsz tyn) w  P o lsce” 2. 
P ięk n e  sople i łzy żyw iczne w  szafkach  i gab lo tach  nie 
m a ją  d o tąd  sobie rów nych . N aucza ją  m łodszych  i s ta r ­
szych m etodą ła tw ą , po rów naw czą, jak  się tw orzy ł

Ryc. 7. O dcisk i d rzew a w  b u rsz ty n ie  (b. g ru n to w y  spod 
M yszyńca pow. O stro łęck i. O ry g in a ł w  M uzeum  

w  Łomży)

ongiś ja n ta r . B ędą one cennym  m a te ria łe m  rzeczow ym  
do naukow ego  op raco w an ia  tego  zagadn ien ia  w dzie­
dzinach  b o tan ik i i p a leobo tan ik i. U ła tw ią  rozpoznaw a­
nie różnych  odm ian  ja n ta ru  p ro s ty m  sposobem , bo 
drogą o bserw acji p ierw ow zorów  leśnych. A tak im  p ie r­
w ow zorem  jest dla nas n ie jed n a  z op isanych  tu  sosen 
n ad n a rw iań sk ich , w yd a jąca  z dw óch „sp a ł” k ilk an aśc ie  
k ilog ram ów  żyw icy w  sezonie *.

2 P rzy  zb ie ran iu  okazów  żyw icznych n iem ałą  a t r a k ­
c ją  by ł zn an y  „d rzew ołaz” z N ow ogrodu, la t  około 45, 
k tó ry  na w ysokości 15—20 m  g ład k im  p n iu  sosny, je d y ­
n ie  p rzy  pom ocy rą k  i nóg — zdobył d la  M uzeum  w ięk ­
sze sople żyw iczne, o raz  zrzyna ł ręczną  p iłk ą  suche 
ob lane p rzezroczystą  żyw icą w ierzcho łk i — tzw . „o b a ry ” 
sosnowe.

* O d czasu , gdy  p isa ł o b u rsz ty n ach  R ac ibo rsk i m i­
nęło  70 la t, spostrzeżen ia  na tenże  te m a t pochodzą 
rów nież  sp rzed  k ilk u  i w ięcej la t. D alsze p race  tegoż 
au to ra  u w zg lęd n ia ją  już znacznie now oczesność badań .
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JE R Z Y  K R E IN E R  (K raków )

KIM B Y Ł  E U ST A C H IU SZ  ?

W ieki ubiegłe, zw łaszcza od X V I do X IX , p o zo sta ­
w iły  nam  w  sp ad k u  ca ły  szereg  nazw  an a to m iczn y ch  
zw iązanych  z im ionam i rozm aitych  b adaczy  i o d k ry w ­
ców , nazw  tak ich  ja k  t r ą b k a  E u stach iu sza , szczelina 
S ylw iusza, p rzew ód  M u lle ra . Te sw o is te  im ien n e  pom - 
n iczk i u trzy m u ją  się pow szechnie , m im o iż k o n g resy  
anatom iczne  up arc ie  d o m ag a ją  się zn ies ien ia  n azw  tego  
ty p u  i z a s tąp ien ia  ich p rzez  o k re ś len ia  b a rd z ie j lo­
giczne i rzeczow e. U trz y m u ją  się w ła śn ie  d la tego , że 
nie są ta k  bardzo  rzeczow e, lecz w p ro w a d z a ją  pew ne 
u rozm aicen ia  i za razem  h is to ry czn y  hołd  d la  m in io ­
nych  pokoleń  badaczy , o k tó ry ch  zas łu g ach  o fic ja ln a  
h is to ria  ta k  ła tw o  i szybko  zapom ina. Czy zaw sze je d ­
n a k  w iem y coś o ludziach , k tó ry m  nazw y te  p o św ię ­
cono? Czy w iem y, że:

A m  m  o n  (róg A m m ona w  m ózgow iu) —  to  bóstw o  
eg ipsk ie , p rz e d s ta w ia n e  w  p o stac i m ężczyzny  z b a ra ­
n im i rogam i;

A r a n t i u s  (A ranzio) Ju liu sz  (d u c tu s  venosus  
A ra n tii w  w ą trob ie ) — an a to m  w łosk i, uczeń  V e s a -  
l i u s a ,  1530— 1589;

A r n o l d ,  F rie d ric h  (nerw , zw ój i k a n a lik  A rno lda  
w  uchu) — an a to m  z H e id e lb e rg u  1803— 1876;

A u e r b a c h ,  L eopo ld  (sp lo t A u e rb a c h a  w  ścian ie  
je lita ) — p ro fe so r n eu ro p a to lo g ii w  W ro c ław iu  1828— 
1897;

B a i 11 a r  g e r, Ju le s  G ab rie l F ran ęo is  (p rążek  B a il-  
la rg e ra  w  korze  m ózgow ej) — n eu ro lo g  f ra n c u sk i 
1806— 1890;

B a r  t  h o 1 i n, C asp a r (gruczoły  B a rth o lin a )  — d u ń ­
sk i an a to m  1655— 1738;

B e t  z, W łodzim ierz  (kom órk i B etza  w  ko rze  m óz­
gow ej) — p ro feso r an a to m ii w  K ijo w ie  1834— 1894;

B i c h a t, M aria  F ran ęo is  X a v ie r  (w iązad ło  B i- 
chata ) — an a to m  fra n c u sk i 1771—1802;

B o t  a 11 o, L eo n a rd o  (przew ód tę tn ic z y  B o ta lla ) — 
an a to m  w łosk i X V I w .

B o w m a n ,  W illiam  (otoczka B ow m ana) — an a to m  
i o k u lis ta  a n g ie lsk i 1816— 1892;

B  r  o c a, P ie r re  P a u l (pole B ro k i w  korze m ózgo­
w ej) —  c h iru rg  f ra n c u sk i 1824— 1880;

B r o w n - S e ą u a r d ,  E d o u ard  (synd rom  B ro w n - 
S e q u a rd a  po  p rzec ięc iu  po łow y rd zen ia ) —  neuro log  
a m e ry k a ń sk i 1817— 1894;

B r  u  n  n  e r, Jo seph  C o n rad  (g ruczo ły  B ru n n e ra )  — 
an a to m  szw ajca rsk i, p ro fe so r  w  H e id e lb e rg u  1653— 
1727;

B u r d a c h ,  K a r l F r ie d r ic h  (szn u r i ją d ro  w  rd z e ­
n iu  przed łużonym ) — n iem ieck i a n a to m  czynny  w  D or­
pacie , K ró lew cu  i w  W ro c ław iu  1776— 1847;

C a  j a  1, S an tiag o  R am ó n  y  (kom órk i Ca ja la ) —  h i-  
stolog h iszpańsk i, la u re a t  n ag ro d y  N ob la , 1852— 1934;

C i a r k ę ,  Ja c o b  (k o lu m n a C la rk 'e a  w  rd zen iu ) — 
an a to m  an g ie lsk i 1817— 1880;

C o r  t  i, M arch ese  A lfonso  (n a rząd  C ortiego  w  uchu) 
— h isto log  w łosk i 1822— 1888;

C o w  p e r , W illiam  (g ruczoły  C ow pera , podobno  
z resz tą  o d k ry te  w cześn ie j p rzez  J e a n  M ś r y )  — c h i­
ru rg  i an a to m  an g ie lsk i 1666— 1709;

C u  v i e r, G eorges (przew ód C uv iera) —  znany  
p rzy ro d n ik  f ra n c u sk i 1769— 1832;

D a r k s c h e w i t s c h ,  L iv e rij ( jąd ro  D ark sch ew i- 
tscha  w  rd zen iu  przed łużonym ) — neu ro log  ro sy jsk i 
1858— 1925;

D e i t  e r  s, O tto  F ried rich  (jąd ro  D e ite rsa  w  rd z e ­
n iu  p rzed łużonym ) — an a to m  n iem ieck i 1834—1863;

D e s c e m e t ,  Je a n  (b łona D escem eta  w  oku) — 
c h iru rg  i an a to m  fra n c u sk i 1732— 1810;

E u s t a c h i u s ,  B arth o lo m aeu s ( trą b k a  E u s ta c h iu ­
sza) — an a to m  w łoski, lek a rz  p ap iesk i 1513— 1574;

F  a b r  i c i u  s, H ieronym us (bursa  Fabricii) — a n a ­
to m  w łoski, p ro fe so r a n a to m ii i b o ta n ik i w  P ad w ie  
1523— 1563;

F a l l o p i u s ,  G ab rie lo  (tuba  F allopii w  ja jo w o ­
dzie) — an a to m  w łosk i 1523— 1563;

F  o n  t  a n  a, A b b ad a  F elice  (p rzestrzen ie  F o n tan y  
w  oku) — a n a to m  w łosk i 1720— 1805;

G a 1 e n  u  s, C lau d iu s (żyła G alena  w  m ózgow iu) — 
le k a rz  rzy m sk i 130—200;

G a r t n e r ,  H e rm an  (przew ód G a rtn e ra  w  żeńsk im  
u k ład z ie  rozrodczym ) — an a to m  d u ń sk i 1785— 1827;

G a s s e r, Jo h a n n  (zw ój p ó łk s iężycow aty  G assera , 
n e rw u  tró jdzie lnego) — p ro fe so r a n a to m ii w  W iedn iu  
X V III w.

G i a c o m i n i ,  C arlo  (pasm o G iacom iniego  w  m ó­
zgu) —  an a to m  w łosk i 1840— 1898;

G 1 i s s o n, F ra n c is  (otoczka G lissona w  w ą trob ie ) — 
a n a to m  i lek a rz  an g ie lsk i 1597— 1677;

G o 1 g i, C am illo  (a p a ra t G olgiego w  kom órkach) — 
histo log  w łosk i, la u r e a t  n ag ro d y  N obla 1844— 1926;

G r a a f ,  R eg n ie r de (pęcherzyk i G ra a fa  w  ja jn i ­
ku) — an a to m  h o len d e rsk i 1641— 1673;

G u  d d e n , B e rn h a rd  (spoidło G uddena  w  m ózgu) — 
p ro fe so r p sy c h ia tr i i w  Z u ry c h u  i w  M onachium  
1824— 1886;

H  a v e r  s, C lop ton  (k an a ły  H av e rsa  w  kości) — 
an a to m  an g ie lsk i 1650— 1702;

H e n i e ,  F rie d ric h  G u stav  (pę tla  H en leg o  w  n e r ­
ce) —  p ro fe so r a n a to m ii w  Z u rychu , G etyndze  i H e i­
d e lb e rg u  1809— 1885;

H i g h m o r e ,  N a th an ie l (jam a H ig h m o re ’a) — a n a ­
to m  an g ie lsk i 1613—1685, zn an y  z resz tą  z pope łn ianych  
b łędów ;

H i s ,  W ilhelm  jun. (pęczek H isa w sercu ) — lek a rz  
n iem ieck i, 1863— 1934, syn  znanego  em brio loga W il­
he lm a H isa sen.;

J a c o b s o n ,  L udw ig  L ev in  (narząd  Jacobsona) — 
an a to m  d u ń sk i 1783— 1843;

L  a n  c i s i, G io v an n i (p rążk i pod łużne L ancisiego  
w  m ózgu) — le k a rz  p ap iesk i i an a to m  1654— 1720;

L a n g e r h a n s ,  P a u l (w ysepki L an g e rh an sa  
w  trzu s tce ) —  pa to log  n iem ieck i i an a to m  1847— 1888;

L a n g h a n s ,  T heo d o r (w a rs tw a  L an g h an sa
w  kosm kach) —  an a to m  n iem ieck i 1839— 1915;

L a n t e r m a n n ,  A. J. (w cięcia L a n te rm a n n a  
w  w łó k n ie  nerw ow ym ) — an a to m  czynny  w  S tra s s -  
b u rg u  ok. r. 1877;
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L  e y d i  g, F ra n z  (kom órki L eydiga w  jądrze) — h i-  
stolog n iem ieck i 1821— 1908;

L i e b e r k i i h n ,  Jo h an n  (k ry p ty  L ieberk iihna) — 
an a to m  n iem ieck i 1711—1756;

L i s f r a n c ,  J a ą u e s  (w iązadło  i s taw  L isfran ca) — 
c h iru rg  f ra n c u sk i 1790— 1847;

L i s s a  u  e r, H e in rich  (pasm o L issau e ra  w  rd zen iu  
k ręgow ym ) — n iem ieck i neuro log  1861— 1891;

L u s c h k a ,  H e rb e r t  (o tw ory  L u sch k i w  IV  kom o­
rze m ózgu) —  an a to m  n iem ieck i 1820— 1875;

M a g e n d i e ,  F ran ęo is  (p raw o  B ell-M agend iego  
w  budow ie  k o rzonków  rdzeniow ych) — fizjolog f r a n ­
cu sk i 1783—1855;

M a l p i g h i ,  M arcello  (k łębki M alp igh iego  w  n e r ­
ce, w a rs tw a  M alp igh iego  w  skórze) — an a to m  w łoski 
1628— 1694;

M e c k  e 1, Jo h a n n  (ch rząstk a  M eckela) — an a to m  
n iem ieck i 1781— 1833.

M e i b  o m , H e in rich  (gruczoły  M eibom a w pow ie­
ce) —  an a to m  n iem ieck i 1638— 1700;

M e i s s n e r ,  G eorg  (c ia łka  do tykow e M eissnera) — 
p ro feso r an a to m ii i fizjo log ii w  B azylei 1829— 1905;

M e r k e l ,  F rie d ric h  (ciałka M erk la) — an a to m  n ie ­
m ieck i 1849— 1919;

M  o n a k  o w , C o n stan tin  (pasm o M onakow a w  rd z e ­
n iu  kręgow ym ) — p ro fe so r an a to m ii m ózgu w  Z u ry ­
c h u  1853— 1930;

M o n  r  o, A le k sa n d e r  II (o tw ór M onroego w  kom o­
ra c h  m ózgow ych) — p ro fe so r an a to m ii w  E d ynbu rgu , 
d ru g i z trz ech  tego sam ego im ien ia  i nazw iska , 1733— 
1817;

M u l l e r ,  H e rm a n n  (p łyn M ullera) — histo log n ie ­
m ieck i 1866— 1898;

M u l l e r ,  Jo h an n es  (przew ód M ullera) — • p ro feso r 
a n a to m ii i fiz jo log ii w  B erlin ie  1801— 1858;

N i s  s 1, F ran z  (c ia łka  N iss la  w  kom órce n erw o ­
w ej) — neuro log  n iem ieck i 1860—1919;

P a c c h i o n i ,  A n ton io  (ziarn istośc i P aćchion iego  
na oponie m ózgow ej) — an a to m  w łosk i 1665— 1726;

P  e y  e r, Jo h a n n  (g ru d k i P e y e ra  w  jelicie) — p ro ­
feso r re to ry k i, log ik i i m edycyny  w  S chaffłjau sen  
1653— 1712;

P u r k i n j e ,  J a n  E vang . (kom órki P u rk in jeg o  
w  m óżdżku) —  fizjolog czeski, p ro feso r u n iw e rsy te tu  
w  W rocław iu  1787— 1869;

R a  n  v i e r, L ou is (krzyże R an v ie ra  n a  w łóknie  
nerw ow ym ) —  h isto log  fra n c u sk i 1835—̂1922;

R  a t  h k  e, M a rtin  (beleczki R a th k eg o  w czaszce em ­
b riona lne j) — n iem ieck i em brio log  z K ró lew ca  1793— 
1860;

R  e i 1, Jo h an n  (w yspa R eila  w  mózgu) — lek a rz  
n iem ieck i 1759— 1813;

R e i s s n  e r, E rn s t (błona R e issn e ra  w  u ch u  w e­
w nętrznym ) — an a to m  b e rliń sk i 1824— 1878;

R e m  a k, R o b ert (w łókna R em aka  w  u k ład z ie  n e r ­
w ow ym ) — neuro log  n iem ieck i 1815— 1865;

R o 1 a n  d o, L u ig i (row ek R o lan d a  w  mózgu) — p ro ­
fesor a n a to m ii w  T u ry n ie  1773— 1831;

R u f f  i n  i, A ngelo  (ciałka zm ysłow e R uffin iego) — 
ana tom  w łosk i 1874— 1929;

S c h w  a n  n, T heodore (osłonka S chw anna  na  w łó ­
kn ie  nerw ow ym ) — p ro feso r an a to m ii w  L ouvain  
i L iege 1810— 1882;

S h a r  p  e y  W illiam  (w łókna S h a rp ey a  w  kości) — 
an a to m  i fizjolog ang ie lsk i 1802— 1880;

S t  e n  o, N ico laus (przew ód S ten o n a  w  ślin iance) — 
w łaściw ie  N iels S teensen , an a to m  d u ń sk i 1638— 1686;

S y 1 v  i u  s (szczelina S y lw iusza na  pó łku li k reso - 
m ózgow ia) — w łaśc iw ie  F ranęo is de la Boe — ana tom  
fran cu sk i, p ro feso r w  L eydzie  1614— 1672;

T e n  o n, Ja ą u e s  R ene (pow ięź Tenona) — ch iru rg  
i pa to log  fran cu sk i 1724— 1816;

V a r  o 1 i o, C onstanzio  (m ost V aro lia  na podstaw ie  
mózgu) — p ro feso r an a to m ii i c h iru rg ii w  R zym ie i Bo­
lonii 1543— 1575;

V  a t  e r, A b rah am  (ciałka do tykow e V a te r-P a c i-  
niego) — p ro feso r b o tan ik i, ana to m ii i fizjologii w  W i- 
ten b erd ze  1684— 1751;

V e s a  1 i u  s, A n d rea s  (kostka V esaliusza) — an a to m  
belg ijsk i, tw ó rca  now oczesnej an a to m ii 1514—1564,

V i c q  d ’A zyr, F e lix  (pęczek V icq d ’A zyra  w  m ó­
zgu) — an a to m  fra n c u sk i 1748— 1794;

W a 1 d e y  e r, W ilhelm  (p ierścień  lim fa tyczny  W al- 
deyera) — an a to m  b e rliń sk i 1836— 1921;

W i 11 i s, T hom as (p ierśc ień  tę tn iczy  W illisa na pod­
staw ie  m ózgu) — lek a rz  an g ie lsk i 1621— 1675;

W i r  s u  n  g, Jo h a n n  (przew ód W irsunga w  tr z u s t­
ce) — p ro feso r an a to m ii w  P ad w ie , zab ity  w  sprzeczce 
o p rio ry te t o dk ryc ia  1643;

W o l f f ,  C asp a r F ried rich  (przew ód i ciało  W olffa) — 
p ro feso r an a to m ii w  P e te rsb u rg u  1733— 1794;

W r i s b e r g ,  H ein rich  (nerw  W risberga) — p ro fe ­
sor an a to m ii w  G etyndze  1739— 1808;

Z i n  n , Jo h a n n  (w ięzadełko Z inna w  oku) — ana tom  
n iem iecki 1727— 1759.

SPIS ZOOLOGÓW POLSKICH I OSÓB PRACUJĄCYCH W NAUKACH 
ZOOLOGICZNYCH

Komitet Zoologiczny P. A. N. przystąpił do prac przygo­
towawczych nad II wydaniem „Spisu”, z zamiarem objęcia 
tym razem jak największej ilości osób pracujących w nau­
kach zoologicznych, z uwzględnieniem możliwie szerokiego 
wachlarza specjalności.

W tym celu rozsyłamy do odpowiednich Zakładów i In­
stytucji naukowych listy zbiorowe, w których podajemy 
znane nam daty personalne pracowników, z prośbą o uzu­
pełnienie i skorygowanie. Mamy nadzieję, że tą drogą 
będziemy mogli ująć wszystkich zoologów, związanych 
z zakładami i instytucjami.

Trudniej natomiast będzie trafić do osób nie związanych 
z Zakładami, względnie do Instytucji, które uszły naszej 
uwadze.

Toteż prosimy wszystkie osoby, związane z naukami 
zoologicznymi, publikujące prace naukowe, czy populary­
zacyjne, którym zależy na umieszczeniu w „Spisie Zoolo­
gów Polskich”, a którzy naszą akcją ankietową nie zostały 
objęte, o łaskawe podanie następujących danych: imię
i nazwisko, adres, rok urodzenia, tytuł naukowy, specjal­
ność naukowa szersza, jak i ewentualne specjalne zaintere­
sowania, oraz krótką charakterystykę swojej pracy z za­
kresu zoologii (np. ważniejsze publikacje, charakter pracy 
zawodowej w zakresie zoologii itp.).

Wszelką korespondencję prosimy kierować na adres: 
Dr W. Micherdziński, Zakład Zoologii U. J., Kraków, 
ul. św. Anny 6.

KOMITET ZOOLOGICZNY
35
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Z biologii wonnicy piżmówki 
(Aromia moschata L.)

Spośród  b lisko  200 g a tu n k ó w  kózek  (C eram bycidae) 
nasze j fa u n y  bodajże  n a jb a rd z ie j zn an y m  p rz e d s ta w i­
cielem  te j  rodziny  je s t w o n n ica  p iżm ów ka (p lansza  
IV).

J e j  sob liw a n azw a w yw odzi się od zdolności p ro ­
d u k o w an ia  p ły n u  w  g ruczo łach  w onnych  um ieszczo­
nych  n a  b rzu szn e j s tro n ie  ś ró d tu ło w ia , k tó ry  ro z p y ­
lony w  p o w ie trzu  p rzy p o m in a  zapach  p iżm a, w y czu ­
w alny  p rzy  sp rzy ja ją cy m  w ie trze  n a  odległość k ilk u  
m etrów .

O m aw ianego  ch rząszcza m ożna znaleźć  n iem a l 
w szędzie: na  łęgach  nad rzecznych , p a s tw isk ach , łą ­
kach , po lanach , w  sad ach , n a  p ło tach  a n a w e t ro z ­
dep tanego  na  jezdn iach . T a „w szędoby lskość” w onn icy  
jes t uzasad n io n a  tym , że je j ro ś lin ą  ży w ic ie lsk ą  są 
w ierzby.

W onnica p iżm ów ka ję§t p ięk n ie  u b a rw io n ą  kózką 
(m ieni się m eta liczn ie  od zie len i po  m iedź) o dość 
znacznych  ro zm ia rach  (n iek tó re  osobn ik i d o ra s ta ją  do 
33 m m  n ie  licząc czu łków , k tó re  u  sam ców  są d łuższe 
od ciała).

chodzą na  d ru g ą  s tro n ę  gałęz i lu b  u c iek a ją  n a  d ług ich  
nogach  i w  k o ń cu  p o d ry w a ją  się do lo tu . Sam ce są 
b a rd z ie j ruch liw e .

C hrząszcze o d ży w ia ją  się p y łk iem  ro ś lin  z ie lnych  
(ok ładka), w yc iek a jący m i sokam i z d rzew  a n iek iedy  
ow ocam i.

G ody ro zc iąg a ją  się na  ca ły  ok res życia. A k t k o ­
p u la c ji  (ryc. 1) trw a  p rzew ażn ie  k ilk an aśc ie  m in u t 
i b y w a  często  p o w ta rz a n y  d ru g i ra z  w  c iąg u  dn ia . Po 
k o p u la c ji sam iec  n ie rzad k o  pozosta je  na  g rzb iec ie  s a ­
m icy  około pó ł godziny  i n a w e t d łużej.

S am ica  p rzy s tęp u je  do sk ła d a n ia  ja j w  k ilk a  dn i po 
w y g ry z ien iu  się z d rew n a . Do tego  ce lu  w y b ie ra  pn ie  
i gałęz ie  w ierzb , k tó re  w ym acu je  g łaszczkam i i czu ł- 
k a m i szu k a jąc  rów nocześn ie  d ług im  i ru ch liw y m  po- 
k ła d e łk ie m  odpow iedn ie j szpary . Po  w su n ięc iu  p o k ła - 
de łk a  (p lansza  IV b) unosi zw ykle p rzed n ią  część c ia ła  
w ysoko  n a 1 nogach , od ryw a czu łk i od podłoża i zgina 
o s ta tn ie  seg m en ty  odw łoka n iem al p ro s to p ad le  do dołu. 
C zynność sk ła d a n ia  ja ja  trw a  od 45 do 210 sekund . 
N iek iedy  ja ja  są  um ieszczane n a  g łębokości 1 cm. 
W ciągu  doby sam ica  m oże złożyć do 33 ja j, a w  ciągu 
życia , k tó re  w  hodow li trw a  do 3 m iesięcy, 106 do

Ryc. 1. W onnica p iżm ów ka (A ro m ia  m oscha ta  L.) — 
k o p u lac ja . Fot. W . S tro jn y

M łode chrząszcze zaczy n a ją  się w y g ry zać  z d rew n a  
w  o sta tn ich  dn iach  m a ja , je d n a k  m ak s im u m  p o jaw u  
p rzy p ad a  w  n o rm aln e  la ta  w  lipcu . S pośród  128 o k a ­
zów m oich zbiorów  2 z łow iłem  w  m a ju , 7 w  czerw cu , 
110 w  lipcu , 8 w  s ie rp n iu  i 1 w e w rześn iu . S to su n ek  
płci p rzew aża  na  k o rzyść  sam ców . T ych o s ta tn ic h  jest 
około 50%> w ięce j. ,

O w ady  dorosłe  m ożna  na jczęśc ie j sp o tk ać  na  l i ­
ściach, ga łęz iach  i p n iach  w ierzb . O d b y w a ją  też  n ie ­
dalek ie  lo ty , k tó re  n ie  są  an i sp raw n e  an i w y trw a łe .

Poszczególne osobn ik i różn ie  zach o w u ją  się podczas 
łow ien ia  ich ręk ą : sp a d a ją  na  ziem ię (w  tra w ie  tru d n o  
je znaleźć ze w zględu  n a  o ch ro n n ą  b a rw ę  cia ła), p rze -

R yc. 2. W y ro śn ię te  la rw y  w onn icy  p iżm ów ki (A rom ia  
m oscha ta  L.) w  chodn ikach . Fot. W. S tro jn y
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Ryc. 3. C hodn ik i la rw a ln e  zgrzyp ika  tw a rd z ie la  (La­
m ia  te x to r  L.), w onn icy  p iżm ów ki (A rom ia  m oschata  
L.) i tro c ia rk i czerw icy  (Cossus cossus  L.) w  drew nie  

w ierzb . Fot. W. S tro jn y

333 sz tuk . M aksim um  złożonych ja j p rzy p ad a  na p ie rw ­
szy m iesiąc  życia.

J a ja  są  w rzecionow ate , łagodn ie  zaokrąg lone, na 
jed n y m  b iegun ie  nieco szersze, 2,4—3,3 m m  długie. 
Św ieżo zn iesione są b ia ław e . Po k ilk u n a s tu  godzinach 
lu b  późn ie j p rz y b ie ra ją  b a rw ę  b ladose ledynow ą a  po 
k ilk u  d n iach  se ledynow ą. R ozw ój ja j w  w a ru n k ach  
lab o ra to ry jn y c h  w  te m p e ra tu rz e  poko jow ej trw a  11— 
13 dni.

L a rw y  po  p rzeg ry z ien iu  sk o ru p k i ja jo w e j w y żera ją  
początkow o w  ły k u  i d rew n ie  p ła sk ie  chodn ik i, późn ie j 
w chodzą w  g łąb  p n ia  i b u d u ją  chodn ik  p rzew ażn ie  do 
w ierzcho łka  drzew a, m n ie j w ięcej rów noleg ły  do p rz e ­
b iegu  w łó k ien  (ryc. 2). C hodn ik i w ygryzione przez w y ­
ro śn ię te  la rw y  m a ją  n iek iedy  29 cm  długości. W p rz e ­
k ro ju  pop rzecznym  są ow alne: d łuższa oś e lip sy  w ynosi 
9,5— 12,5 m m , k ró tsza  5,2— 7,5 mm . W yrośn ię te  la rw y  
o siąga ją  21 do 31 m m  długości.

P od  kon iec  la ta  la rw a  b u d u je  na  p rzed łużen iu  ch o d ­
n ik a  kolebkę. Pom ieszczen ie  to  je s t w  p rzek ro ju  po ­
d łużnym  i poprzecznym  ow alne  (długość 30—40 mm , 
szerokość 10— 13 m m , w ysokość 5— 6 mm ). K olebkę od 
re sz ty  ch o d n ik a  la rw a  izo lu je  w a rs tw ą  w iórków  2,5— 
10 m m  g rubości, w  k tó re j um ieszcza jeszcze ścianę 
g rubośc i około 1 m m  z b ia łe j w ydzieliny , p rzypom i­
n a jąc ą  zap raw ę  w ap ien n ą . W  kolebce la rw a  p rzek ręca  
się g łow ą do w ygryzionego  ch odn ika  (m a to  duże zn a ­
czenie na  p rzyszłość d la  w ygryzającego  się chrząszcza), 
pozosta je  ta m  p rzez  jes ień  i zim ę i dop iero  p rzepo - 
czw arcza  się w iosną.

S ta d iu m  po czw ark i trw a  w  tem p e ra tu rze  około 
18 s to p n i m n ie j w ięce j 22 dni.

M łody chrząszcz  opuszcza ko lebkę po s tw a rd n ie n iu  
ch ityny . U suw a n a jp ie rw  w a rs tw ę  w iórków  izo lu jącą 
ko lebkę i podąża p rzez  ca ły  chodn ik  do m ie jsca  gdzie 
la rw a  zaczęła  żerow an ie . T u  m usi zw ykle p rzegryźć 
k o rę  k ilk u  m ilim e tró w  grubości. O tw ory  w ylotow e

m a ją  k sz ta łt ow alny. S tan o w ią  one dobrą  cechę rozpo­
znaw czą żerow an ia  w  d rew n ia  tego  ow ada.

G en e rac ja  w onn icy  p iżm ów ki trw a  w  zależności od 
różnych  czynników  od 2 do 4 la t. Na s ta d iu m  im ago, 
ja ja  i poczw ark i p rzy p ad a  zaledw ie k ilk a  m iesięcy, 
re sz tę  zaś na  żerow an ie  larw y .

O m aw iany  ch rząszcz pow oduje  znaczne szkody  te c h ­
niczne, k tó re  są n iedocen iane , gdyż jak  d o tąd  m ało  
w y k o rzy stu je  się d rew n o  w ierzbow e. C zęsto na  ty m  s a ­
m ym  drzew ie że ru je  inna  kózka tj. zgrzyp ik  tw ard z ie l 
(L am ia te x to r  L.) i m oty l tro c in ia rk a  czerw icą  (Cos­
sus cossus  L.), k tó re  łącznie z w onn icą  p iżm ów ką p o ­
tr a f ią  całkow icie  zniszczyć d rew n o  a n ie rzad k o  i całe 
drzew o (ryc. 3).

W ładysław  S t r o j n y

Nasze ryby — karp, 
Cyprinus carpio L.

Ju ż  w  okresie  p rzed lodow cow ym  k a rp  rozpow szech­
n iony  by ł w  ca łe j E uropie , a le  ozięb ien ie  k lim a tu  
w  czasie epoki lodow cow ej sp raw iło , że zn ikną ł na  
jak iś  czas z E uropy  pó łnocnej i pow rócił do n ie j do ­
p ie ro  w  średn iow ieczu  za sp raw ą  k lasztorów , k tó re  za­
częły  hodow ać k a rp ie  w  s taw ach , ab y  m ieć ry b y  na 
dn i postne. S ta ro ż y tn i G recy  i R zym ian ie  znali już 
dobrze k a rp ia  i ze w zględu  na  jego dużą płodność 
pośw ięcili bogini A frodycie . S tą d  w łaśn ie  pochodzi ła ­
c iń ska  nazw a rodza jow a: C y p r i n u s  — cy p ry jsk i, 
czyli pośw ięcony bogin i k ró lu ją c e j na C yprze.

K a rp  je s t ry b ą  dużą — m oże osiągnąć d ługość 1 m  
i w agę 20 kg *. U b arw ien ie  je s t zm ienne i zależy od 
b a rw y  d n a  zb io rn ika , w  k tó ry m  zw ierzę żyje: na dn ie  
p iaszczystym  k a rp  m a b a rw ę  żółtą, na to rfow ym  b ru ­
n a tn ą . Ż yje  w  s taw ach  i w olno p łynących  rzekach ,

Ryc. 1. K a rp  d robno łusk i. Fot. S. Seku tow icz

lubi zb io rn ik i p ły tk ie  i nag rzane , o dn ie  m iękkim , do­
brze po rośn ię tym  ro ślinam i. J e s t  w szystkożem y , zjada 
w szystk ie  d robne zw ierzę ta  ży jące w  m ule, p lan k to n  
a n aw e t n asiona  ro ś lin  w odnych. N a jin ten sy w n ie j że­
ru je  w  c iep łe j w odzie p rzy  te m p e ra tu rze  24°C; w je ­
sieni w  m ia rę  jak  te m p e ra tu ra  opada, k a rp  s ta je  się 
coraz b a rd z ie j ospały, p rze s ta je  żerow ać aż w reszcie, 
gdy te m p e ra tu ra  opadn ie  do 8°C, zap ad a  w  ro d za j snu  
zim owego.

K a rp  je s t ry b ą  o strożną  i p rzeb ieg łą . W czasie  od­
łow u p o tra f i p rzeskoczyć sieć a lb o  też  k ładz ie  się na 
dn ie  n a  boku  tak , że sieć przechodzi ponad  n im . D oj­
rzałość p łc iow ą sam iec osiąga w  trzecim , a sam ica 
w czw arty m  ro k u  życia. S am ica  p ro d u k u je  o lbrzym ią 
ilość ik ry : na  1 kg w ag i ry b y  p rzy p ad a  100— 200 ty ­
sięcy z ia rn . T a rło  odbyw a się w  m a ju  i czerw cu. Na

* N iedaw no  p ra sa  codzienna doniosła, że w  staw ach  
w P ilczycach  na  D olnym  Ś ląsk u  złow iony zo sta ł (na 
w ędkę) k a rp  w ag i 15 kg.

35*
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w y b ran e  ta r lisk o  sam ica  podąża w  to w arzy s tw ie  2—3 
sam ców . Ze złożonej ik ry  w y lęg a ją  się m ałe  p rzeź ro ­
czyste  la rw y , w yposażone w  duży w oreczek  żó łtkow y. 
P rzez  k ilk a  dn i w iszą  one n ieruchom o, uczep ione 
pyszczkam i ro ś lin  podw odnych ; k ied y  zaw arto ść  w o­
reczka  żó łtkow ego zostan ie  zreso rb o w an a , zaczyna ją  
po low ać na  d robne  sk o ru p iak i. W w y p a d k u  n ied o b o ru  
jed n e j p łci k a rp  trze  się  z p o k rew n y m i g a tu n k am i, 
w  w y n ik u  czego p o w sta ją  często  k rzyżów ki.

W w y n ik u  d ług ie j hodow li w y tw orzono  szereg  „ ra s” 
k a rp ia , w śród  k tó ry ch  po lsk i „ lu s trz e ń ” je s t  jed n ą  
z n a jb a rd z ie j cen ionych  ze w zg lędu  na  w ysoki g rzb ie t 
i szybkie tem po  w zrostu .

A nna C z a p  i k

Gzy — Oestridae
B ardzo  często  m ożna sp o tk ać  osoby tw ie rd zące , że 

zostały  p o k ąsan e  p rzez  gzy. R ów nież w  n iek tó ry ch  
a rty k u ła c h  zam ieszczanych  w  p o p u la rn o n au k o w y ch  
czasop ism ach  au to rz y  nie o r ie n tu ją  się, jak ie  i czym  
c h a ra k te ry z u ją c e  się ow ady  w y s tę p u ją  pod  nazw ą 
gzów.

G zy — O estridae  s tan o w ią  rodzinę  k rę p o  zb u d o w a­
nych, p rzew ażn ie  obficie  ow łosionych  m uchów ek , czę­
sto  w y g lądem  zew n ę trzn y m  i w ie lk o śc ią  podobnych  
nieco do pszczół. S ą to  jedne  z n a jp rzy k rze jszy ch  o w a­
dzich  pasoży tów  ssaków  łożyskow ych.

Ryc. 1. O estru s ovis

Poszczególne g a tu n k i gzów, rozpow szechn ione po 
ca łe j k u li z iem sk ie j, a ta k u ją  w ie le  z w ie rzą t ssących  
z różnych  g ru p  sy s tem aty czn y ch , np . bydło , kon ie , 
owce, kozy, psy , św inie, słonie, w ie lb łąd y , je len ie , 
reny , d rap ieżn e , g ryzon ie  i m ałpy . T akże  cz łow iek  
może być p rzy p ad k o w y m , a  u  g a tu n k u  D erm atob ia  
cya n ire n tr is , w y stęp u jąceg o  w  m ięd zy zw ro tn ik o w ej 
A m eryce, w łaśc iw ym  żyw icie lem  la rw y . N a p o d staw ie  
okolic c ia ła  zw ierzą t, w  k tó ry c h  p a so ż y tu ją  la rw y  
gzów, podzielono  te  ow ady  n a  C avico lae  — p a so ż y tu ­
jące  w  jam ach  c ia ła  i C utico lae  —  p aso ży tu jące  
w  tk a n c e  skóry.

W Polsce w y stęp u je  ty lk o  n iew ie lu  p rzed s taw ic ie li 
te j rodziny . P o sp o lity  je s t u  n a s  np. giez ow czy O estru s  
ovis (C avicolae), k tó reg o  zap łodn ione  sam ice  w rz u c a ją  
żyw e la rw y  do jam y  nosow ej ow iec, rzad z ie j p sów  
i kóz, a czasem  p rzy p ad k o w o  do  oczu lu b  u s t  czło­
w ieka. P o  pew n y m  czasie  la rw y  z ja m y  nosow ej p rz e ­
d o s ta ją  się  do za tok  czołow ych p o w o d u jąc  zab u rzen ia  
nerw ow e tzw . „k ręćk a  rzekom ego” u  ow iec. U m ie jsco ­
w ione w  oczach  ludz i p rzew ażn ie  w y w o łu ją  ślepo tę .

S zeroko  rozpow szechn iony  w  P o lsce  giez byd lęcy  
H ypoderm a  bov is  (z g ru p y  C utico lae ) sk ła d a  z a a w a n ­
sow ane w  rozw o ju  ja ja  na  s ie rśc i p rzeżu w aczy  p u s to -  
rogich , a  czasem  k on i o raz  n a  skórze człow ieka. P o  
odbyciu  sk o m p lik o w an e j w ęd ró w k i pop rzez  różne  n a ­

rz ą d y  w ew n ę trzn e  żyw icie la , la rw a  u m ie jscaw ia  się 
w  okolicy  lędźw iow ej, tw orząc  w  skórze ro p ie jące  guzy  
pasożytn icze. U człow ieka pow odu ją  p rzy k rą  m uszycę 
podskó rną .

B eznogie la rw y  gzów, p rzeb y w a jąc  w  organ izm ie  
żyw icie la , żyw ią się w y d zie lin am i tk a n e k  o raz  w ysię -

Ryc. 2. H yp o d erm a  bovis  w g N e v eu -L em a ire ’a

k a m i zap a ln y m i, a  n a s tęp n ie  do rósłszy  do dość dużych  
ro zm ia ró w  (O estru s ov is  3 cm  d ługości, H ypoderm a  
bovis  do 2,8  cm) o siągają  o k rąg ław e  b eczu łkow ate  
k sz ta łty . P od  koniec o k re su  la rw a ln eg o  w y p a d a ją  p rzez  
d z iu rę  w  skórze  do ziem i, w  k tó re j szybko się zag rze- 
b u ją . T u n a s tę p u je  zapoczw arczen ie  i tw o rzą  się tzw . 
bobów ki.

Ryc. 3. P rzed s taw ic ie l rodziny  bąk ó w  T aban idae

P o  pew n y m  dość zm iennym  czasie m łody  dosko­
n a ły  ow ad u w a ln ia  się z bobów ki. D okonu je  on tego  
p rzy  pom ocy pęcherza  hem olim fatycznego  w y tw o rzo ­
nego n a  g łow ie, k tó ry  to  cisnąc  n a  osłonkę od ryw a od 
n ie j k o lis te  w ieczko  um ożliw ia jąc  w yjśc ie . P ęcherz  
p om aga  ow adow i p rzec isnąć  się p rzez  p rzy k ry w a ją c ą  
go w a rs tw ę  g leby.

Im a g o  ży je s to sunkow o  k ró tk o , n ie  p o b ie ra  żadnego 
p o k a rm u  (poniew aż n a rząd y  gębow e i o tw ó r pyszcz­
kow y m a w  zan iku). P o k ład e łk o  sam ic gzów  je s t ta k  
d e lik a tn e  i m iękk ie , że n ie  m oże być m ow y o p rz e b i­
ja n iu  sk ó ry  ofiary .

Z ty c h  p a ru  uw ag  o bio logii gzów  w y n ik a , że p rzy ­
p isy w an ie  im ago  zdolności do a sp iro w an ia  k rw i (ką­
san ia) lu b  p rzeb ijan ia  skó ry  je s t w  zupełności bezpod­
s ta w n e  i na leży  je p rzyp isać  m y len iu  ty ch  ow adów  
np. z b ąk am i (T aban idae)  lu b  in n y m i k ą sa jący m i m u ­
chów kam i.

Je rzy  K o r e l e s k i
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Praktyczny stolik do pomiaru 
długości korzeni i kiełków

Szybkość w zro stu  k o rzen i i k ie łków  je s t jednym  
z p a ra m e tró w  uw zg lędn ianych  w  p racach  fizjo log icz­
nych, szczególnie gdy  b ad an ia  do tyczą w p ływ u  różnych  
su b s ta n c ji na  k ie łk o w an ie  i w zro s t ro ś lin ; d la tego  też  
d o k ład n y  p o m ia r d ługości k o rzen i i k ie łków  je s t s p r a ­
w ą  p ie rw szo rzęd n e j w agi.

Z na jczęśc ie j s tosow anych  w  ty m  w y p ad k u  m etod  
na leży  w ym ien ić  m etodę bezpośredn ią  po lega jącą  na 
odczycie d ługości po p rzy łożen iu  pędu  do podzia łk i 
m ilim e tro w e j. M etoda ta , jak k o lw iek  szybka, je s t jed ­
n a k  m ało  d o k ład n a  i n ie  m ożna je j s tosow ać w  p rz y ­
p a d k u  m ocno po sk ręcan y ch , g ru b y ch  pędów , pon iew aż 
zachodzi n iebezp ieczeństw o  ich z łam an ia  podczas p ró b  
ro zp ro s to w an ia . Do in n e j g ru p y  n a leżą  m etody  o p a rte  
na  sk o p io w an iu  za ry su  p ęd u  na  p a p ie r  z n as tęp n y m  
p o m ia rem  o trzy m an e j lin ii k rzyw ej.

W  n asze j p raco w n i sk o n s tru o w an o  p rak ty czn y  s to ­
lik  u ła tw ia ją c y  p rzery so w y w an ie  k o n tu ró w  pędów  na 
tra n sp a re n to w ą  k a lk ę  techn iczną  o raz  um ożliw ia jący  
kop iow an ie  fo tograficzne.

R yc. 1. S ch em at sto lik a  do p o m ia ru  d ługości pędów  
ro ś linnych , a —  m ató w k a , b — p o dpó rk i d rew n ian e , 
c —  ram k a , d —  m ierzony  pęd, e — k a lk a  techn iczna , 
/  — w a lce  m eta lo w e (ciężarki), g — źródło  św ia tła

U rządzen ie  (ryc. 1) sk ła d a  się z m a to w e j p ły tk i 
szk lan e j (400 X 70 mm ) (a)  o p a rte j na  dw óch po d p ó r­
k ach  d re w n ia n y c h  (b). N a m a tó w k ę  k ładz ie  się ram k ę
(c) w y c ię tą  z k a r to n u  o g rubośc i m n ie jsze j lu b  ró w n e j 
g ru b o śc i m ierzonego  p ę d u  (0 ,1— 2 mm ); w  po w sta łe  
w  te n  sposób zag łęb ien ie  k ładz ie  się m ierzony  o b iek t
(d). N a całość z góry  n a k ła d a  się p asek  tr a n sp a re n to ­
w e j k a lk i tech n iczn e j (e) obciążonej po bokach  przez  
odpow iedn ie  w a lce  m eta lo w e (/); sp e łn ia ją  one ro lę  
c ięża rk ó w  n ap in a jący ch  k a lk ę  i dociskających  ją  do 
m ierzonych  k ie łków , czy korzen i. M ożna rów nież  końce 
k a lk i p rzy p in ać  p in esk am i do boków  podstaw ek  d re w ­
n ian y ch , a le  w y d a je  się to  być gorszym  rozw iązan iem  
pod w zg lędem  p rak tycznym .

P o  zap a len iu  od spodu jak iegokolw iek  ź ród ła  św ia ­
tła  (g)  o trzy m u je  się na  k a lce  o s try  i w y raźn y  k o n tu r

pędów , ta k  że p rzery sow an ie  n ie  s tanow i w iększych  
trudnośc i. Z aleca się p rzerysow yw ać d ługop isem  lu b  
a tram en tem , pon iew aż lin ie  p ozostaw iane  przez  zw y­
k ły  ołów ek, p rzy  zapalnoym  św ie tle  dolnym , są słabo  
w idoczne.

O trzym ane  na  ka lce  lin ie  k rzyw e m ierzy  się odpo­
w iedn im  krzyw om ierzem .

W yżej o p isany  sto lik  m a tę  zale tę , że pozw ala  na 
jednoczesne p rzery sow an ie  w iększej liczby pędów  ze 
stosunkow o w ysoką dok ładnością  — stop ień  popełn io­
nego b łęd u  zależy od uw agi ek sp e ry m en ta to ra .

Ryc. 2. S to lik  zm odyfikow any  do kop iow an ia  fo to g ra ­
ficznego. o — m ató w k a , b — zew nętrzna  obudow a, 
c — ra m k a  z uw idocznionym i pędam i, d — p a p ie r  fo ­
tog raficzny , e — p o d k ład k a  z gąbki, f  — p ły ta , g — 

żarów ka

D okładność w yn ików  m ożna zw iększyć przez zasto ­
sow an ie  kop iow an ia  fo tograficznego. W tym  celu  u rz ą ­
dzen ie  m o d y fik u je  się (ryc. 2 ) przez dobudow an ie  
bocznych ścianek, p rzez  co zestaw  przypom ina k o ­
p ia rk ę  fo tog raficzną . P o  u łożen iu  pędów , na  m atów kę 
n a k ła d a  się p a p ie r  fo tog raficzny  (chlor, tw ardy ) em u l­
s ją  do spodu  i dociska z góry  odpow iednio  c iężką p ły tą , 
w y k le jo n ą  od w ew n ę trzn e j s tro n y  gąbką lu b  w a rs tw ą  
innego, e lastycznego  i m iękk iego  m a te ria łu  (aksam it, 
filc). C iężar p ły ty  d o c isk a jące j pow in ien  być ta k  d o ­
b ran y , ab y  pędy  ściśle p rzy leg a ły  do p a p ie ru  i ab y  
p rzy  ty m  nie u leg a ły  zb y tn iem u  zgnieceniu.

P o  n a św ie tlen iu  p a p ie ru  i s tan d a rto w y m  w yw oła­
n iu  o trzy m u je  się n a  cza rn y m  tle  b ia łe  zarysy  kopio­
w anych  pędów , k tó ry ch  długość, jak  poprzednio , m ie­
rzy  się  k rzyw om ierzem . Czas n aśw ie tlen ia  dob iera  się 
ek sp e ry m en ta ln ie , pon iew aż zależny on je s t ta k  od 
siły  św ia tła , jak  i od czułości m a te r ia łu  fo tog raficz­
nego, p rzepuszczalności op tyczne j m atów ki, od ro d za ju  
i g rubości kop iow anych  pędów  itp.

M etoda kop iow an ia  fo tograficznego  e lim in u je  b łędy  
pope łn iane  p rzy  ręcznym  p rze ry so w y w an iu  oraz p o ­
zostaw ia  trw a ły , es te ty czn y  d o k u m en t dośw iadczen ia . 
Je s t ona szczególnie p rzy d a tn a  p rzy  analizach  m aso­
w ych, gdzie zachodzi konieczność kop iow an ia  se tek  
k o rzen i i k ie łków ; n a  jednym  a rk u sz u  p ap ie ru , za leż­
n ie  od jego w ielkości i rozm iarów  pędów , m ożna sko­
p iow ać 20—60 k ie łków  i k o rzen i w  czasie n ie  p rz e ­
k racza jący m  2—3 m in u t (nie licząc p rocesu  w yw oły ­
w an ia  i u trw a lan ia ) .

S to su jąc  w yżej op isany  s to lik  m ożna dokonyw ać 
pom iarów  d ługości pędów  bez kop iow an ia  i p rze ry so ­
w yw ania . W ty m  w y p ad k u  n a  ram k ę  zam ias t k a lk i 
tech n iczn e j n ak ła d a  się p ły tk ę  z ce lu lo id u  lub  p lex i. 
P ły tk a  pow inna  być w  m ia rę  e las tyczna  i n iezby t
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g ru b a  (około 1 mm ). D odatkow o  na leży  zao p a trzy ć  się 
w  k roczek  k re ś la rsk i z ostro  zakończonym i ram io n am i 
lu b  dob ry  cy rk ie l. R am io n a  ro zs taw ia  się n a  ok reś loną  
szerokość (około 0,5 m m ) i ru ch em  p ó łk o lis ty m  „k ro ­

czy s ię” od p o czą tk u  do końca  pędu ; liczba „k ro k ó w ” 
pom nożona p rzez  odległość m iędzy  ram io n am i daje  
d ługość pędu.

J . S. K  n y p  1 i J. S. S z o p a  (Łódź)

N ow oczesna fa b ry k a  h e rb a ty . C ejlon , k tó ry  słyn ie  
ze sw ej d o skona łe j h e rb a ty  i k tó reg o  ca łe  po łac ie  k r a ­
ju  — to  p la n ta c je  k rzew ó w  h e rb ac ian y ch , m oże się 
poszczycić w sp an ia łą , now oczesną w y tw ó rn ią  h e rb a ty  
koło N u w a ra  E lija , w  k tó re j w  24 godziny  po ze b ra ­
n iu  liści h e rb ac ian y ch  p rze ró b k a  ich jes t zakończona 
i h e rb a ta  je s t gotow a do zap ak o w an ia .

I. V.

Robaki u jaszczurek w pustyniach A zji i ich eko­
logiczne osobliw ości. U 30 g a tu n k ó w  jaszczu rek  (w  su ­
m ie 904 okazów ) z p u s ty n i K ara-k -um  o raz  z p u s ty n i 
K sy l-k u m  ży je  22 g a tu n k ó w  robaków , z teg o  3 g a tu n k i 
p łazińców , 19 g a tu n k ó w  robaków  obłych. W śród  nich 
znaleziono po raz  p ie rw szy  w  Z SR R  15 g a tu n k ó w  
i opisano jed en  g a tu n e k  now y.

D la obu tych  te re n ó w  p u s ty n n y ch  da się w ykazać  
pew ną zgodność, jeśli chodzi o fa u n ę  ro b ak ó w  ż y ją ­
cych w  jaszczu rkach . A m ianow ic ie  g a tu n k i ży jące  na 
żw irow iskach  i na te re n a c h  p iaszczystych  są  szcze­
gó ln ie  siln ie  z aa tak o w an e , co je s t zw iązane  z w a ru n ­
kam i pokarm ow ym i środow iska .

I. V.

Zastosowanie prom ieni pozafiołkow ych do zw alcza­
nia chrabąszcza m ajowego. Do zn iszczen ia  ch rabąszcza  
m ajow ego sk o n s tru o w an o  lam p ę  k w arco w ą , k tó ra  m a 
w m on tow any  le je k -p u ła p k ę , s łużącą  do ła p a n ia  tych  
ow adów . Za pom ocą te j  a p a ra tu ry  m ożna zniszczyć 
bardzo  w ie le  ch rabąszczy , w  p rzec iąg u  dw óch  godzin  
do dw u tysięcy.

I. V.

Specjalizacja żyw ienia i pochodzenie synantropow e- 
go sposobu życia dzisiejszych m oli. J a k  doszło do tego, 
że w spółczesne mole żyw ią  się w ełną?  P raw d o p o d o b ­
n ie  p rzodkow ie  m oli żyw ili się d e tr itu se m  ro ś lin n y m ; 
późniejsze fo rm y  spożyw ały  m y ce liu m  grzybów , k tó re  
zaw ie ra ją  su b s tan c je  podobne do k e ra ty n y . D alsze  fo r­
m y  uzyskały  zdolność ro zszczep ien ia  k e ra ty n y  n a  a m i­
nokw asy. B yło  to  m ożliw e dzięk i rozw ojow i pew n y ch  
enzym ów . T en  rozw ój szczepow y szed ł d a lszy m i e ta ­
p am i aż do dzisiejszego  s to p n ia  p rzy s to so w an ia  do  k o ­
rzy s tan ia  z w e łn y  jak o  pożyw ien ia .

I. V.

W pływ niektórych czynników  na czas w ykluw ania  
się jesiotra z jaja. S iln e  p o ru szen ia  w ody, w  k tó re j 
z n a jd u ją  się ja ja  je s io tra , p rzy sp iesza ją  czas w y k lu ­
w an ia  się ry b ek . T en  ru c h  w ody, i co za ty m  idzie, 
ru ch y  zarodka  d z ia ła ją  bow iem  p o b u d za jąco  n a  roz­
w ój g ruczołu , k tó ry  w yd z ie la  „ fe rm e n t w y k lu w a n ia ”. 
D obre p rzew ie trzen ie  w o d y  p rzy sp iesza  ró w n ież  w y ­
k lu w an ie  się zarodków  jes io tra .

I .  V .

Jak zapew nić przyszłym  astronautom  dostateczną  
ilość w ody do picia je s t zagadn ien iem  n ie  m n ie j w aż­
nym , niż d o sta rczen ie  im  tle n u  i pożyw ien ia . W te j 
d łu g o trw a łe j pod róży  w  p rzes tw o rza  żad n a  k ro p la  
w ody  z zab ran eg o  zap asu  n ie  p o w inna  być zm arn o ­
w an a . S tąd  też  p o w sta ł p ro je k t odzysk iw an ia  w ody 
z m oczu. S k o n stru o w an o  w ięc odpow iedn i a p a ra t  d e ­
s ty la c y jn y  i o p racow ano  m etodę, k tó ra  pozw ala  u zy ­
skać  z m oczu w odę n a d a ją c ą  się do p ic ia . P ró b y  na  
zw ie rzę tach  w y p ad ły  pom yśln ie : zw ierzę ta , k tó ry m  
przez  m iesiąc  p o daw ano  do picia  w odę u zy sk an ą  z od ­
p ow ied n ie j d e s ty la c ji m oczu, czu ły  się n ie  m n ie j do­
brze, n iż  zw ierzę ta  k o n tro ln e , k tó re  p iły  zw ykłą  w odę. 
D alsze dośw iadczen ia  są  w  toku .

I. V.

W pływ ostrej zim y na populację renów  na w yspie  
Birjucz na Morzu A zowskim . W  ro k u  1928 sp ro w a­
dzono z A sk an ija  N ow a n a  w yspę B irju cz  trzy  ren y : 
jednego  sam ca i dw ie  sam ice. Z w ierzę ta  te  rozm nożyły  
się tak , że w ro k u  1953 by ło  ich 133 sz tuk . W zim ie 
1953/54 pad ła  p rzesz ło  jedna  trzec ia  tych  zw ierzą t. 
P rzy p isu je  się to  zbiegow i różnych  n iek o rzystnych  
czynn ików  k lim aty czn y ch  ja k  w ysok i śn ieg , silne  b u ­
rze, b a rd zo  s ilne  w ah an ia  te m p e ra tu ry . S am ce by ły  
odpo rn ie jsze  n iż  sam ice. Do ro k u  1956 p o p u lac ja  r e ­
nów  w zrosła  ta m  znów  do 163 sz tuk .

I. V.

Badania nad w łaściw ościam i przeciwrobaczym i ga­
tunku A rte m is ia  m onosperm a  z Egiptu. D otychczas 
p rz e b a d a n o  w łaśc iw ości lecznicze różnych  g a tu n k ó w  
ro d za ju  A rtem is ia . O becnie zw rócono w  Egipcie szcze­
gólną uw ag ę  na  d z ia łan ie  fizjo logiczne A rtem is ia  m o ­
n o sperm a  D el., po sp o lite j ro ś lin y  p u s ty n n e j, w  k tó re j 
n ie  stw ierd zo n o  obecności san ton iny .

W p ły n ie  T y ro d e ’a um ieszczono w  s ta łe j te m p e ra ­
tu rz e  38° C pasoży tn icze  ro b ak i A scaris  leonina  o raz  
k a w a łk i je lit c ien k ich  w y p rep a ro w an y ch  ze św ieżo za ­
b ity ch  psów . P rzeb ad an o  na n ich  dz ia łan ie  a lkoho lo ­
w ych  i w odnych  w yciągów  z A rte m is ia  m onosperm a  
i s tw ierd zo n o  zaham ow an ie  ru c h u  robaczkow ego je lit 
o raz  znaczne pobudzen ie  m oto ryczne pasoży tów , w z ra ­
s ta ją c e  rów noleg le  do stężen ia  p re p a ra tó w , p rzy  czym 
okazało  się, że siln ie jsze  dz ia łan ie  w y w ie ra ły  w yciąg i 
w odne. S ilne  ru c h y  i gw ałtow ne sku rcze  m ięśn iów ki 
A scaris  u n iem ożliw ia ją  pasoży tom  p rzyczep ien ie  się 
do śluzów ki je lit. Z aham ow an ie  ru c h u  robaczkow ego 
je lit w ym aga  zasto sow an ia  śro d k a  czyszczącego 
i w  te n  sposób ro b ak i m ogą zostać ła tw o  u su n ię te  
z p rzew o d u  pokarm ow ego.

W. J. P.

W pływ gibereliny na kiełkow anie nasion w północ­
nej części F inlandii. G ib ere lin a  dzia ła  po b u d za jąco  n a  
k ie łk o w an ie  nasion , n a w e t s ta ry c h  i z leżałych, co 
s tw ie rd z ił szereg  uczonych n a  nasio n ach  sa ła ty , A ra -
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b idopsis, K a lanchoe. Na b io log icznej s ta c ji a rk ty czn e j 
w  pó łnocne j części F in la n d ii p rzeprow adzono  liczne 
p ró b y  n a  n a s io n ach  8 g a tu n k ó w  roślin , zeb ran y ch  je -  
sien ią  1958 ro k u : L u zu la  p a rv iflo ra , T ro lliu s  europaeus, 
E ry s im u m  h iera c iifo łiu m , D raba h ir ia , G eran ium  sil-  
va ticu m , D iapensia  lapponica , G en tiana  n iva lis  i B ar-  
tsia  a lp ina . P ie rw sze  ro zw inę ły  się n as io n a  G entiana  
n iva lis .

P o n iew aż  g ib e re lin a  bard zo  pow oli p rzen ik a  do za­
rodków  n a sien n y ch  T ro lliu s, m usiano  poprzedn io  za ­
nu rzać  n asiona  w  kw asie  siarkow ym . Podobn ie  p o s tą ­
piono z n as io n am i G eran ium  silva ticu m , gdyż nasiona , 
hodow ane n a w e t w  n o rm a ln e j te m p e ra tu rz e  poko jo ­
w ej, ro zw ija ją  się w  bardzo  n ik łym  procencie, n a to ­

m ia s t zanurzone w  stężonym  kw asie  s ia rk o w y m  przez 
30 m in u t, p rzem y te  n as tęp n ie  w odą celem  usun ięc ia  
re sz tek  k w asu  i zadane  0 ,l°/o ro z tw orem  g ib e re lin y  
przez  6 godzin, ro zw inę ły  się w  b a rd zo  w ysok im  p ro ­
cencie. N ato m iast d łuższe d z ia łan ie  ro z tw o ru  g ib e re ­
liny  na  nasio n a  (do 24 godzin) n ie zw iększa ilości k ie ł­
ków.

S tw ierdzono  ponad to , że nasiona  G en tia n a  u lig i-  
nosa, a  także  G entiana  am arella  z p o łu d n io w ej części 
F in lan d ii, po n ad to  L u zu la  sudetica , L . pa llescens, L. 
spicata , L . m u ltiflo ra  i Draba incana  n ie  reag o w ały  
na  g ibereliny .

W. J. P.

B e rn a rd  i M icha ł G r z i m e k  SER EN G ETI D A R F 
N IC H T  ST ER B E N  (Seren g e ti n ie  m oże w ym rzeć), B e r­
lin  1959, V erlag  U llste in .

Z n an ą  po stac ią  na  Z achodzie je s t d r  m ed. w et. h a -  
bil. B e rn a rd  G r z i m e k ,  d y re k to r O grodu  Zoolo­
gicznego i w yk ładow ca  na  U niw ersy tec ie  w  F ra n k ­
fu rc ie  n. M. P o p u la rn o ść  sw ą zaw dzięcza a rty k u ło m  
p u b lik o w an y m  w  czasopism ach , pogadankom  w y g ła ­
szanym  w  ra d io  i te lew iz ji o raz  w yd aw an y m  k s iąż ­
kom , będącym  opisem  jego p rac  i podróży  naukow ych .

W  la ta c h  p o w o jennych  uk aza ły  się m . in. tak ie  
k siążk i d ra  G rz im ka  jak : N asi p o b ra tym cy  z p a zu ­
ram i, D w adzieścia  zw ierzą t i jed en  człow iek , S zko ła  
słoni, L o t do k ra ju  szym p a n só w , N ie m a m ie jsca  dla  
d zik ich  zw ie rzą t  a o s ta tn io  Sereg en ti n ie  m oże  
w ym rzeć !  T e dw ie  o s ta tn ie  k siążk i są  te k s ta m i n a k rę ­
conych film ów . P ie rw szy  by ł już w y św ie tlan y  w  P o l­
sce, d ru g i jeszcze n ie  zo sta ł zakupiony .

S eren g e ti n ie  m oże w ym rzeć !  to g łośny  p ro te s t a u to ­
rów  p rzec iw  w yn iszczan iu  dzik ich  zw ierzą t A fryk i. 
K siążk a  zo sta ła  n ap isan a  przez  o jca —  B ern a rd a  
G rz im ka  — i jego syna — w iernego  tow arzysza  w y ­
p raw , 25 -letn iego  M ichała. O be jm u je  ona 335 s tro n  
d ru k u , 19 o ry g in a ln y ch  fo to g ra fii b a rw n y ch  i 88 c z a r­
no b ia łych  o raz  21 ry sunków . K siążka  je s t w  zasadzie  
opisem  pod róży  i b ad ań  p row adzonych  przez  au to ró w  
w  la ta c h  1958/59 w  A fryce  W schodn iej w  okolicach 
jez io ra  W ik to rii. A u to rzy  ob ję li b ad an iem  te re n  p a rk u  
narodow ego  S e ren g e ti w  T angan ice  licząc, z po k ład u  
sam o lo tu  zw ie rzę ta  i oznaczając t r a s y  ich w ęd rów ek  
w  c iągu  roku . P a rk  S e ren g e ti o pow ierzchn i 12 500 k m 2 
je s t o s ta tn im  m iejscem  A fry k i, gdzie zw ierzę ta  ży ją  
jeszcze w  dużych  s tadach . T u  N gorongoro — k ra te r  
w ygasłego  w u lk an u , je s t n a jw ięk szy m  n a tu ra ln y m  
ogrodem  zoologicznym  św ia ta .

P rz y ro d n ik  zna jdz ie  w  książce  godne uw agi s p ra ­
w ozdan ie  z p ra c  n ad  u s ta len iem  is to tn ie  odpow iednich  
g ran ic  p a rk u  narodow ego. L iczen ie  z sam olotu , zn ak o ­
w an ie  zw ie rzą t po zasto sow an iu  zd a ln e j narkozy , ob ­
se rw a c ja  ich  w ędrów ek , szukan ie  p rzyczyn  poprzez 
b a d a n ia  b o tan iczne  — to  na jw ażn ie jsze  zagadn ien ia  
św iadczące  o jak im ś w ie lk im  „rozm achu” n aukow ym  
p rzy  p ro w ad zen iu  ty ch  p ra c  i g łębok im  um iło w an iu  
p rzyrody .

B arw n e  op isy  przy rodn icze , dow cipna re je s tra c ja  
ob serw ow anych  sy tu a c ji życiow ych, p rzygody, s p r a ­
w ia ją , że tre ść  k siążk i p rzeżyw ana  je s t n ieom al przez 
każdego  czy te ln ik a . J e s t ona doskonałym  przyk ładem ,

jak  m ożna uczyć baw iąc. N ie b ra k  w  książce a spek tów  
h u m an ita rn y ch  i w ychow aw czych . P rz y k ra  uczuciow o 
jes t d la  czy te ln ika  le k tu ra  o sta tn ieg o  rozdz ia łu  k s iąż ­
ki, k tó ry  je s t don iesien iem  o trag iczn e j śm ierc i syna — 
M ichała  G rzim ka, tu ż  p rzed  w y jazdem  z S erengeti.

K siążk i d ra  G rzim ka p rze tłum aczono  na w ie le  ję ­
zyków . A ni jedna  nie u k aza ła  się do tychczas w  języku 
polskim . N ależało  by  życzyć sobie, aby  p rzy n a jm n ie j 
ta  na jnow sza  S eren g e ti n ie  m oże  w ym rzeć  ze w zględu  
na  sw e w arto śc i p rzy rodn icze  i h u m a n ita rn e  w ydana  
została  także  w  Polsce.

T om asz J a n o w s k i

ZA M IA ST  R E C E N Z JI

Z ygm un t F e d o r o w i c z :  E W O LU C JO N IZM  NA 
U N IW ER SY TEC IE W IL E Ń SK IM  PR ZED  DARW INEM . 
M em orabilia  Zoologica, O ssolineum , W rocław  1960, ze­
szy t 4, cena 17 zł.

Z eszy t te n  je s t w  całości pośw ięcony w yk ładow com  
h is to rii n a tu ra ln e j w  U n iw ersy tec ie  W ileńsk im , k tó rzy  
pod koniec X V III i na  początku  X IX  w iek u  głosili po ­
g ląd y  b lisk ie  ew olucjonizm ow i. B yli to: Je rz y  F o r ­
s t e r ,  L udw ik  B o j a n  u  s, E dw ard  E i c h w a l d  
i d w a j P o lacy : J ę d rz e j Ś n i a d e c k i  i F o r tu n a t J u ­
r e w i c z .

G dy opróżn iła  się k a te d ra  h is to rii n a tu ra ln e j  po 
prof. G i l i b e r c i e ,  pow ołano na  n ią  w  1784 r. za po­
ra d ą  ks. p ry m asa  P o n i a t o w s k i e g o  J. F o rs te ra . 
C ałe życie J . F o rs te ra  to  u staw iczne  poszuk iw an ie  s ta ­
łego p u n k tu  o parc ia  d la  p ra c y  tw órczej. L os ciąg le  
p rze rzu ca ł go z m ie jsca  na m iejsce : N assen h u b en , Ro­
sja , L ondyn , w łóczęga na s ta tk u  „R eso lu tion”, K assel, 
W ilno, M oguncja, P ary ż . N igdzie nie m ógł osied lić  się 
na  s ta łe , a  w a ru n k i p ra c y  w szędzie by ły  c iężk ie  i w szę­
dzie śc igał go n ied o sta tek , n iek iedy  nędza.

F o rs te r  n ie  m ia ł za sobą sy s tem atycznych  stud iów  
szkolnych  i u n iw ersy teck ich . A  jed n ak  op an o w ał on 
w szystk ie  d z ia ły  n a u k  p rzy rodniczych . B ył g łów nie bo­
tan ik iem , w y d aw ał je d n a k  i p ra c e  z dziedziny  zoologii, 
m inera log ii, geologii, fizyki, chem ii, za jm ow ał się etno­
g ra fią ; n ie  b ra k  w  jego do ro b k u  stud iów  o teo rii ra s  
i zagadn ien iach  ko lon ia lnych . Był znakom itym  esseistą . 
P isa ł sw obodnie w  cz te rech  językach : ang ie lsk im , f r a n ­
cusk im , n iem ieck im  i po łac in ie , a  tłu m aczy ł także  
z polskiego, rosy jsk iego , szw edzkiego, h iszpańsk iego  
i po rtugalsk iego .
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G łów ne dzie ła  F o rs te ra  to: A  voyage ro u n d  the  
W orld... i A n s ic h te n  vo n  N iederrhein ... p o w sta ły  
w  k ró tk ich  p rze rw ach  jego w łóczęgi życiow ej.

„B ył on p ie rw szy m  n a tu ra lis tą ,  k tó ry  o p raco w ał f i­
lozoficznie zdobycze n au k  d o św iad cza ln y ch  i czyn ił to  
w cześn ie j n iż  G o e t h e ,  L a m a r c k ,  G eo ffro y  S t. 
H i l a i r e .  P rzew id z ia ł zasadn icze  idee  teo rii D a rw in a  
i u s ta lił w ażne p o dstaw ow e za łożen ia , k tó re  pozw oliły  
m u  w y stąp ić  p rzec iw  zw olenn ikom  d aw n e j te o r ii  o po ­
chodzen iu  ra s ” —  pisze Z i n c k e .  G u g l i a  pow iada, 
że F o rs te r  w  sw ych  s tu d ia c h  p rzy ro d n iczy ch  „sięga aż 
do osta tecznych  g ra n ic  ludzk iego  p o z n a n ia ”, a  jego 
„założenia są ca łkow ic ie  d a rw in is ty c z n e ”.

F o rs te r  rzecz ja sn a , n ie  b y ł d a rw in is tą  i p rz y to ­
czone w yżej op in ie  Z inckego  i G u g lii o p a rte  są  n a  n ie ­
porozum ien iu  w y n ik a jąc y m  z id e n ty fik o w a n ia  po jęć  
ew o lucjon izm u  i d a rw in izm u . F o rs te ra  m ożem y za li­
czyć do w czesnych, p rzed d a rw in o w sk ich  ew o lu c jo n i- 
stów , p rzy  czym  po g ląd y  jego nie b y ły  sfo rm u ło w an e  
n igdy  w  p o stac i jed n o lite j teo rii. N ie zaw sze je s t on 
ca łkow ic ie  zdecydow any  i k o n sek w en tn y : obok  w ypo­
w iedzi — ja k  na jego czasy  — b a rd z o  postępow ych , 
t r a f ia ją  się zd an ia  tch n ąc e  tra d y c y jn y m i p o g ląd am i
0 s ta ło śc i g a tunków .

Ję d rz e j Ś n iad eck i w y pow iada  s ię  zdecydow an ie  na 
rzecz pog lądu , iż ca ły  św ia t o rgan iczny  tw o rzy  c iąg ły  
łań cu ch  zaczy n a jący  się od is to t n a jp ro s tszy ch , a  k o ń ­
czący n a jb a rd z ie j sk o m p lik o w an y m i, że w szystk ie  
is to ty  żyw e pow iązan e  są  z sobą o g n iw am i pośredn im i, 
że — w reszcie  —  w a ru n k i z ew n ę trzn e  w y w ie ra ją  
w p ływ  na po stać  ro ś lin  i zw ierzą t. W obec tego  m am y  
p raw o  uznać  go za zw o len n ik a  tzw . sca la  n a tu ra e , a le  
n ie  w  znaczen iu  ew o lu cy jn y m , gdyż Ś n iad eck i n igdzie  
nie w spom ina o p roces ie  rozw o jow ym  św ia ta  o rg an icz ­
nego.

L u d w ik  B o jan u s u w aża  ca ły  św ia t o rg an iczn y  za 
łańcuch  c iąg ły  fo rm  w znoszących  się  od n a jp ro s tszy ch  
ro ś lin  p op rzez  zw ierzę ta  aż  do człow ieka. W  św iecie  
zw ierzą t o b se rw u jem y  sto p n io w ą  i n ie p rz e rw a n ą  kom ­
p lik ac ję  b u d o w y  od fo rm  n a jp ro s tszy ch  do co raz  b a r ­
dzie j skom plikow anych . N ie w id z i p rzesk o k ó w  m iędzy  
poszczególnym i fo rm a m i organ izm ów , n a w e t m iędzy  
ro ś lin am i i zw ierzę tam i. W skazu je  on  n a  is tn ien ie  fo rm  
p rzejśc iow ych  i stopn iow e d o sk o n a len ie  poszczególnych 
narządów . N a szczycie p rzy ro d y  z n a jd u je  się  człow iek, 
k tó rego  c ia ło  je s t n a jw y ż e j zo rgan izow ane  i n a jb a r ­
dziej skom plikow ane. W  p rzy rodz ie  toczy  się w a lk a  sił.

N a p o d staw ie  jego w ypow iedzi m ożna przypuszczać , 
że je s t on zw o lenn ik iem  scala na tu rae . F a k t jed n ak , że 
zauw aża  p roces rozw ojow y w  o rgan izm ie , p o zw ala  go 
uznać  za ew o lu c jo n is tę  w  znaczen iu  p rz e d d a rw in o w - 
sk im . W  w yw odach  jego  n a to m ia s t n ie  m a  n a w e t n a j ­
m n ie jsze j a lu z ji do p rzek sz ta łcan ia  się g a tu n k ó w  je d ­
nych  w  d rug ie .

F o r tu n a t Ju re w ic z  u w aża ł się za u czn ia  B o jan u sa . 
W yk łady  jego m ia ły  się  w p raw d z ie  odbyw ać pod  k ie ­
ru n k ie m  m is trza , w  rzeczyw is to śc i je d n a k  w y k ła d a ł on 
zupe łn ie  sam odzie ln ie  i to  w  języku  p o lsk im  (B o janus 
w y k ład a ł po łacin ie). B y ł d o b ry m  p re leg en tem  i w y ­
k ła d y  jego  c ieszy ły  s ię  pow odzen iem . A czko lw iek  n ie  
zo staw ił po sobie ż a d n e j sp uśc izny  n au k o w e j, to  jed n ak  
w  w y k ład ach  sw oich  w  c iąg u  k ilk u  l a t  sze rzy ł ideę 
stopniow ego  rozw o ju  budow y  o rg an izm ów  z w ie rzą t
1 d la tego  m ożem y go —  podobn ie  ja k  B o jan u sa  —  za­
liczyć do p rzed d a rw in o w sk ich  ew o luc jon istów .

Po  śm ierc i B o jan u sa  R ad a  U n iw e rsy te tu  o b ra ła  p ro ­
feso rem  zw ycza jnym  zoologii i a n a to m ii po ró w n aw cze j 
E d w ard a  E ichw alda , a w  lip c u  1827 ro k u  w y b ó r te n  
zosta ł za tw ie rd zo n y  p rzez  ro sy jsk ie  M in is te rs tw o  
O św iaty .

K a n d y d a tu ra  E ich w ald a  w y p ły n ę ła  n ie ja k o  z n a ­
tu ry  rzeczy. E ichw ald  n ie  b y ł W iln u  obcy, bo tu  p rzez  
czas p ew ien  p rz e b y w a ł i tu  się  dok to ry zo w ał. H a b ili­
to w a ł się w  n ie d a le k im  od W ilna  D o rp ac ie  i b y ł już 
zn an y  ze sw oich  p ra c  n aukow ych . B y ł zdecydow anym  
ew o lu c jo n istą  i d a w a ł w y raz  sw oim  pog lądom  ju ż  w e 
w czesnych  sw oich p ra c a c h  og łoszonych d ru k iem . U w a­
żał, że począ tk iem  w szy stk ich  żyw ych  o rgan izm ów , za ­

rów no  ro ś lin  jak  i zw ierzą t, jes t n iezróżn icow ana  m a ­
te r ia  o rgan iczna , w y tw o rzo n a  w  w odzie n a  drodze sa - 
m oródz tw a . T a  m a te r ia  m a  c h a ra k te r  pó łp łynnego  
ś lu zu  i sk ład a  się z b a rd zo  p ro s ty ch  c ia łek , k tó re  E ich - 
w a id  n azy w a rozm aic ie : g lobu li m ucosi, an im alcu la , 
chaos an im ale . Z tych  p ie rw o tn y ch  zarodków , n a  d ro ­
dze ich łączen ia  i sk u p ian ia , tw o rzą  się o rgan izm y  n iż­
szych k las , jam och łony , a n a w e t ro b ak i. Co się tyczy  
w yższych bezkręgow ców  — m ięczaków , staw onogów  — 
E ichw ald  w ą tp i o tym , by m ogły  one p o w stać  bezpo­
śred n io  z p ie rw o tn e j „chao tyczne j m asy ”. C hociaż nie 
m ów i on tego  w yraźn ie , to  je d n a k  m ożna p rzypuszczać, 
że by ł zdan ia , iż p o w sta ły  one z p rzek sz ta łcen ia  fo rm  
niższych. Za ta k im  rozum ow an iem  p rzem aw ia  okolicz­
ność, że jego „drzew o życia” posiada  n a  k o n a ra c h  roz­
g ałęz ien ia . K ręgow ce w ed ług  niego pochodzą z niższych 
form .

J a k  w idać, E ichw ald  b y ł ew o lu c jo n istą  ty p u  p rzed - 
lam arckow sk iego . Z p ew nych  w zględów  m ożna sądzić, 
że u zn aw ał zasadę  p rzek sz ta łcan ia  się o rgan izm ów  jed ­
nych  w  d rug ie , chociaż w y raźn ie  m yśli te j n ie  s fo rm u ­
łow ał.

E ichw ald  b y ł m yślic ie lem  o ryg ina lnym . N ie w idać  
u n iego  — poza ogólną ideą  o ciąg łości św ia ta  zw ie­
rzęcego  i stopniow ego  k o m plikow an ia  i doskona len ia  
fo rm  — żadnych  zapożyczeń od w cześn ie jszych  i w sp ó ł­
czesnych  m u  au to ró w . W szczególności n ie  w idać  
w  jego pog lądach  w p ływ u  L am arck a , k tó reg o  w y k ła ­
dów  s łu ch a ł w  P a ry ż u  i k tó reg o  dzieło  P hilosophie  
zooiogiąue, w y d an e  w  P a ry ż u  w  r. 1809, n iew ą tp liw ie  
m u s ia ł znać. N ie m a  też  w  p ism ach  E ichw alda  żad ­
nego ś ladu  za in te re so w an ia  p o g ląd am i D arw in a , acz­
k o lw iek  dzieło O pochodzen iu  g a tu n kó w  w yszło  w  r. 
1859, a  w ięc w  czasie, k ied y  E ichw ald  po opuszczen iu  
A k ad em ii M edyk o -C h iru rg iczn e j w  ro k u  1851 pośw ięcił 
się  całkow ic ie  op raco w an iu  i w y d an iu  w ie lk iego  dzieła, 
p a leon to log ii R osji, k tó re  w yszło  w  la ta c h  1860— 1868 
pod ty tu łe m  L ethaea  Rossica.

km

B IB L IO T E K A  „PR O B LEM Ó W ”

Z in ic ja ty w y  re d a k c ji m iesięczn ika  „P ro b lem y ”, 
k tó reg o  n acze lnym  re d a k to re m  je s t p ro f. d r  Józef 
H  u r  w  i c, w y d aw an a  je s t p rzez  P ań stw o w e  W y d aw n i­
c tw o  N aukow e od cz te rech  la t  se r ia  książek , g łów nie 
z dz iedz iny  n a u k  p rzy rodn iczych . Są to  częściow o p race  
o ry g in a ln e , częściow o tłu m aczen ia  z obcych języków . 
W łaściw y  dobó r tem a tó w  i au to ró w  o raz  s ta ra n n a  je d ­
n o lita  sza ta  ed y to rsk a  sp raw iły , że „B ib lio teka  P ro b le ­
m ó w ”, p rzy p o m in a jąca  w  du że j m ierze  w y d aw an e  
p rzed  w o jn ą  se ry jn e  b ib lio tek i T r z a s k i ,  E w e r t a ,  
M i c h a l s k i e g o ,  czy  w y d aw n ic tw o  M a t  h e  s i s 
P o l s k a ,  w y su n ę ła  się n a  czoło książek  p o p u la rn o n a u ­
kow ych  w y d aw an y ch  w  o sta tn ich  la tach . P rz y  ś red n im  
n ak ład z ie  5000 egz. (n iek tó re  pozycje u k aza ły  się w  n a ­
k ład z ie  10 000) n iek tó re  k s iążk i te j  se r ii są  już w y ­
czerp an e , co św iadczy  o ich  poczy tności i po trzeb ie  
tak ieg o  se ry jn eg o  w y d aw n ic tw a .

D otychczas w y d an o  n a s tę p u ją c e  k s iążk i te j  se rii: 
K. B a j e  w,  W.  S z y s z a k ó w  P o d sta w y  n a u k i  
o w szech św iec ie , w yd. I, 1956 (w yczerpane), s. 166, 
ilu s tr ., zł 7.50; A lin a  i C zesław  C e n t k i e w i c z o ­
w i e  N a podbó j A r k ty k i ,  w yd. IV, 1959 (uzupełnione), 
s. 590, ilu s tr., zł 50.— ; R. C o u r a n t  i H.  R o b b i n s  
Co to  je s t m a te m a ty k a  (tłum . z ang.), w yd. I, 1959, 
s. 654, ilu str., zł 44.— ; E w a C u r i e  M aria  C urie  (tłum . 
z franc .), w yd . IX , 1958 (w yczerp.), s. 357, ilu s tr ., 
zł 60.— ; A. D u c r o c ą  Era robo tów  (tłum . z franc.), 
w yd . I, 19^0, s. 344, ilu s tr., zł 26.— ; H. F i c k e r  O po­
godzie  (tłum . z niem .), w yd. I, 1958, s. 193, ilu str., 
zł 17.50; P ra c a  zb io row a F izyka  i  chem ia  życ ia  (tłum . 
z ang.), w yd. I, 1959, s. 394, opr. pł., zł 28.— ; J . F r i e d ­
r i c h  Z a p o m n ia n e  p ism a  i ję z y k i  (tłum . z niem .), 
w yd. I, 1958, s. 196, ilu s tr., zł 19.— ; J. N. F  r  i e n  d 
C zło w iek  i p ie rw ia s tk i ch em iczn e  (tłum . z ang.), w yd. I, 
1959, s. 552, ilu s tr ., zł 32.— ; H en ry k  G r e n i e w s k i
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E lem en ty  c y b e rn e ty k i sposobem  n ie m a te m a ty c zn y m  
w yłożone , w yd. I, 1959, s. 207, rys., zł 20.— ; H istoria  
o d kryć  g eo gra ficznych  (W ielcy o d k ry w cy  i badacze  
Ziem i) (tłum . z niem .), w yd. I, 1958, s. 618, ilu s tr., 
zł 37.— ; A d am  J a r z y ń s k i  W ęgiel — chem ia , w yd. I, 
1957, s. 260, ilu s tr ., brosz, zł 11.—, opr. pł. zł 20.— ; 
S ta n is ła w  J a ś k o w s k i  M a tem a tyka  ornam entu., 
w yd. I, 1957, s. 99, ilu s tr., brosz, zł 7.—, opr. pł. zł 17.— ;
A. W. K  e e n  E lek tro n ika  (tłum . z ang.), w yd. I, 1959, 
s. 430, ilu s tr ., zł 29.— ; M. N. K o r s u ń s k i  Jądro a to ­
m o w e  (tłum . z ros.), w yd. I I  (popr. i rozsz.), 1958, s. 460, 
ilu s tr ., zł 35.— ; S te fa n  K u l c z y c k i  G eom etria  n ie ­
eu k lidesow a , w yd . I, 1956 (wycz.), s. 186, ilu str., zł 10.30; 
P. G. K u l i g o w s k i  P oradn ik  m iło śn ika  astronom ii 
(tłum . z ros.), w yd. I, 1956 (wycz.), s. 419, ilu s tr., m apy, 
zł 30.20; M ax  v o n  L a u e  H istoria  f i z y k i  (tłum . z niem .), 
w yd. I, 1957 (wycz.), s. 234, ilu s tr., zł 20.— ; S. L  i 11 e y  
L u d zie , m a szy n y  i h istoria , w yd. I, 1958, s. 427, ilu s tr ., 
zł 35.— ; K az im ie rz  M i c h a ł o w s k i  T ech n ika  grecka, 
w yd. I, 1959, s. 194, ilu s tr., zł 20.— ; S te fa n  P a w l i c k i  
P ow ie trze  i w oda  rządzą chem ią , w yd. I, 1959, s. 237, 
ilu s tr ., op r. p ł. zł 20.— ; K o n rad  R u d n i c k i  P oga­
d a n k i o p lane tach , w yd. I, 1957, s. 260, ilu s tr ., zł 18.— ; 
E d w ard  S t  e n  z Z iem ia , w yd. II, 1956 (wycz.), s. 389, 
ilu s tr ., zł 14.80; A. S t e r n f e l d  S z tu c zn y  k s ię życ  
(tłum . z ros.), w yd. I, 1957, s. 262, ilu s tr., brosz, zł 11.— , 
w  opr. pł. zł 20.— ; Wł. S z a f e r  i J.  S z a f e r o w a  
K w ia ty  w  n a tu rze  i sztuce, w yd. I, 1958, s. 130, ilu s tr., 
zł 16.—; W ład y s ław  S z a f e r  T a jem n ice  k w ia tó w , 
w yd. I, 1956, s. 67, ilu str., zł 5.40; F. S. T a y l o r  H i­
storia  n a u k  p rzyro d n iczych  (tłum . z ang.), w yd. I, 1959, 
s. 237, ilu s tr ., o p r. pł. zł 22.— ';  G. T h o m s o n  A to m  
( tłum . z ang.), w yd. I, 1957, s. 223, rys., tab l., brosz, 
zł 10.—, opr. pł. z ł 20.— ; L eon  T o m a s z k i e w i c z  
W iek  n a fty , w yd . I, 1956 s. 264, ilu s tr., zł 14.— ; C. F. 
W e i z s a c k e r ,  J.  J u i l f s  F izyka  w spółczesna  (tłum . 
z niem .), w yd. II , 1959, s. 214, ilu s tr ., zł 22.— ; A n d rze j

K a je ta n  W r ó b l e w s k i  Z  ta jem n ic  M arsa, w yd. I, 
1958, s. 326, ilu str., zł 22.— ; R om an  W y r z y k o w s k i  
U ltradźw ięk i, w yd. I, 1957, s. 293, ilu str., brosz, zł 13.—, 
w  opr. pł. zł 22.— ; K azim ierz  Z a r a ń  k i e w i c z  
A stro n a u ty k a  popularna , w yd. I, 1959, s. 315, ilu s tr., 
opr. pł. zł 25.— ; W łodzim ierz Z o n  n E w olucja  gw iazd , 
w yd. I, 1958, s. 271, ilu s tr ., zł 25.— ; J a n  Ż a b i ń s k i  
P orozum ienie  ze zw ierzęc iem , w yd. I, 1957, s. 178, 
ilu str., b rosz, zł 9.— , opr. pł. zł 19.—.

P o n ad to  w  sk ład  „B ib lio tek i P ro b lem ó w ” w chodzą 
p o p u la rn e  encyk loped ie , a  m ianow icie  M ała E n cyk lo ­
pedia P rzyrodn icza  (tłum . i a d a p ta c ja  n iem ieck iego  
Schlag nach  N a tur, uzupełn iona  o ry g in a ln y m i p racam i 
au to rów  po lsk ich , pod red . K azim ierza  M a ś l a n k i  e-  
w i c z a ) ,  w yd. I, 1957 (wycz.), s. 946, ilu str., zł 60.— 2; 
M ała E ncyk loped ia  Z drow ia  (tłum . i a d a p ta c ja  n ie ­
m ieckiego Schlag nach G esundheit, u zupe łn iona  o ryg i­
nalnym i p racam i au to ró w  polskich , pod red . J. W  o- 
l a ń s k i e g o ) ,  w yd. II, 1958, s. 937, ilu str., zł 95.— 3; 
M ała E n cyk lo p ed ia  P raw a, w yd. I, 1959, s. 841, tab l., 
ilu str., opr. pł. zł 75.— ; M ała E ncykloped ia  T ech n ik i 
pod red . A. T. T r o s k o l a ń s k i e g o ,  w yd. I, 1960, 
s. 1162, ilu s tr., zł 125. W yczerpan ie  p ierw szych  dw óch 
encyk loped ii p rzy  n ak ład z ie  100 000 w ym ow nie św iad ­
czy o po trzeb ie  tego  ro d za ju  w ydaw nictw . O becnie 
w  p rzygo tow an iu  z n a jd u je  się I I  w y d an ie  M ałej E n cy­
k lo p ed ii P rzyrodn icze j.

„B ib lio teka  P ro b lem ó w ” s tan o w i b ard zo  cenną  po­
zycję w  po lsk im  p iśm ien n ic tw ie  po p u la rn o n au k o w y m  
i należy  spodziew ać się, że dalsze tom ik i te j  se r ii będą 
rów nie ciekaw e, jak  dotychczasow e.

K. M.

1 Por. recenzję we Wszechświecie Nr 3/1960, str. 85—86. 
! Por. rec. Nr 5/1957, s. 146.
1 Por. rec. Nr 4/1959, s. 118—118.

W Y STA W A  P IĘ K N E J K S IĄ Ż K I B O T A N IC Z N E J

Z o k az ji ju b ileu szu  50-lecia p ra c y  n au k o w ej P ro ­
fe so ra  W ład y s ław a  S z a f e r a  b ib lio tek a  K a te d ry  S y ­
s te m a ty k i i G eog rafi R oślin  U J  i In s ty tu tu  B o tan ik i 
P A N  zo rgan izow ała  w  dn iach  16. I. o raz  21.—23. I. 
1960 r. W ystaw ę P ięk n e j K siążk i B o tan icznej.

Z ad an iem  w y staw y  było p rzede  w szystk im  p rzed ­
s taw ien ie  h is to r i i ro zw o ju  ilu s tra c ji  bo tan iczne j. 
W ty m  celu  z bogatego  księgozbioru  K a te d ry  i In s ty ­
tu tu  w y b ran o  p o n ad  100 in te re su jący ch  książek , k tó re  
zgrom adzono w  sa li posiedzeń. Jak o  gab lo ty  posłuży ły  
oszklone szafy  b ib lio teczne; część ek sp o n a tó w  w  tek ach  
rozm ieszczono na  sto łach .

D ział i lu s tra c ji c za rn e j zaczynały  d rzew o ry ty  z szes- 
nastow iecznych  s ta ro d ru k ó w  bo tan icznych , k tó ry ch  
po lsk im  p rzed s taw ic ie lem  by ł na  w ystaw ie  Z ie ln ik  
S y r e n i u s z a .  P rzez  osiem nastow ieczne m iedzio ry ty , 
s ta lo ry ty  i p ięk n e  d rzew o ry ty  i lito g ra fie  z w. X IX  
zw iedza jący  dochodził do w spó łczesnej fo to g ra fii w  r e ­
p ro d u k c ji cza rn e j. D ział kończy ł się na jn o w o cześn ie j­
szym  osiągn ięc iem  tech n ik i — rep ro d u k c ją  fo tog rafii 
z m ik ro sk o p u  elek tronow ego.

D ział i lu s tra c ji  b a rw n e j o tw ie ra ły  p iękne, ręczn ie  
m alo w an e  m ied z io ry ty  ro ś lin  k ra jo w y ch  i egzotycznych

z X V III w. D ale j pokazano  lito g ra fie  kolorow e, czę­
ściowo jeszcze ręczn ie  ko lo row ane d rzew ory ty  i ch ro - 
m otypog rafie  z połow y X IX  w. N owśze te ch n ik i re p ro -

Ryc. 1. Z W y staw y  P ię k n e j K siążk i B o tan icznej. 
Fot. S t. Ł uczko

36
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d u k c ji b a rw n e j aż do fo to g ra fii k o lo ro w ej zam y k a ły  
te n  dział.

O sobny dzia ł s tan o w iły  k a r ty  ty tu ło w e , k tó re  
w  daw n ie jszych  k s iążk ach  m ia ły  często  c h a ra k te r  
ozdobny.

W m ały m  zestaw ie  p okazano  ró w n ież  op raw y , od 
s ta ry c h  z p ięk n ie  tłoczonych  i złoconych sk ó r aż  do 
najnow szych  p las tikow ych .

Z ad em o n stro w an o  w reszc ie  n a jn o w szy  e lem en t 
w  zdobn ic tw ie  k s iążkow ym  — k ilk a d z ie s ią t b a rw n y ch  
obw olut.

Ryc. 2. Z W ystaw y  P ię k n e j K siążk i B o tan iczne j. 
Fot. S t. Ł uczko

W ystaw ę zw iedzili oprócz licznych  gości p rz y b y ­
łych na  jub ileu sz  P ro f. S za fe ra , cz łonkow ie  K ra k o w ­
sk iego  O ddzia łu  P o lsk iego  T o w arzy stw a  B otan icznego  
na sp ec ja ln ie  pośw ięconym  książce  b o tan iczn e j posie ­
dzeniu , członkow ie T o w arzy stw a  M iło śn ików  K siążk i 
o raz  g ru p a  s łuchaczy  A k ad em ii S z tu k  P las ty czn y ch  
pod k ie ru n k iem  pro f. W. C h o m  i c z a, sp e c ja lis ty  g ra ­
fik i książkow ej.

J. D y a k o w s k a

Trzeci Wszechzwiązkowy Kongres Em­
briologów w Moskwie, 1960 r.

W d n iach  od 1 do 5 I I  1960 r. w  M oskw ie o dby ł się 
W szechzw iązkow y K on g res E m brio logów . K o n g res te n  

•cieszył się dużym  z a in te re so w an iem  ta k  b io logów  r a ­
dzieck ich  jak  ró w n ież  uczonych  zag ran icznych . W śród  
w ład z  K o n g resu  znaleź li się liczn i uczeni rad z ieccy  do­
b rze  u  n a s  w  P olsce zn an i ze sw ych  p u b lik a c ji n a u k o ­
w ych, a m ianow icie : B. S. M a t  w  i e j e w , G . A.
S z m i d t ,  W.  W.  P o p  o w,  N.  S t  u  d i t  s k  i, S.  G.  
K r y ż a n o w s k i ,  A.  A.  W o j t k i e w i c z ,  Ł.  D. 
L i o z n e r ,  P.  G.  S w i e t ł o w ,  W.  P o l e ż a j e w ,
I. A.  A r s z a w s k i .  W śród  gości z ag ran iczn y ch  obecni 
by li rów n ież  P o lacy : prof. p ro f. K . S e m b r a t  i S. 
S k o w r o n  o raz  doc. J. N i w e l i ń s k i .  C h in y  by ły  
rep rezen to w an e  p rzez  p ro f. C h i h - Y e - C h a n ,  C ze­
chosłow acja  p rzez  d r  J a n a  H o r  t  a . O b ra d y  odbyw ały  
się w  p rze s tro n n y ch  sa lach  U n iw e rsy te tu  Ł om ono­
sow a, k tó re  w  czasie  trw a n ia  p re le k c ji i re fe ra tó w  
szczeln ie  b y ły  w y p ełn io n e  s łuchaczam i. A u d y to riu m  
stan o w ili p rócz  u czes tn ik ó w  K o n g re su  s ta rs i  i m łodsi 
p raco w n icy  nau k o w i o raz  s tu d en c i W ydzia łów  b io lo­
gicznych, k tó rzy  z z a in te re so w an iem  śledz ili p rzeb ieg  
obrad .

P ro b le m a ty k a  o m aw ian y ch  te m a tó w  b y ła  b a rd zo  
różno rodna  i c iekaw a. S zereg  p re le k c ji w ygłoszono  na 
te m a t k ie ru n k ó w  b a d a ń  w spó łczesne j em brio log ii i je j 
na jnow szych  zdobyczy n aukow ych , dużo te ż  m ie jsca  
w  o b rad ach  pośw ięcono  p rob lem om  re g e n e ra c ji . N ie ­
k tó re  p re lek c je  m ia ły  c h a ra k te r  re fe ra to w o -h is to ry c z -

ny, w iększość jed n ak  zaw ie ra ła  don iesien ia  i w yn ik i 
z o ry g in a ln y ch  badań . R e fe ra ty  by ły  u zu p e łn ian e  c ie­
kaw ym i, żyw ym i d y sk u s jam i, k tó re  p rzy czy n ia ły  się 
do w zbogacen ia  om aw ianych  tem atów .

P o  o fic ja ln y m  o tw arc iu  K o n g resu  uczestn icy  jego 
zosta li podzielen i na  dw ie sekcje , b o tan iczn ą  i zoolo­
giczną, k tó re  k o n ty n u o w ały  dalsze o b rad y  oddzielnie.

In a u g u ra c y jn y  odczy t w ygłosił zasłużony  badacz  r a ­
dziecki prof. M atw iejew . R e fe ra t jego by ł tra fn y m  
w pro w ad zen iem  w  te m a ty k ę  K ongresu . W sposób 
ogólny n a k re ś lił  on c h a ra k te ry s ty k ę  rozw o ju  i p rz e ­
m ian  w spó łczesnej em brio logii, k tó ry ch  p rzy czy n ą  jes t 
w ciąż w z ra s ta ją c e  za in te reso w an ie  n ie  ty lk o  biologów , 
a le  i ca łe j ludzkości, zag ad n ien iem  pod p o rząd k o w an ia  
sw ej m yśli i in ic ja ty w ie  św ia ta  ro ś lin  i zw ierzą t. O p ie­
ra ją c  się n a  p ra w a c h  D a r w i n a  o śc isłe j re la c ji 
m iędzy  rozw ojem  in d y w id u a ln y m  a h is to rycznym  
m ów ca uznał, że p rzysz ły  p ro g ram  p ra c  badaw czych  
em brio logów  pow in ien  pó jść  w  k ie ru n k u  p o zn an ia  z ja ­
w isk  p erio d y zac ji rozw oju , k tó re  są p rze jaw am i ew o­
lu c ji p rzys to sów ań , a n ad to  zb ad an ia  od s tro n y  fiz jo ­
logicznej, m orfo log icznej i eko log icznej poszczególnych 
e tap ó w  ontogenezy  pod k ą te m  ich p rzy s to so w an ia  do 
w aru n k ó w  is tn ien ia . N ieodzow ne jes t u s ta len ie  i ścisłe 
sch a ra k te ry z o w a n ie  czynn ików  w p ły w ający ch  na 
zm ianę  on togenezy  w  ciągu  pokoleń.

P ro f. G. A. S zm id t (In s ty tu t M orfologii Z w ie rzą t 
A k. N au k  ZSRR) re fe ro w a ł w y n ik i sw ych  p ra c  nad  
w p ływ em  bezpośredn iego  i pośredn iego  p rzy sto so w an ia  
ne ew o luc ję  w czesnego  rozw o ju  em brionalnego . Z w ró ­
c ił też  uw agę  na  to, że b ad an ia  ew o lu c ji w czesnej em - 
b riogenezy  m uszą  być p row adzone p rzy  u w zg lędn ien iu  
ogólnego ro zw o ju  g a tu n k u  i różno rodnych  jego po w ią ­
zań  ze środow isk iem .

P ro f . Ł. W. P o leża jew  (In s ty tu t M orfologii Z w ie rzą t 
A k. N au k  ZSRR ) w ygłosił odczyt, w  k tó ry m  p o d a ł w y ­
n ik i sw ych  b a d a ń  n ad  ek sp e ry m en ta ln ą  zm ianą  o n to ­
g enezy  u ssaków . W  do tychczasow ych  b ad an ia ch  nad  
dziedziczen iem  cech n ab y ty ch  u ssaków  n ie  dość uw agi, 
zd an iem  p re leg en ta , zw racan o  na  p ro b lem  k ie ru n k o ­
w e j zm iany  on togenezy  o raz  n a  m ożliw ość dziedzicze­
n ia  ta k ie j zm iany . T y lko  te  czynnik i, k tó re  p rzeo b ra ­
ż a ją  ty p  p rzem ian y  m a te r i i  danego  osobn ika  i  jego 
e lem en ty  p łciow e, m a ją  w p ływ  n a  zm ianę  ontogenezy 
i je j dziedzicznego c h a ra k te ru . W p rzeprow adzonych  
dośw iadczen iach  P o leża jew  p o d aw a ł m yszom  i k ró li­
kom  h y d ro liz a ty  lub  e k s tra k ty  m ięśn i szk ieletow ych , 
w ą tro b y , śledziony  i serca . N astęp n ie  u  po tom stw a 
zw ie rzą t dośw iadczalnych  p rzep ro w ad za ł b ad an ia  b io ­
chem iczne, b iom etryczne  i h is to log iczne  i stw ie rd za ł 
o b jaw y  bądź pobudzen ia , bądź zah am o w an ia  w zro stu  
ich n a rządów . N asilen ie  tych  ob jaw ów  w y k azy w ało  za ­
leżność od w ysokości d aw k i podaw anego  p re p a ra tu
1 sposobu  jego podan ia . Z aobserw ow ane  zm iany  p o ­
dzielono  na tr z y  k a teg o rie : 1 — Z m iany  specyficzne 
o p a r te  na b iochem icznym  p o k rew ień s tw ie  narządów ,
2 —  Z m iany  fizjo logiczne, k tó re  w y stęp o w ały  w  n a ­
rząd ach  zw iązanych  w  sposób fiz jo log iczny  z hom olo­
g icznym i do tych , z k tó ry ch  sporządzono  dany  p re p a ­
ra t ,  i 3 — Z m iany  ogólne w y stęp u jące  w  różnych  n a rz ą ­
d ach  po  p o d an iu  tego sam ego p re p a ra tu . D alsze do ­
św iadczen ia  w ykaza ły , że zm iany  te  m ogą być p rz e ­
k azy w an e  po tom stw u . B ad an ia  p ro f. P o leża jew a s ta n o ­
w ią now ą i c iek aw ą  p róbę  k ie ro w an ia  zm iennością.

P ro f. P . G. S w ietłow  (In s ty tu t E k sp e ry m en ta ln e j 
M edycyny  A k. N au k  ZSRR) w ygłosił r e f e ra t  pod ty tu ­
łem  „K ry ty czn e  ok resy  rozw o ju  i ich  znaczen ie  w  on to - 
i filogenezie” . A u to r  w ykaza ł, że w  to k u  on togenezy 
m ożna zaobserw ow ać szereg  różnych  z p u n k tu  w idze­
n ia  m orfo fiz jo log icznego  e tapów . E tap y  te  sk ła d a ją  
się z k ró tk ich  okresów  k ry ty czn y ch  i ok resów  ró ż n i­
co w an ia  i w zrostu . O k resy  k ry ty czn e  c h a ra k te ry z u je  
w y so k a  w raż liw ość  kom órek  na  bodźce środow iska  ze­
w nę trzn eg o  i w ew nętrznego  zarodka . E m briologiczne 
znaczen ie  okresów  k ry ty czn y ch  polega na  d e te rm in ac ji 
p rocesów  rozw o ju , k tó re  w  c iągu  n ich  zachodzą. R ów ­
nież m o d y fik ac je  i m u ta c je  ontogenezy  p o w sta ją  p rz e ­
w ażn ie  podczas ok resów  k ry ty czn y ch  g am e to - i em b rio -
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genezy pod w p ły w em  oddzia ływ ań  środow iska . J a k  w i­
dać, te o r ia  ok resów  k ry ty czn y ch  m a pow ażne znaczenie 
d la  w y św ie tlen ia  p rocesów  ew olucji.

D r W. N. S z r  e d e r  w yg łosiła  b a rd zo  c iekaw y  o d ­
czy t n a  te m a t fizjo log iczno-b iochem icznego  tła  p o w sta ­
w an ia  p łc i w  ontogenezie. T y p  p rzem ian y  m a te ri i 
u  sam ca m a w p ły w  n a  fizjo logiczny c h a ra k te r  p lem n i­
ków , te n  zaś z ko le i oddzia ływ a n a  p rzem ian ę  m a te ri i 
zygoty  i n e u tra ln e g o  zaw iązka gonady , p row adząc  
w  rezu ltac ie  do u s ta le n ia  się ok reślonego  s to su n k u  licz­
bow ego m iędzy  p rzed s taw ic ie lam i obu  p łc i w  po to m ­
stw ie  danego  sam ca  (dośw iadczen ia  b y ły  p rzep ro w a­
dzane n a  k u rach ) . S to su jąc  odpow iednią  d ie tę  p o k a r­
m ow ą u sam ca  m ożna zm ienić przeb ieg  p rzem ian y  n u ­
k le inow ej w  p lem n ik ach , k tó ra , jak  w y k aza ły  b ad an ia , 
e fek ty w n ie  o d d z ia łu je  n a  k sz ta łto w an ie  się s to su n k u  
liczbow ego sam ic  do sam ców  w  po tom stw ie.

P rof. S. G. K ry żan o w sk i re fe ro w a ł w y n ik i b a d a ń  
nad  k rzy żó w k am i ry b  p rzy n a leżn y ch  do b lisk ich  i od­
leg łych  g a tu n k ó w . P rz y  k rzyżów kach  g a tu n k ó w  b li­
sk ich  rozw ój za ro d k a  p rzeb iega  w ed ług  ty p u  m ac ie ­
rzyńsk iego , a cechy  ojcow skie n ie  w y stęp u ją . N ato ­
m ia s t w  w y p a d k u  k rzy żo w an ia  g a tu n k ó w  odległych 
u ja w n ia ją  się tak że  cechy  ojcow skie. W e w szystk ich  
k rzyżów kach  w y stęp o w ały  rozliczne odchy len ia  od 
n o rm aln eg o  rozw oju .

N a czoło p ra c  o tem a ty ce  reg en e racy jn e j w ysunę ła  
się p re le k c ja  W. W. P opow a p t. „Ź ród ła  k sz ta łtu jąceg o  
dz ia łan ia  oka p rz y  p o w sta w a n iu  rogów ki i znaczenie 
bodźców  b ezw aru n k o w y ch  i w aru n k o w y ch  w  ew olucji 
bodźców  k sz ta łtu ją c y c h ” . A u to ro w i u d a ło  się s tw ie r­
dzić, że p ro ces in d u k c ji rogów k i u  la rw  p łazów  bez- 
ogon iąs tych  je s t za leżny  od w p ły w u  fizjo logicznych 
bodźców  św ie tln y ch , a  w ięc i od u dz ia łu  fo to recep to - 
rów  sia tk ó w k i w  ty m  p rocesie . P ra c ę  sw ą postan o w ił 
p ro f. P opow  opub likow ać  w  jednym  z po lsk ich  czaso­
p ism  naukow ych .

O b ad a n ia c h  p rzep row adzonych  n ad  reg en e rac ją  
m ów ili ró w n ież  au to rzy : W ojtk iew icz, L iozner, K u d o - 
k ocew  i inn i.

P ro f. A. A. W ojtk iew icz  z W oroneża w ygłosił p re ­
lek c ję  n a  te m a t filogenetycznego  u w aru n k o w an ia  la -  
b ilności rozw o jow ej em brionalnego  zaw iązka kończyn  
żaby. B iorąc pod  uw agę  tw ie rd zen ie  D arw in a , że zdol­
ność do re g e n e ra c ji u  zw ie rzą t s to i w  p ro s ty m  s to ­
su n k u  do częstośc i uszkodzeń, a u to r  zbada ł zdolność 
re g e n e ra c y jn ą  ty ln e j kończyny  żaby  (R ana  esculenta). 
W  c iąg u  k ilk u n a s to le tn ic h  ob se rw ac ji k ija n e k  i żab  
d o jrza ły ch  do strzeg ł on u  ty ch  o sta tn ich  częste  w y ­
stęp o w an ie  k ilk u  zaw iązków  kończyn  ty lnych . Z ja w i­
sko to  je s t w y n ik iem  zdolności reg en e racy jn e j, spo­
w o d o w an e j w ie lo k ro tn y m i uszkodzen iam i rozw ojow o 
lab iln y ch  zaw iązków  kończyn  żab  w  s tan ie  la rw a l­
nym .

P rof. L iozner w  sw oim  odczycie o ew o luc ji zdo l­
ności do re g e n e ra c ji o m aw ia ł b ad a n ia  W oroncow ej, 
k tó re  w b rew  pow szechnym  poglądom  dow iodły  is tn ie ­
n ia  re g e n e ra c ji n a rząd ó w  u  w yższych zw ierzą t. C h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  fo rm ą w y stęp o w an ia  re g e n e ra c ji n a ­
rządów  np. u  ssak ó w  je s t h y p e rtro fia  reg en e racy jn a . 
W  te n  sposób  re g e n e ru ją  ta k ie  n a rząd y  ja k  śledziona, 
n e rk i, w ą tro b a  lu b  p łuca . Sposoby re g e n e ra c ji ty ch  
n a rząd ó w  u  różnych  g a tu n k ó w  zw ierzą t są  b a rd zo  
różne i to  je s t p rzy czy n ą  sp rzeczności w  in te rp re ta c ji 
ty ch  z jaw isk  m iędzy  au to ram i.

T em atem  odczy tu  d r  K u d o k o c e w a  z C harkow a 
b y ły  w y n ik i za jm u jący ch  b ad ań  n a d  reg e n e ra c ją  k o ń ­
czyn  ja szczu rk i (L acerta  ag ilis  L.). A u to r  ten  dokonał 
p rzeszczep ien ia  n e rw u  udow ego z lew ej ty ln e j k o ń ­
czyny  ja szczu rk i do a m p u to w an e j w  połow ie b io d ra  
p ra w e j ty ln e j kończyny. K ik u t te j kończyny  w y tw o ­
rzy ł b la s tem ę  re g en e racy jn ą , z k tó re j po  u p ły w ie  
trzech  m iesięcy  w y k sz ta łc iła  się n iek o m p le tn a  k o ń ­
czyna. U  zw ie rzą t k o n tro ln y ch  reg e n e ra c ja  tego  ty p u  
n ie  zachodziła.

W śród  w ie lu  odczytów  w ygłoszonych n a  te m a t r e ­
g e n e ra c ji z a in te reso w an ie  o ryg ina lnośc ią  poglądów  
w zbudził odczyt p ro f. B. P . T  o k  i n  a  (U n iw ersy te t

w  L en ing radzie). U w zg lędn ia jąc  w ie lo rak ą  rozm aitość  
typów , zdolności i końcow ych rezu lta tó w  reg e n e ra c ji 
w ystęp u jący ch  u  zw ie rzą t różnych  g a tu n k ó w  a u to r  ten  
w y stęp u je  p rzeciw ko  u jm o w an iu  w szystk ich  ty ch  z ja ­
w isk  te rm in em  „ re g e n e ra c ja ”. P o jęc ie  to  n a leż a ło  by 
ogran iczyć w y łączn ie  do  z jaw isk  odnow y s t ru k tu ra ln e j  
u zw ie rzą t w yższych. N a to m ias t w  w y p ad k u  odbudow y 
s tru k tu ry  np. u  s tu łb i i innych  zw ie rzą t n iższych n a ­
leżało  b y  w prow adzić  te rm in  „em briogeneza so m aty cz­
n a ”. P rzy k ład em  em briogenezy  som atycznej je s t w y ­
kazy w an a  przez  s tu łb ię  zdolność o d tw a rzan ia  całego 
o rgan izm u z m ałego  f ra g m e n tu  ciała .

O dczyty  gości po lsk ich  do tyczy ły  zarów no zag ad n ień  
em briologii, jak  i reg en erac ji. N ow e in te re su jące  dane  
z dziedziny  ew olucji en d o sty lu  i ta rczy cy  o raz  p rz e ja ­
w ów  rozw o ju  h is to rycznego  w  b ru zd k o w an iu  ja j  s s a ­
ków  p o d a ł prof. S em b ra t. P ro f. S kow ron  p rzed s taw ił 
k ry ty czn y  p rzeg ląd  sposobów  re g e n e ra c ji u  k ręgow ców  
na  tle  filogenetycznym  oraz, w  oparc iu  o najnow sze  
w yn ik i w łasnych  b ad ań , uw ag i na  te m a t zdolności roz­
w ojow ych kom órek  b la s tem aty czn y ch . Doc. J. N iw e- 
liń sk i re fe ro w a ł w y n ik i sw ych b ad ań  n ad  rozw ojem  
ak ty w n o śc i enzym atyczne j re g en e ru jące j kończyny  
traszk i.

P ow yżej p rzed s taw io n e  d ane  re fe ra tó w  są ty lk o  w y­
ry w kow ym  i bardzo  ogólnym  don iesien iem  z p rzeb iegu  
o b rad  K ongresu , k tó rego  p ro g ram  by ł bardzo  obszerny. 
O gółem  w  czasie  trw a n ia  K ongresu , uczestn icy  w y ­
g łosili przeszło  80 re fe ra tó w  i p re lek c ji. Ze w zg lędu  
na dużą  ilość zgłoszonych p ra c  (około 100 doniesień  
z o ryg in a ln y ch  p ra c  dośw iadczalnych), część z n ich 
by ła  u d o stępn iona  w  fo rm ie  pokazów  bądź to  p re p a ­
ra tó w  m ikroskopow ych , bądź też  fo to g ra fii w  po łącze­
n iu  z k ró tk im i o b jaśn ien iam i au to rów . P ra c e  d o św iad ­
czalne b y ły  podzielone na  g ru p y  tem a ty czn e : o rg an o - 
geneza człow ieka, o rganogeneza ssaków , rozw ój bez­
kręgow ców , ry b  i p taków , w p ły w  p ro m ien io w an ia  na 
rozw ój, em brio log ia  po rów naw cza, em brio log ia  do­
św iadczalna . W czasie trw a n ia  K o n g resu  w yśw ie tlono  
rów n ież  k ilk a  film ów  naukow ych  o c iek aw ej tem aty ce  
(głów nie z em brio log ii roślin).

W  sum ie K ongres by ł bard zo  in te re su ją c y m  p rz e ­
g lądem  b ad ań  p rzep ro w ad zan y ch  w  Z w iązku  R ad z iec­
k im  w  dziedzin ie  em brio log ii i n a u k  z n ią  zw iązanych . 
W ytyczył on k ie ru n e k  bad ań  na  na jb liż szy  okres.

N astęp n y  z kolei C zw arty  K ongres E m brio logów  zo­
s ta ł zap lan o w an y  n a  ro k  1963 i m a się odbyć w  L e ­
n ing radz ie .

B. D u k i e t  i J.  N i w e l i ń s k i

Z działalności oddziałów P.T.P. im. 
Kopernika

W  d ru g im  k w a rta le  1960 r . o dby ły  się w  O ddziale  
K rak o w sk im  n as tęp u jące  odczyty:

5. IV. 1960 — Z w iedzan ie  M uzeum  Zoologicznego 
PA N  z p re lek c jam i p raco w n ik ó w  M uzeum .

12. IV . 1960 doc. d r  A. B a je r  B adan ia  nad  m itozą  
w  św ie tle  m ik ro k in em a to g ra fii,

26. IV . 1960 prof. d r  J . F udakow sk i, Z  d zie jó w  fa u n y  
Sahary ,

3. V. 1960 d r  J . Boczek, A karo log ia  i  je j  p e rsp e k ­
ty w y  ro zw o ju ,

10. V. 1960 doc. d r  J . K ornaś, W rażen ia  bo tan iczne  
z A lban ii,

17. V. 1960 doc. d r  K. E rm ich, Z agadn ien ie  d en d ro ­
chronologii i d endrok lim a to log ii,

24. V. 1960 d r  W. N iem czyk, P a so ży ty  ow iec,
W  filii k rakow sk iego  oddz ia łu  w  K atow icach  odbyły  

się dw a posiedzen ia  naukow e, n a  k tó rych  w ygłoszono 
odczyty:

7. IV. 1960 m g r M. D w uraźna , N ow sze  badania  nad  
w iru sa m i ro ś linnym i,

5. V. 1960 doc. d r  T . C h ruśc ie l, A n ty b io ty k i  i ich  
zastosow anie.

36



256 W S Z E C H S W I  A T

Z o s t a t n i e j  c h w i l i

OTWARCIE DROGI W PRZESTRZEŃ 
KOSMICZNĄ

19 s ie rp n ia  1960 r. dokonano  w  Z w iązk u  R ad z ieck im  
w y strze len ia  d rug iego  s ta tk u  kosm icznego  n a  o rb itę  sa ­
te lity  Z iem i. S ta te k  w szed ł na o rb itę  zb liżoną do k o ­
lis te j i od d a lo n ą  o około  320 k m  od p o w ie rzch n i Z iem i. 
W stęp n y  okres o b ieg u  s ta tk u  doko ła  Z iem i w ynosił 
około 90 m in u t.

G łów nym  celem  teg o  ek sp e ry m e n tu  by ło  d a lsze  w y ­
p ró b o w an ie  u rząd zeń  zap ew n ia jący ch  cz łow iekow i m o­
żliw ość p rzeb y w an ia  w  p rze s trz e n i kosm iczne j, a  także  
bezp ieczeństw o  jego lo tu  i p o w ro tu  n a  Z iem ię. W  k a ­
b in ie  radz ieck iego  s ta tk u  kosm icznego  um ieszczono  
d w a psy , a  tak że  szczury , m yszy, m u ch y  i ro zm a ite  
ro ś lin y . C elem  o b se rw ac ji zach o w an ia  się z w ie rz ą t za­
in s ta lo w an o  a p a ra tu rę  ra d io -te le w iz y jn ą .

P o tężn y  s ta te k  s a te li ta  o  w ad ze  4600 k ilo g ram ó w  
dokonał w  czasie  d w u d z ie s tu  godzin  18 o k rążeń  dokoła  
Z iem i. N a sy g n a ł z Z iem i, g d y  s ta te k  zn a jd o w a ł się 
w  n ieznaczne j odleg łości od je j p o w ie rzch n i, od łączony  
zosta ł od n iego  p o jem n ik  ze z n a jd u ją c y m i się  zw ie­
rzę tam i. B yło to  ko n ieczn e  d la  u zy sk an ia  p e łn e j g w a­
ra n c ji bezp iecznego  lą d o w a n ia  n a  Z iem i. Z a ró w n o  s ta ­
te k  kosm iczny  ja k  i p o je m n ik  w y ląd o w a ły  szczęśliw ie. 
G dy  o tw orzono  d rzw i p o jem n ik a  ze śro d k a  w yskoczy ły  
zu p e łn ie  zd row e p sy  B ie łk a  i  S tr ie łk a , ła sząc  się  do 
ludzi. N iesłuszne  b y ły  d aw n ie jsze  p rzy p u szczen ia  
i obaw y, że s ta n  n iew ażk o śc i w  p rz e s trz e n i kosm icz­
n e j w yw oła  pow ażne  zab u rzen ia  sy s te m u  n e rw ow ego  
i k rw ionośnego .

W te n  sposób p o d staw o w y  p ro b lem  p o w ro tu  n a  Z ie­
m ię  z lo tu  kosm icznego  n a leż y  u w ażać  za n ie m a l roz­
w iązan y . O siągn ięc ie  n a u k i rad z ie c k ie j s tan o w i o lb rzy ­
m i sukces, zw łaszcza że p o jem n ik  ze zw ie rzę tam i op ad ł 
n a  p o w ierzch n ię  Z iem i w  od leg łości za led w ie  10 km  
od teo re ty czn ie  p rzew id z ian eg o  p u n k tu , co  św iadczy  
o w ie lk ie j p recy z ji ob liczeń  uczonych  rad z ieck ich . W e­
d ług  op in ii n a jw y b itn ie jsz y c h  uczonych  ca łego  św ia ta  
u d a ły  ek sp e ry m en t ra d z ie c k i m a  o lb rzy m ie  znaczen ie  
d la  da lszych  e k sp e ry m en tó w  a s tro n a u ty c z n y c h , k tó ry ch  
o s ta tecznym  ce lem  je s t w y s trze len ie  w  p rz e s trz e ń  k o ­
sm iczną s ta tk u  z ludźm i.

N iem al w  ty m  sam y m  czasie  u d a ło  się sam olo tom  
a m e ry k a ń sk im  uchw ycić  p o jem n ik i z  o s ta tn ic h  sz tucz­
nych  sa te litó w  ty p u  D iscoverer, co ta k ż e  n a leż y  uznać  
za d a lszy  p o stęp  w  b a d a n ia c h  a s tro n a u ty c z n y c h . B y ły  
to  je d n a k  b ard zo  m a łe  p o jem n ik i o  m as ie  p o  136 kg, 
a w  p rzec iw ień stw ie  do bard zo  d o k ład n y ch  obliczeń  
rad z ieck ich  A m e ry k a n ie  m og li ty lk o  w  p rzy b liż en iu  
o k reś lić  p rzy p u szcza ln y  obszar, n a  k tó ry m  n a le ż y  spo ­

dziew ać się ląd o w an ia  p o jem n ika . N a ty m  obszarze p a ­
tro lo w a ły  d z ie s ią tk i ok rę tó w  i se tk i sam olotów , s ta ra ­
jące  się za pom ocą rad a ro w y ch  u rząd zeń  w yśledzić  
sp ad a jące  na  Z iem ię po jem n ik i.

MIĘDZYNARODOWY 
KONGRES GEOGRAFICZNY

W  dn iach  6— 13 s ie rp n ia  b r. o b rad o w ał w  S z tokho l­
m ie X IX  M iędzynarodow y K ongres G eograficzny . 
W tegorocznym  K ongresie  w zię ło  u dz ia ł około 1300 geo­
g ra fó w  z 65 k ra jó w . N a jliczn ie j rep rezen to w an e  by ły  
S ta n y  Z jednoczone, A nglia , F ra n c ja , N iem cy (N RF 
i NRD), Z w iązek  R adzieck i i W łochy. Z Po lsk i, k tó ra  
po  w o jn ie  b ra ła  rów n ież  u dz ia ł w  X V III M iędzynaro ­
dow ym  K ongresie  G eog raficznym  w  ro k u  1956 w  R io 
de Ja n e iro  1, p rzy b y ły  32 osoby, w  ty m  8 jak o  o fic ja ln i 
p rzed s taw ic ie le  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  i innych  in ­
s ty tu c ji naukow ych . Z licznych  re fe ra tó w  z rozm aitych  
dziedz in  geo g rafii w ygłoszonych  n a  K ongresie  na  
u w ag ę  z a s łu g u ją  zw łaszcza te , w  k tó ry ch  p rzeb ija  w y ­
ra ź n a  ten d en c ja , b y  z n au k i o  c h a ra k te rz e  in fo rm ac y j­
nym , k tó re j g łów nym  zad an iem  było  n auczan ie , p rz e ­
k sz ta łc ić  geog rafię  w  n au k ę  b a d a ją c ą  środow isko  geo­
g raficzne , jego  poszczególne e lem en ty  o raz  dzia ła lność  
g ospodarczą  człow ieka w  pow iązan iu  ze środow isk iem .

W ygłoszone p rzez  po lsk ich  geografów  re fe ra ty  na 
poszczególnych  ko m isjach  w zbudziły  duże za in te reso ­
w an ie , a m ia rą  u zn an ia  nau k o w y ch  o siągn ięć w  Polsce 
by ł w y b ó r 7 po lsk ich  b ad aczy  (na 102) do  17 K om isji 
czy n n y ch  m ięd zy  K ongresam i, co n a leż y  uw ażać  za 
w ie lk i sukces; pod  ty m  w zg lędem  P o lsk a  zna laz ła  się 
w  p ie rw sze j p ią tce  p ań stw . P ro f. S. L e s z c z y c k i  
zo s ta ł p rzew odn iczącym  K om isji R eg iona lizac ji E ko n o ­
m ic zn e j, p ro f. J. D y  l i k  —  przew . K o m isji G eom orfo ­
log ii P eryg la c ja ln e j, p ro f. M. K l i m a s z e w s k i  — 
p rzew . P odkom isji K a rto w a n ia  G eom orfo log icznego  
(w  K o m isji G eom orfo log ii S to so w a n e j). P o n ad to  na  
cz łonków  K om isji zo sta li p o w o łan i p ro f. p ro f. A. J  a  h  n  
(K om . R o zw o ju  S to kó w ), J . K o s t r o w i c k i  (Kom. 
U życia  Z iem i), J . B a r  b  a g (Kom. N auczan ia  G eogra­
f i i  w  S zko le ), B. W  i n  i d  (K om . K la sy fik a c ji G eograf. 
K sią że k  i M ap).

Z K on g resem  zw iązane b y ły  liczne w ycieczk i n a u ­
kow e. W ycieczkę n a  S p itsb e rg en  (w  H o m sundzie ) o p ro ­
w ad za li P o lacy , po  te re n a c h  lodow cow ych  — prof. 
A. K o s i b a ,  p o  przy lodow cow ych  — d r  Z. C z e p  p  e.

N a K ongresie  w  S ztokho lm ie  usta lono , że n a s tęp n y  
M ięd zynarodow y  K ongres G eog raficzny  odbędzie  się 
w  ro k u  1964 w  A nglii.

1 XIV Międzynarodowy Kongres Geograficzny odbył się 
w  roku 1934 w Warszawie.
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R ed ak c ja  W szechśw iata  posiada  n iże j w yszczególnione 
n u m ery  czasopism a „W szechśw iat” do sp rzedaży: 

ro k  1945 n r  n r  2, 3, po  1.20 za egzem plarz
„ 1946 „  „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 1.20 za egzem plarz

(kom pl.)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 1.20 za

egzem plarz  (kom pl.)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za

egzem plarz  (kom pl.)
„ 1949 „ „ 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6, 9, 10 po 1.20 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 1.20 za egzem ­

p la rz
„ 1952 „  „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80

za egzem plarz
„ 1954 „  „ 9— 10 (łączony 2 egz.) po  8 .— za egzem ­

p la rz
„ 1955 „  „ 3, 4, 5, 6 , 7, 12 po  4.—  za egzem plarz

„ „ 8—9, 10— 11 (łączone) po  8 .— za egzem ­
p la rz

„  1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 4.—  za
egzem plarz  (kompl.)

„ „ 11— 12 (łączony) po 8 .— za egzem plarz  
(kom pl.)

„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6 .—  za
egzem plarz

„ „ 8—9 (łączony) po 12 .—  za egzem plarz
(kom pl.)

„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za
egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 12 .— za egzem plarz  
(kom pl.)

„ 1959 „  „ 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za
egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 12 .— za egzem plarz.
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Warunki prenumeraty czasopisma
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Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, ul. Wor­

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. Za­

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w księgarniach naukowych „Dom 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Nauko­
wych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Nauko­
wych PAN — Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki 
(wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT,
Kraków 2, ul. Podwale 1. Tel. 229—24, nr konta PKO Kraków

4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 567-72




